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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Czy	to	możliwe,	że	nie	żył?	Czy	ktoś	o	tak	wielkiej	osobowości
jak	Za fir	na prawdę	mógł	odejść?	Czy	ktoś,	kogo	zna ła	całe	dwa
miesią ce,	człowiek,	z	którym	śmia ła	się	i	dzieliła	najbardziej	in -
tymne	 momenty	 i	 przeżycia,	 na prawdę	 mógł	 zniknąć,	 tak
w	mgnieniu	oka?
Lauren	Hamby	przycisnęła	 dłoń	 do	 brzucha,	 przejęta	 głębo-

kim	lękiem.
Ostatnie	 dwa	dni	 cią żyły	 jej	 jak	 koszmar.	 Im	dłużej	 pa trzyła

na	barwną	stolicę	Behra at	oraz	zniszczenia,	ja kie	dotknęły	mia -
sto	podczas	ostatnich	rozruchów,	tym	częściej	wyda wa ło	jej	się,
że	wszędzie	widzi	Za fira.
Odpowiedź,	 której	 szuka ła	 od	 sześciu	 tygodni,	 wreszcie	 do

niej	dotarła.	Dysponowa ła	jedynie	podsta wowymi	in forma cja mi
na	temat	mężczyzny,	który	stał	się	dla	niej	kimś	dużo	więcej	niż
tylko	 kochankiem,	więcej	 na wet	 niż	 przyja cielem,	 była	 jednak
zdeterminowa na,	by	dowiedzieć	się,	co	się	z	nim	sta ło.
Pięknie	 utrzyma ne	 tereny	 wokół	 sta rego	 budynku	 dziwnie

kontra stowa ły	z	pa nują cą	w	mieście	głuchą	ciszą.	Lśnią cy	pro-
stokąt	ba senu,	obra mowa ny	mozaiką	z	ma łych	płytek	 i	palma -
mi,	 odbijał	 obraz	 jej	 peł nej	 na pięcia	 twa rzy.	Dziewczyna	 prze-
szła	wzdłuż	kra wędzi	ba senu	i	z	mocno	biją cym	sercem	weszła
po	schodach	do	olbrzymiego,	wysoko	sklepionego	foyer.
W	 cią gu	 dnia	 egzotyczne,	 fa scynują ce	widoki	 i	 dźwięki	 były

w	sta nie	stępić	ostrze	lęku,	lecz	w	nocy	smutek	i	żal	dochodziły
do	głosu,	 sta wia jąc	 jej	 przed	 ocza mi	obraz	Za fira,	 który	 dora -
stał	wła śnie	w	tym	kra ju.
Widzia ła	 go	 w	 każdym	 wysokim,	 przystojnym	 mężczyźnie

i	wciąż	od	nowa	wspomina ła	dumę,	z	jaką	opowia dał	jej	o	Beh-
ra acie.
‒	Idziemy?
Przyja ciel	 Lauren,	 Da vid,	 przez	 ostatni	 tydzień	 praktycznie



bez	przerwy	robił	zdjęcia	rozdartego	przemocą	mia sta.
Podniosła	głowę	i	pośpiesznie	odwróciła	twarz,	widząc	wyce-

lowa ne	w	nią	oko	obiektywu.
‒	 Przestań	 mnie	 filmować,	 dobrze?	 Czy	 to,	 że	 poprosiłam

o	dane	osobowe	wszystkich,	którzy	zginęli	podczas	rozruchów,
może	być	wątkiem	twojego	filmu	dokumentalnego	o	Behra acie?
Ogarnęła	wzrokiem	część	wielkiej	 sali,	w	której	mieściła	 się

recepcja,	 z	 za piera ją cą	 dech	 w	 piersiach	 fontanną	 pośrodku.
Podeszła	do	długiej	lady	i	w	tym	sa mym	momencie	przeszklone
drzwi	windy	otworzyły	 się	 z	 cichym	brzęknięciem,	wypuszcza -
jąc	z	ka biny	grupkę	mężczyzn.
Lauren	 znieruchomia ła,	 po	 plecach	 przebiegł	 jej	 zimny

dreszcz.	 Pięciu	 mężczyzn	 w	 długich,	 tra dycyjnych	 sza tach
z	uwa gą	słucha ło	szóstego,	najwyższego	z	nich,	który	mówił	coś
do	nich	po	arabsku.	Jego	słowa	spłynęły	po	Lauren	jak	lodowa ta
woda,	jego	głos	brzmiał	twardo	i	nieprzejedna nie.	Potarła	dłoń-
mi	brzuch,	sta ra jąc	się	opa nować	drżenie,	i	popa trzyła	na	Da vi-
da,	który	w	skupieniu	filmował	stoją cą	przed	windą	grupę.	Wy -
soki	mężczyzna	odwrócił	się	i	tym	sa mym	zna lazł	się	do kładnie
na	linii	jej	wzroku.
Za fir.
Bia ło-czerwony	 za wój	 za sła niał	 jego	włosy,	 co	wyjątkowo	 in-

tensywnie	podkreśla ło	rysy	twa rzy.	Jego	za ciśnięte	usta	two rzy-
ły	 twardą,	 zdecydowa ną	 linię,	 głos	 rezonował	 poczuciem	wła -
dzy	i	siły.
Nie	zginął.
Za la ła	 ją	 fala	wielkiej,	 trudnej	do	wypowiedzenia	ulgi.	Mia ła

ochotę	 za rzucić	mu	 ręce	 na	 szyję,	 pieszczotliwie	 dotknąć	wy-
raźnie	za rysowa nych	konturów	twa rzy.	Chcia ła…
Na gle	znowu	zrobiło	 jej	się	zimno,	chociaż	mia ła	na	sobie	T-

shirt	 z	 długim	 ręka wem	 i	 luźne	 spodnie,	 strój	 jak	 najbardziej
w	 zgodzie	 z	 kulturowymi	 norma mi	 obowią zują cymi	 w	 Behra -
acie.
Za fir	był	cały	i	zdrowy.
W	gruncie	rzeczy	nigdy	nie	wyglą dał	lepiej,	a	przecież	od	sze-

ściu	 tygodni	 nie	 dosta ła	 od	 niego	 żadnej	 wia domości,	 choćby
najkrótszej.



Powoli	ruszyła	w	stronę	grupy	mężczyzn,	czując,	jak	jej	serce
pompuje	adrena linę	i	wściekłość.	Stoją cy	najbliżej	Arab	zwrócił
się	ku	niej,	zwra ca jąc	uwa gę	pozosta łych	na	jej	obecność.
Teraz	pa trzyli	już	na	nią	wszyscy.
Złociste	spojrzenie	Za fira	przemknęło	po	niej	niczym	płomień.

Wybuchowa	chemia,	obecna	w	każdym	momencie	ich	romansu,
gwał townie	obudziła	się	do	życia.	We	wzroku	Za fira	nie	było	ani
cienia	 ra dości.	 Ani	 za skoczenia.	 Ani	 poczucia	 winy.	 Świa do-
mość,	 że	 on	 najwyraźniej	 nie	ma	 najmniejszych	wyrzutów	 su-
mienia,	jeszcze	mocniej	podsyciła	jej	furię.	Opła ka ła	go,	pra wie
rozchorowa ła	się	z	rozpa czy,	a	on	nic.
Jego	towa rzysze	z	nieskrywa nym	za cieka wieniem	pa trzyli,	jak

podchodzi	 do	 niej,	 w	 asyście	 dwóch	 trzyma ją cych	 się	 nieco
z	tyłu	ochronia rzy.
Dla czego	Za fir	miał	ochronia rzy?
Fa scynują ca	 siła	 jego	 męskości	 oraz	 jej	 intymna	 zna jomość

jego	 wspa nia le	 umięśnionego,	 szczupłego	 cia ła	 połą czyły	 się
w	jedno,	nie	pozwa la jąc	jej	wykonać	żadnego	ruchu.	Za trzymał
się	krok	od	niej	i	wyniośle	skinął	głową.
‒	Co	sprowa dza	pa nią	do	Behra atu,	panno	Hamby?
Panno	 Hamby?	 Zwra cał	 się	 do	 niej	 tak	 oficjalnie	 po	 tym

wszystkim,	co	ra zem	przeżyli?	Traktował	ją	jak	obcą?
‒	Tylko	tyle	masz	mi	do	powiedzenia	po	tym,	jak	znikną łeś?	–

za gadnęła	zimno.
Ja kaś	żył ka	za częła	pulsować	w	jego	skroni,	lecz	złociste	spoj-

rzenie	pozosta ło	najzupeł niej	spokojne.
‒	Jeżeli	chce	pani	zgłosić	ja kąś	skargę,	musi	się	pani	umówić

na	spotka nie	–	rzucił.	–	Tak	jak	wszyscy.
Ton	jego	głosu	dotknął	ją	do	głębi,	ale	ja kimś	cudem	uda ło	jej

się	utrzymać	nerwy	na	wodzy.	Wyłącznie	cudem,	na prawdę.
‒	Umówić	się	na	spotka nie?	–	powtórzyła.	–	Żartujesz,	praw-

da?
‒	Nie,	nie	mam	zwycza ju	żartować.
Postą pił	 krok	 bliżej	 i	 pod	ma ską	 opa nowa nia	 dostrzegła	 coś

innego.	Wstrząs?	Nieza dowolenie?	Obojętność?
‒	Nie	rób	z	siebie	widowiska,	Lauren	–	rzucił	cicho.
Ostre	ukłucie	bólu	za parło	jej	na	moment	dech	w	piersiach.



„Nie	 rób	 scen,	 Lauren.	 Dorośnij	 wreszcie	 i	 zrozum,	 że	 twoi
rodzice	pia stują	ważne	sta nowiska.	Nie	bądź	taką	beksą”.
Z	sercem	biją cym	jak	werbel,	z	głową	peł ną	głosów,	o	których

wola ła by	za pomnieć,	podeszła	do	Za fira	i	wymierzyła	mu	moc-
ny	 policzek.	 Jego	 głowa	 odskoczyła	 do	 tyłu,	 odgłos	 szybkich
kroków	przedarł	się	przez	mgłę	furii	Lauren,	wokół	nich	obojga
za dźwięcza ły	głośne,	wypowia da ne	po	arabsku	polecenia.
W	oczach	Za fira	błysnęła	złowroga	furia.
Co	ja	zrobiłam?	‒	pomyśla ła	z	przera żeniem.	Jego	długie	pal-

ce	wbiły	się	w	jej	ra miona,	szarpnął	ją	ku	sobie,	ota cza jąc	za pa -
chem	sanda łowca	i	piżma.
‒	Ze	wszystkich…	‒	za czął.
Gorączkowy	szept	 za	 jego	pleca mi	doprowa dził	go	chyba	do

przytomności,	ponieważ	na tychmiast	 ją	puścił,	a	 jego	prawdzi-
wą	twarz	znowu	za słoniła	obojętna	ma ska.
Kiedy	znowu	popa trzył	na	nią	tymi	złocistymi	ocza mi,	odnio-

sła	wra żenie,	 że	ma	przed	 sobą	kogoś	obcego,	 surowego,	nie-
bezpiecznego	i	peł nego	pogardy.
‒	Wa sza	wysokość,	pro szę	pozwolić,	by	 tą	kobietą	za jęła	się

ochrona.
Wa sza	wysokość?	Ochrona?
Fala	adrena liny	opa dła,	pozosta wia jąc	za	sobą	zimną	pustkę.
Za fir	wyrzucił	z	siebie	ja kiś	rozkaz	po	arabsku,	krótki	i	twar-

dy,	i	cofnął	się.
Lauren	rozejrza ła	się	dookoła.	Ota cza ła	ją	wroga	cisza,	wszy-

scy	pa trzyli	na	nią	z	peł nym	wzgardy	za interesowa niem.
Tuż	za	nią	sta nęło	dwóch	mężczyzn	z	dyskretnie	ukrytą	bro-

nią.
‒	Za fir,	za czekaj!	–	za woła ła,	ale	on	odwrócił	się	już	pleca mi

do	niej.
W	co	się	wpa kowa ła?	Gdzie	się	podział	Da vid?
Usiłując	opa nować	na ra sta ją cą	pa nikę,	spojrza ła	na	starszego

z	mężczyzn.
‒	Co	tu	się	dzieje,	do	dia bła?	–	spyta ła.
Ogarnął	ją	zimnym	wzrokiem.
‒	Jest	pani	aresztowa na	za	na paść	na	szejka	Behra atu.



Za fir	Al	Ma sood	szybkim	krokiem	opuścił	salę,	w	której	odby-
wa ło	 się	 spotka nie	Najwyższej	Rady.	 Jego	nieza dowolenie	mu-
sia ło	 być	 wyraźnie	 widoczne,	 bo	 na wet	 najśmielsi	 członkowie
politycznego	cia ła	pra wie	pierzcha li	mu	z	drogi.
Po	raz	pierwszy	od	sześciu	tygodni	oburza ją ce	żą da nia	Rady

dotknęły	go	do	żywego.
Kim	była	 ta	 kobieta,	 pyta li.	 Jak	 to	możliwe,	 że	 ktoś	 taki	 jak

ona,	Amerykanka,	 na	domiar	 złego,	 czuł	 się	w	 jego	 obecności
tak	swobodnie,	że	bez	wa ha nia	podniósł	na	niego	rękę?	Czyżby
za mierzał	ścią gnąć	zły	los	na	Behra at	dla	kobiety,	tak	jak	zrobił
to	jego	ojciec?
Wszedł	do	windy	i	na cisnął	przycisk,	ze	wszystkich	sił	sta ra -

jąc	się	opa nować	gniew	i	frustra cję.	Ota cza ją ce	go	szkla ne	ścia -
ny	powta rza ły	jego	odbicie,	zmusza jąc	do	przełknięcia	goryczy.
Czy	członkowie	Rady	dostrzega li	w	nim	cień	 jego	ojca,	wiel-

kiego	Ra shida	Al	Ma sooda,	który	wyprowa dził	Behra at	ze	śre-
dniowiecza?	 Czy	 nigdy	 nie	 pozwolą	 mu	 za pomnieć,	 że	 ojciec
uznał	go	za	syna	dopiero	wtedy,	gdy	oka za ło	się,	 że	przyrodni
brat	Za fira,	Ta rik,	zupeł nie	nie	na da je	się	na	na stępcę	tronu?
Kiedyś,	 dawno	 temu,	 pewnie	 ucieszyła by	 go	 wia domość,	 że

w	jego	żyłach	płynie	krew	wielkiego	Ra shida,	ale	teraz…	Teraz
przeklinał	 Najwyższą	 Radę	 oraz	 jej	 pra wo	 do	 wyboru	 szejka.
Gdyby	ta	banda	tchórzy	choć	raz	odezwa ła	się	w	cza sie	pa no-
wa nia	Ta rika,	Behra at	nie	był by	w	ta kim	sta nie	jak	dziś.	Jednak
kiedy	 Ta rik	 zniósł	 ostre	 pra wa	 obowią zują ce	 pod	 rzą da mi	Ra -
shida,	wszyscy	oni	za jęli	się	na pycha niem	sobie	kieszeni	ła pów-
ka mi	pobiera nymi	od	nowego	władcy,	który	zrujnował	stosunki
państwa	z	są siednimi	kra ja mi,	przekreślił	i	pogwał cił	pokojowe
trakta ty	 oraz	 handlowe	 porozumienia.	 A	 teraz	 kwestionowa li
pra wo	Za fira	do	tronu,	snując	bezsensowne	opowieści	o	rozdź-
więku	między	 rzą dem	a	plemiona mi.	Zupeł nie	 jakby	błędy	po-
peł nił	Za fir,	nie	jego	ojciec.	Za fir	niena widził	ojca	za	to,	że	wy-
chowywał	go	jak	fa woryzowa nego	sierotę,	nie	był	jednak	w	sta -
nie	machnąć	 ręką	na	 los	ojczyzny.	Poczucie	odpowiedzialności
i	obowiązku	wobec	rodzinnego	kra ju	miał	we	krwi,	czy	mu	się
to	podoba ło,	czy	nie.	Taką	spuścizną	obda rzył	go	Ra shid	–	nie
miłością,	 nie	 dumą,	 lecz	 tym	 piekielnym	 poczuciem	 odpowie-



dzialności	za	Behra at.
Wpadł	 do	 pokoju	 opera cyjnego	 i	 widok	 twa rzy	 Lauren	 na

ogromnym	pla zmowym	ekra nie	przywołał	go	do	rzeczywistości.
Przygryzła	 dolną	 wargę,	 głębokie	 cienie	 przyćmiły	 urodę	 jej
szeroko	 rozsta wionych	 czarnych	 oczu.	 Była	 bledsza	 niż	 kiedy-
kolwiek,	 szal,	 którym	 luźno	 przesłoniła	 wcześniej	 włosy,	 znik-
nął,	czarne	loki	opa da ły	jej	na	czoło.	Ba weł nia ny	T-shirt	z	długi-
mi	 ręka wa mi	 podkreślał	 jędrną	 krą głość	 jej	 piersi.	 Siedzia ła
prosto,	 z	 palca mi	 splecionymi	 na	 stole	 i	 wypisa ną	 na	 twa rzy
niechęcią.	Zbuntowa na	i	szczera	do	bólu,	zmysłowa	i	ostrożna,
Lauren	od	razu	podbiła	jego	serce.
Polecił	 ochronie	 za mknąć	 ją	 w	 osobnym	 pokoju	 i	 skonfisko-

wać	wszystko,	co	przy	sobie	mia ła.	Taka	kara	powinna	spotkać
każdego,	 kto	mógł	 sta nowić	 za grożenie	 dla	 nowej	wła dzy.	Do-
wody,	które	uda ło	się	zebrać,	nie	wróżyły	dziewczynie	niczego
dobrego.
Za fir	nie	potra fił	jednak	otrzą snąć	się	z	wra żenia,	że	zdra dził

ją	i	zra nił.
‒	Za pla nowa ła	to	wszystko	–	spokojnie	wyja śnił	Arif.	–	Najwy-

raźniej	chce	wykorzystać	twoją	sła bość	do	niej.	Szkoda,	że	nie
powiedzia łeś	mi	o	niej	za raz	po	powrocie,	bo	wtedy	mógł bym…
‒	Nie.
Wciąż	 głęboko	 poruszony	 jej	 widokiem,	 Za fir	 bezwiednie

przejechał	 dłonią	 po	 twa rzy.	 W	 jego	 obecnym	 życiu	 nie	 było
miejsca	na	żal,	a	tym	bardziej	na	sła bość.	Był	tym,	kim	był,	i	po-
peł nił	błąd,	pozwa la jąc	jej	zbliżyć	się	do	siebie.
‒	Jaką	mogła by	mieć	motywa cję?
Arif,	 najdawniejszy	 przyja ciel	 jego	 ojca,	 był	 teraz	 jego	 naj-

wierniejszym	sojusznikiem.
‒	 Chodziła	 po	 centrum	 handlowym	 ze	 zna jomym	 dziennika -

rzem,	 który	 doskona le	 wiedział,	 że	 się	 tam	 zja wisz.	Wszystko
za pla nowa ła.
W	głosie	Arifa	brzmia ła	gorzka	niena wiść	do	kobiet,	wszyst-

kich,	nieza leżnie	od	na rodowości.
Za fir	milczał.
‒	Zna leźli	go?	–	odezwał	się	w	końcu.
Zmiesza ny	wyraz	 twa rzy	starszego	mężczyzny	mówił	sam	za



siebie.	Młody	władca	wyłą czył	monitor.
‒	Musimy	jak	najszybciej	opa nować	sytuację	–	rzekł	Arif.	–	Je-

śli	to	na gra nie	wpadnie	w	ręce	dziennika rzy…
‒	Rozruchy	mogą	wybuchnąć	z	nową	siłą	–	dokończył	szejk.
Ta rik	wykorzystał	zbyt	wiele	kobiet,	oślepiony	i	ogłupiony	po-

czuciem	wła dzy,	 i	 Za fir	w	 żadnym	 ra zie	 nie	mógł	 się	 poka zać
swoim	podda nym	w	tym	sa mym	świetle.
Jeśli	 nie	 znajdą	 tego	 na gra nia	 przed	 dziennika rza mi,	 za ufa -

nie,	 ja kie	 nowy	 szejk	 zdołał	 za skarbić	 sobie	 u	 mieszkańców
Behra atu,	 zniknie	 w	 jednej	 chwili.	 Już	 teraz	 członkowie	 Rady
Najwyższej	kwestionowa li	jego	propozycje	politycznych	i	gospo-
darczych	zmian,	szuka jąc	sposobów	na	podwa żenie	jego	opinii.
‒	 Porozma wiam	 z	 nią	 –	 powiedział,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy

przypadkiem	nie	robi	błędu	w	ocenie	kobiety,	która	jako	pierw-
sza	od	lat	zrobiła	na	nim	na prawdę	duże	wra żenie.

Jak	on	śmiał	ją	za mknąć?
Lauren	zerknęła	na	ka merę	w	ką cie	pokoju.	Mia ła	ochotę	po-

dejść,	 zbliżyć	 twarz	 do	 oka	 urzą dzenia	 i	 za żą dać,	 aby	 na tych-
miast	ją	uwolniono,	zda wa ła	sobie	jednak	spra wę,	że	była by	to
tylko	stra ta	cza su	i	energii.
Fala	gorą cej	furii,	która	do	tej	pory	ją	na pędza ła,	powoli	opa -

da ła.	Teraz	do	głosu	dochodziła	rozpacz.	Rozejrza ła	się	po	nie-
wielkim	 pokoju	 o	 bia łych	 ścia nach	 i	 betonowej	 podłodze.	 Za -
pach	 środków	 dezynfekcyjnych	 przypra wiał	 ją	 o	 mdłości.	 Nie
było	tu	nic,	żadnych	mebli	czy	sprzętów	poza	pla stikowym	krze-
słem	i	stołem.	Okno	za słonięto	ka wał kiem	pla stiku.	To	wnętrze
w	niczym	nie	przypomina ło	wspa nia łego	 foyer,	w	którym	sta ła
za ledwie	dwie	godziny	wcześniej.
Na wet	gdyby	przyszła	jej	ochota	okła mywać	się,	że	wszystko

to	 ja kaś	 okropna	 po mył ka,	 skrzeczą ca	 rzeczywistość	 na tych-
miast	przywoła ła by	ją	do	porządku.
Siedzia ła	sztywno	wyprostowa na,	lecz	każda	mija ją ca	minuta

na pa wa ła	ją	rosną cym	przera żeniem	i	niepewnością.	W	uszach
wciąż	dzwoniły	jej	słowa	tamtego	starszego	mężczyzny.
Za fir,	szejk	Behra atu?
Za kra wa ło	to	na	ja kiś	koszmar,	ale	jak	ina czej	można	było	wy-



tłuma czyć	 całą	 tę	 sytuację?	 Potarła	 oczy	 i	 przełknęła	 ślinę,
z	trudem,	bo	gardło	mia ła	wyschnięte	na	wiór,	zupeł nie	jak	pa -
pier	ścierny.	Za bra li	jej	plecak	i	komórkę,	więc	mogła	tylko	po-
ma rzyć	o	butelce	 z	wodą	mineralną,	którą	 tam	mia ła,	 i	 na wet
o	 zdrowotnym	ba toniku	 z	płatków	owsia nych,	 który	doprawdy
nie	był	jej	ukocha nym	przysma kiem.
Gdy	klamka	poruszyła	się,	na ciśnięta	z	zewnątrz,	wzięła	głę-

boki	oddech	i	wyprostowa ła	się	pośpiesznie.
Do	pokoju	wszedł	Za fir.
Rzucił	okiem	na	ka merę	w	ką cie	i	poma rańczowa	lampka	na -

tychmiast	zga sła.
Wszystko	wska zywa ło	na	 to,	 że	wystarczyło	 jedno	 jego	spoj-

rzenie,	aby	świat	posłusznie	zmienił	oblicze.
Za mknął	 za	 sobą	drzwi	 i	 oparł	 się	 o	 nie.	 Zmienił	 tra dycyjny

strój	 na	 za chodni,	 lecz	wciąż	 był	 tym	 zimnym,	 obojętnym	nie-
zna jomym,	 którego	 spoliczkowa ła,	 powodowa na	 idiotycznym
impulsem.	Podwinięte	ręka wy	bia łej	ba weł nia nej	koszuli	odsła -
nia ły	silne	brą zowe	ra miona,	czarne	dżinsy	opina ły	muskularne
nogi,	które	spoczywa ły	między	jej	uda mi	w	tym	najbardziej	 in-
tymnym	akcie	 za ledwie	kilka	godzin	przed	 tym,	 jak	nieoczeki-
wa nie	zniknął	z	jej	życia.
Za fir,	 którego	zna ła	w	Nowym	 Jorku,	był	dla	niej	 ta jemnicą,

ale	 był	 też	 dobrym,	 peł nym	 czułości	 człowiekiem.	 Pra wie	 od
razu	poczuła	się	przy	nim	bezpiecznie.	Nie	był	chłopa kiem	z	są -
siedztwa,	co	to,	to	nie,	 lecz	za chowywał	się	jak	stuprocentowy
dżentelmen.
Czy	była	to	tylko	ma ska,	którą	włożył,	by	za cią gnąć	ją	do	łóż-

ka?
Podszedł	 bliżej,	 zmusza jąc	 ją	 do	 podniesienia	 wzroku.	 Żołą -

dek	zwinął	jej	się	w	twardą	kulkę	ze	zdenerwowa nia,	nie	za mie-
rza ła	jednak	dać	się	za stra szyć.	Podniosła	się,	sta nęła	za	opar-
ciem	krzesła	i	spojrza ła	na	niego.
‒	Dla czego	tu	jesteś,	Lauren?	–	rzucił	twardo.
‒	Za daj	to	pyta nie	swoim	gorylom.	–	Za cisnęła	drżą ce	dłonie

na	 oparciu	 krzesła	 i	 dumnie	 podniosła	 głowę.	 –	Och,	 przepra -
szam,	mia łam	na	myśli	twoich	ochronia rzy…
Uniósł	 jedną	 brew,	 dosłownie	 ema nując	 arogancją.	 Jak	 to



możliwe,	że	wcześniej	nie	dostrzegła	tej	aury	wła dzy,	która	tak
wyraźnie	go	ota cza ła?
‒	Nie	czas	za ba wiać	się	w	słowne	gierki	–	powiedział.	–	Pora

na	prawdę.
‒	I	ty	mówisz	o	prawdzie!	–	wybuchnęła.	–	Wątpię,	czy	w	ogó-

le	 znasz	 zna czenie	 tego	 słowa!	 Tamten	 człowiek	 na zwał	 cię
szejkiem,	wyja śnij	mi	to!
Minęła	 cała	 wieczność,	 za nim	 spojrzał	 jej	 prosto	 w	 oczy.

I	wzruszył	ra miona mi,	 lekcewa żą cym	gestem	zbywa jąc	coś,	co
wstrzą snęło	jej	świa tem.
‒	Tak,	jestem	szejkiem.
Te	trzy	słowa	za wisły	w	przestrzeni	między	nimi,	uświa da mia -

jąc	Lauren	wszystkie	konsekwencje	jej	wła snych	czynów.	Usłuż-
na	pa mięć	na tychmiast	podsunęła	 jej	historie	o	miejscowej	ro-
dzinie	królewskiej,	opowia da ne	przez	za fa scynowa nego	Behra -
atem	 Da vida,	 podwa ża jąc	 wszystko,	 co	 wiedzia ła	 o	 Za firze.
Zmierzyła	go	czujnym,	na gle	oprzytomnia łym	spojrzeniem.
‒	Skoro	jesteś	nowym	szejkiem,	to	zna czy,	że…
‒	 Tak,	 to	 ja	 ka za łem	 aresztować	 mojego	 bra ta,	 by	 przejąć

wła dzę	w	 Behra acie.	 To	 ja	 świętowa łem	 zwycięstwo	w	 przed-
dzień	śmierci	mojego	bra ta.	Uwa żaj	więc,	bo	popeł niłaś	już	je-
den	 błąd	 i	 na stępnym	 ra zem	mogę	 się	 oka zać	 dużo	mniej	 po-
błażliwy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

‒	Pobłażliwy?	–	Lauren	bezskutecznie	sta ra ła	się	za pa nować
nad	drżeniem	głosu.	–	Ka za łeś	swoim	sługusom	za mknąć	mnie
tutaj,	chociaż	w	ogóle	nie	wysłucha łeś	tego,	co	mia łam	ci	do	po-
wiedzenia!
‒	Gdybyś	była	kimś	innym,	kara	była by	dużo	bardziej	surowa.
‒	Wymierzyłam	ci	policzek,	 to	przecież	 jeszcze	nie	 zbrodnia

sta nu!
‒	 Zrobiłaś	 to	w	 obecności	 przedsta wicieli	 Rady	Naj wyższej,

ludzi,	 którzy	 uwa ża ją,	 że	 kobiety	 powinny	 siedzieć	 w	 domu,
chronione	przed	złem	tego	świa ta	oraz	wła snymi	sła bościa mi.
‒	To	ja kieś	archa iczne	bzdury.
‒	Masz	szczęście,	że	zga dzam	się	z	tym	poglą dem.	Kobiety	są

zdolne	do	oszustwa	i	ma nipula cji	w	tym	sa mym	stopniu	co	męż -
czyźni,	bez	dwóch	zdań.
Rzuciła	mu	pogardliwe	spojrzenie.
‒	Więc	jesteś	nie	tylko	szejkiem,	ale	i	mizoginem,	tak?	Mam

już	tego	wszystkiego	kompletnie	dosyć!
‒	Nie	jesteśmy	w	Nowym	Jorku,	moja	droga,	a	ja	z	całą	pew-

nością	nie	jestem	chłopa kiem	z	są siedztwa.
‒	To	prawda	–	szepnęła.
Na wet	 w	 Nowym	 Jor ku	 nie	 myśla ła,	 że	 ma	 do	 czy nienia

z	kimś	przeciętnym.	Przedsta wił	 jej	się	jako	wła ściciel	niewiel-
kiej	 firmy	 eksportowej,	 który	 zma ga	 się	 z	 rozma itymi	 trudno-
ścia mi	w	Behra acie	 z	 powodu	 za chodzą cych	 tam	politycznych
zmian.	Błysk	za interesowa nia	w	jego	oczach,	oczach	wysokiego,
niezwykle	 przystojnego,	 aroganckiego	 mężczyzny,	 za intereso-
wa nia	 nią,	 najzupeł niej	 przeciętnie	 atrakcyjną	 pie lęgniarką,
która	 już	 dawno	 zdecydowa ła	 się	 na	 nudne,	 normalne,	 bez-
pieczne	życie,	na tychmiast	wytrą cił	ją	z	równowa gi.
Wła śnie	dla tego	 tak	chętnie	przełknęła	wszystkie	 jego	kłam-

stwa.



Tymcza sem	on	oka zał	się	władcą	jednego	z	bliskowschodnich
państw,	który,	jeśli	wierzyć	mediom,	siłą	przejął	tron.	Był	wcie-
leniem	wła dzy,	potęgi	 i	ambicji,	czyli	wszystkiego,	czym	szcze-
rze	gardziła.
Bia ło-czarne	płytki,	którymi	wyłożone	były	ścia ny	pokoju,	za -

wirowa ły	 jej	przed	ocza mi.	Bezwładnie	osunęła	się	na	krzesło,
włożyła	głowę	między	kola na	i	za częła	głęboko	oddychać.
Egzotyczny	 za pach,	 który	 jej	 podstępne	 cia ło	 uwielbia ło	 ze

wszystkich	sił,	wypeł nił	powietrze.	Za fir	sta nął	nad	nią	niczym
mroczny	cień	i	jego	długie	palce	spoczęły	na	jej	karku.
‒	Lauren?
Brzmią cy	w	jego	głosie	niepokój	szarpnął	 jej	sercem,	ale	po-

sta nowiła	dać	odpór	niebezpiecznym	emocjom.
‒	Nie	uda waj,	że	cię	obchodzi,	jak	się	czuję.
Za nim	zdą żyła	się	poruszyć,	unieruchomił	ją,	ota cza jąc	ra mio-

na mi.
‒	Wiedzia łaś?
‒	Co	mia ła bym	wiedzieć?	–	wychrypia ła	z	trudem.
Jej	oczy	za trzyma ły	się	na	wą skiej	bliźnie	biegną cej	od	lewego

ką cika	jego	ust	do	ucha.	Doskona le	pa mięta ła	smak	jego	skó ry
i	 potężny	 dreszcz,	 który	 przeszył	 go,	 kiedy	 przejecha ła	 po	 tej
bliźnie	czubkiem	języka.
‒	Patrz	na	mnie,	gdy	do	ciebie	mówię	–	rzucił	ostro.
Podniosła	 wzrok	 i	 spojrza ła	 mu	 prosto	 w	 oczy.	 Wyczyta ła

w	nich	to	samo	wspomnienie.
‒	Co	mia ła bym	wiedzieć?	–	powtórzyła	z	na głym	znużeniem.
‒	Wiedzia łaś,	kim	jestem?	To	dla tego	spoliczkowa łaś	mnie	pu-

blicznie,	a	twój	przyja ciel	na kręcił	tę	scenę?
Minęło	parę	sekund,	za nim	 jej	 leniwie	pra cują cy	mózg	prze-

tworzył	 dane,	 lecz	 gdy	 wreszcie	 za reagował,	 wspo mnienia
i	urok	chwili	rozwia ły	się	jak	wą tła	mgła.
‒	O	co	ci	chodzi?
Pochylił	 się	 nad	 nią,	 za biera jąc	 jej	 osobistą	 przestrzeń.	 Był

tak	blisko,	że	pra wie	dotyka li	się	nosa mi,	a	 jego	oddech	owie-
wał	jej	policzki.
‒	 Twój	 przyja ciel	Da vid,	 dziennikarz,	miał	 ka merę	 i	 utrwa lił

ten	nieszczęsny	incydent.



‒	I	co	z	tego?	Masz	ja kiś	problem	ze	zrozumieniem	określenia
„dziennikarz”?	Da vid	robił	zdjęcia	przez	cały	dzień	i…
‒	Wiedział,	 co	 za mierzasz	 zrobić?	 –	 przerwał	 jej.	 –	Za pla no-

wa liście	to?
Za fir	mówił	cicho,	lecz	każde	jego	słowo	ocieka ło	podejrzliwo-

ścią.
‒	Tak	mało	mnie	znasz?	–	za pyta ła	powoli.
Za mknął	uszy	na	ból,	który	wyraźnie	usłyszał	w	jej	głosie.
Czuł	pod	palca mi	jej	delikatną,	ciepłą	skórę	i	nie	mógł	oprzeć

się	wra żeniu,	że	krew	coraz	szybciej	krą ży	w	jego	żyłach.	Coraz
trudniej	też	przychodziło	mu	za pa nować	nad	pra gnieniem,	żeby
ją	poca łować.	Za mknął	oczy	i	pod	jego	powieka mi	na tychmiast
poja wiły	się	obra zy	ulic	Behra atu	sprzed	sześciu	tygodni,	widok
ludzi	 giną cych	 w	 cza sie	 rozruchów,	 zniszczenia,	 ja kie	 Ta rik
sprowa dził	na	swój	kraj.	Te	wspomnienia	błyska wicznie	odsunę-
ły	na	bok	jego	fizyczne	pra gnienia.
Wrócił	 do	 równowa gi,	 podniósł	 powieki	 i	 popa trzył	 na	 nią

uważnie.
‒	Czy	my	się	w	ogóle	zna my?	–	za pytał.	–	Wiemy	tylko,	co	lu-

bimy	w…
‒	Przestań	–	za rumieniła	się	gwał townie.
‒	Na sza	zna jomość	trwa ła	dwa	miesią ce.	Przywiozłem	Humę

na	ostry	dyżur	w	twoim	szpita lu.	Powiedzia ła	ci,	że	 jestem	bo-
ga ty,	a	ty	posta nowiłaś	poprosić	mnie	o	dota cję	na	rzecz	szpita -
la.	Rzuciłaś	mi	wyzwa nie	i	ja…	Ja	je	podją łem.	Zda wa łem	sobie
spra wę,	 że	 popeł niam	błąd,	 ale	wda łem	 się	w	 romans	 z	 tobą.
Fakt,	że	wcześniej	przez	parę	miesięcy	nie	mia łem	kobiety,	nie-
wątpliwie	miał	tu	pewne	zna czenie.
Mówił	 jak	bezwzględny	drań,	którym	przecież	był,	nie	zwra -

ca jąc	 najmniejszej	 uwa gi	 na	 to,	 że	 na gle	 pobla dła	 jak	 ścia na
i	cofnęła	się,	jakby	nie	mogła	znieść	myśli	o	ja kimkolwiek	kon-
takcie	nie	tylko	z	jego	cia łem,	ale	na wet	cieniem.
‒	Nie	za pominajmy	też,	że	sypia liśmy	ze	sobą,	ponieważ	oboj-

gu	nam	bardzo	 to	odpowia da ło	 –	dokończył.	 –	Więc	na prawdę
nie	wiem,	do	 czego	 jesteś	 zdolna.	Wiem	na tomiast,	 że	 za wsze
pielęgnowa łaś	 dość	 bliskie	 kontakty	 z	 pra są.	 Twój	 przyja ciel
Da vid	jest	reporterem,	warto	wspomnieć	o	tej	prawniczce,	Ali-



cii…
Lauren	drżą cymi	palca mi	odgarnęła	włosy	z	czoła.
‒	 Alicia	 pomogła	 mi	 za łożyć	 schronisko	 dla	 ofiar	 przemocy

w	Queens.	 Nie	mam	 pojęcia,	 co	mogła bym	 zyskać,	 poka zując
świa tu	twoje	prawdziwe	oblicze.
‒	 Muszę	 mieć	 to	 na gra nie	 wideo	 –	 oświadczył	 dobitnie.	 –

Obecny	 klimat	 polityczny	 w	 Behra acie	 jest	 bardzo	 niepewny
i	 na wet	 coś	 tak	 pozornie	 nieskomplikowa nego	 jak	 kłótnia	 ko-
chanków	może	 zostać	 zinterpretowa ne	 na	 różne	 sposoby.	Mój
poprzednik	wielokrotnie	nadużył	wła dzy,	 traktował	kobiety	 jak
za bawki.	Ta	scenka,	którą	odegra łaś,	podwa ża	moją	wia rygod-
ność	 i	 przedsta wia	mnie	 jako	 kogoś,	 kto	w	 gruncie	 rzeczy	 ni-
czym	się	od	niego	nie	różni.
Rozpostarła	 smukłe	 palce	 pra wej	 dłoni	 i	 za częła	 je	 po	 kolei

zginać.
‒	Nadużywa nie	wła dzy?	 Jak	najbardziej.	Traktowa nie	kobiet

jak	za ba wek?	Proszę	bardzo.	Wyglą da	na	to,	że	świetnie	na da -
jesz	się	na	władcę	Behra atu.
W	jego	oczach	błysnął	płomień	gniewu.	Nie	mógł	znieść	my-

śli,	że	uwa ża	go	za	bardzo	podobnego	do	Ta rika.
‒	Za wsze	traktowa łem	cię	z	największym	sza cunkiem.
‒	Z	sza cunkiem?	–	powtórzyła	drwią co.	–	Gdybyś	mnie	sza no-

wał,	nie	za chowywał byś	się	wobec	mnie	w	tak	podejrzliwy	spo-
sób,	a	przede	wszystkim	nie	zniknął byś	z	mojego	życia	bez	sło-
wa,	w	środku	nocy!	Trzeba	było	jeszcze	zosta wić	kopertę	z	pli-
kiem	banknotów,	no	i	polecić	mnie	twoim	kumplom!
‒	Dosyć!	Jak	śmiesz	tak	do	mnie	mówić!
Na gle	 zna lazł	 się	 tuż	 obok	 niej,	 jego	 cia ło	 było	 niczym	 fala

agresji	i	zmysłowego	ognia.	Rozwścieczyła	go,	a	jednak	nie	czu-
ła	lęku.
Głupia,	nierozważna	Lauren.
‒	Dla tego	to	zro biłaś?	Bo	byłaś	na	mnie	zła	i	uzna łaś,	że	po-

winnaś	się	na	mnie	zemścić?
‒	Nic	o	mnie	nie	wiesz	–	odparła	po	chwili	milczenia.	–	A	 ja

dopiero	teraz	zda łam	sobie	spra wę,	jak	niewiele	wiem	o	tobie.
‒	 Nie	masz	 pojęcia,	 co	 zrobiłaś	 –	 warknął.	 –	 Jesteś	 gotowa

sta wić	 czoło	 konsekwencjom?	 Wziąć	 na	 siebie	 odpowiedzial-



ność	za	na stępne	rozruchy?
Wiedzia ła	już	wystarcza ją co	dużo	o	okropnościach,	ja kie	sta ły

się	udzia łem	mieszkańców	Behra atu.	Chcia ła	jak	najszybciej	za -
kończyć	ten	koszmar	i	wrócić	do	Nowego	Jorku.	Uchwyciła	się
tej	myśli	jak	ostatniej	deski	ra tunku.
‒	Wyja śnię	ci	to,	chociaż	nie	powinnam	tego	robić.	Twoje	po-

dejrzenia,	że	Da vid	i	 ja	za pla nowa liśmy	całe	to	wyda rzenie,	są
po	prostu	śmieszne.	On	na wet	nie	wie,	że	mieliśmy	romans.
‒	Więc	dla czego	uciekł?	Dla czego	zosta wił	cię	samą,	dla czego

nie	próbował	dowiedzieć	się,	co	się	z	tobą	sta ło?
‒	Może	 dla tego,	 że	wbrew	 temu,	 co	 twierdzisz,	 kroczysz	 tą

samą	drogą	co	poprzedni	szejk?	Ka za łeś	swoim	ludziom	za trzy-
mać	mnie	za	to,	że	cię	spoliczkowa łam,	więc	jak	możesz	go	wi-
nić?	 I	niby	co	Da vid	miał by	zrobić	z	 tymi	zdjęcia mi?	Puścić	 je
na	YouTube?
Wyraz	 jego	oczu	powiedział	 jej,	że	wła śnie	 tego	się	oba wiał.

Wycią gnął	z	kieszeni	jej	komórkę	i	podał	ją	jej.
‒	Za dzwoń	do	niego.	Powiedz,	żeby	przyszedł	do	holu	i	przy-

niósł	ka merę.
‒	Dla czego?
Spojrzał	na	nią	ze	złością.
‒	Żeby	ska sować	na gra nie.
‒	 Mówiłam	 ci,	 że	 na wet	 jeżeli	 to	 sfilmował,	 był	 to	 jedynie

przypa dek.	Da vid	nigdy	celowo	nie	zrobił by	mi	krzywdy,	znam
go.
Pod	 skórą	 jego	 skroni	 za pulsowa ła	 fioletowa	 żył ka,	 przez

twarz	przemknął	dziwny	grymas.
‒	Znasz	go	tak	dobrze	jak	zna łaś	mnie,	czy	jeszcze	lepiej?
W	pierwszej	chwili	w	ogóle	nie	zrozumia ła	tego	pyta nia.
‒	Co…	Co	masz	na	myśli?
‒	Poszłaś	ze	mną	do	łóżka	w	trzy	dni	po	tym,	jak	się	pozna li-

śmy.	 Wybra łaś	 się	 na	 drugi	 koniec	 świa ta,	 żeby	 się	 zoba czyć
z	mężczyzną,	który	cię	zosta wił.	Biorąc	to	wszystko	pod	uwa gę,
nie	pokła dał bym	zbyt	wielkiej	wia ry	w	twoich	zdolnościach	oce-
ny	drugiego	człowieka.
Z	ust	Lauren	wyrwał	się	cichy	jęk.	Jej	zdolności	oceny	drugie-

go	 człowieka?	 Powoływał	 się	 na	 sła bość	 ich	 obojga,	 na	 brak



kontroli	nad	zmysła mi?
‒	Ty	też	jesteś	ma nipula torem	–	wyszepta ła	cicho,	powoli,	zu-

peł nie	jakby	musia ła	przekonać	się	do	wła snych	słów.
Na ra sta ją cy	ból	głowy	ogra niczał	jej	pole	widzenia.
‒	Da vid	nie	ma	pojęcia	o	na szym	romansie	–	wycedziła	z	na ci-

skiem.	–	Kiedy	mi	powiedział,	że	wybiera	się	do	Behra atu,	na -
mówiłam	go,	żeby	za brał	mnie	ze	sobą.	Musiał	na wet	za czekać
parę	dni,	aż	dosta nę	wizę.	Nie	wiedział,	co	 jest	celem	 i	powo-
dem	mojej	podróży,	na prawdę.
‒	Dla czego	przyjecha łaś?
Pewnie	dla tego,	że	jestem	sentymentalną	idiotką,	przemknęło

jej	przez	głowę.	Dla tego,	że	niczego	się	w	życiu	nie	na uczyłam.
Za fir	miał	 ra cję.	 Jej	 zdrowy	 rozsą dek	odda lił	 się	w	niezna ne

tamtego	dnia,	kiedy	sześć	tygodni	temu	obudziła	się	rano	i	zro-
zumia ła,	 że	 ją	 zosta wił.	 Jednak	 teraz	musia ła	 się	 przestać	 za -
chowywać	jak	pierwsza	na iwna.	Najwyższy	czas.
‒	Myśla łam,	że	nie	żyjesz.	 –	Tępy	ból,	z	którym	zma ga ła	się

przez	ponad	miesiąc,	odezwał	się	znowu.	–	Przyjecha łam	zoba -
czyć	Behra at,	 o	 którym	 tyle	mi	 opowia da łeś.	 Przyjecha łam	 tu,
żeby	się	opła kiwać.
Drgnął	 i	cofnął	się	o	krok.	Nie	był	na wet	w	sta nie	ukryć	za -

skoczenia.
‒	Widzia łam	reporta że	z	 rozruchów.	Nie	odzywa łeś	się,	wie-

dzia łam,	że	wiele	osób	zginęło	podczas	walk,	więc	pomyśla łam,
że	ty	też,	za	twój	kraj.	–	Wzięła	głęboki	oddech	i	potarła	powie-
ki,	na gle	niewyobra żalnie	zmęczona.	–	 Jestem	głupia,	prawda?
Gdyby	ci	na	mnie	za leża ło,	sięgnął byś	po	telefon,	albo	nie,	za -
raz,	 po	 prostu	 wydał byś	 polecenie	 i	 jeden	 z	 twoich	 goryli	 za -
dzwonił by,	 żeby	 mnie	 poinformować,	 że	 żyjesz.	 I	 że	 wszystko
między	nami	skończone.
Pa trzył	na	nią	bez	słowa,	na wet	nie	mrugnął.	Czyżby	uwa żał,

że	wszystko	 to	nie	mia ło	dla	niej	 żadnego	zna czenia?	Czy	ona
sama	nic	dla	niego	nie	zna czyła?
‒	Niczego	ci	nie	obiecywa łem.
Kiwnęła	głową,	chociaż	na prawdę	dużo	ją	to	kosztowa ło.
‒	Jak	słusznie	za uwa żyłeś	parę	minut	temu,	połą czył	nas	tyl-

ko	 przelotny	 romans,	 może	 na wet	 była	 to	 za ledwie	 wymia na



usług	seksualnych.
Roześmia ła	 się,	 chociaż	 oczy	mia ła	 peł ne	 łez.	Kręciło	 jej	 się

w	głowie,	zupeł nie	jakby	w	pokoju	za bra kło	tlenu.
‒	 Wreszcie	 dotarło	 do	 mnie,	 że	 człowiek,	 którego	 chcia łam

opła kiwać,	po	prostu	nie	istnieje	–	powiedzia ła.
Jej	 słowa	uderzyły	Za fira	 jak	 za ciśnięta	pięść.	Kiedy	byli	 ra -

zem	w	Nowym	Jorku,	nie	był	ani	odsuniętym	od	tronu,	osieroco-
nym	synem,	ani	władcą.	Był	Za firem,	młodym	mężczyzną,	który
mógł	robić	to,	na	co	miał	ochotę.
Jednak	tamten	czas	już	się	skończył.
Lauren	 obliza ła	 wargi,	 z	 wyraźnym	 trudem	 przełknęła	 ślinę

i	zbla dła	jeszcze	bardziej,	o	ile	w	ogóle	było	to	możliwe.
‒	 Jeśli	więc	 nie	 za mierzasz	 poddać	mnie	 torturom,	 to	 poleć

jednemu	 ze	 swoich	 ludzi,	 by	 przynieśli	 mi	 szklankę	 wody.
Strasznie	boli	mnie	gardło…
Za chwia ła	się	i	osunęła	po	ścia nie	na	betonową	podłogę,	ale

Za fir	chwycił	 ją,	 za nim	upa dła	 i	podtrzymał.	Przycią gnął	 ją	do
siebie	i	odgarnął	jedwa biste	pa sma	włosów	z	rozpa lonej	twa rzy.
Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	Lauren	jest	poważnie	odwodniona.
Coś	ta kiego	mogło	się	przyda rzyć	każdemu,	kto	pierwszy	razy

przyjechał	do	gorą cego	kra ju,	lecz	jej	omdlenie	było	bezpośred-
nim	rezulta tem	jego	czynów	–	to	z	jego	polecenia	za mknięto	ją
tu	na	cały	ra nek,	bez	wody.
Obejmując	 ją	 jednym	ra mieniem,	sięgnął	po	telefon	 i	wybrał

numer	 Arifa.	 Delikatnie	 przesunął	 palcem	 po	 upartej	 linii	 jej
szczęki,	za fa scynowa ny	kontra stem	swojej	brą zowej	skóry	z	jej
ja snym,	pra wie	bia łym	policzkiem.
No,	wła śnie…	Za fa scynowa ła	go	od	pierwszej	chwili,	wystar-

czyło,	że	na	nią	spojrzał.	Piękne	rysy,	cera	jak	ala ba ster	i	zmy-
słowe	wargi,	które	ka za ły	mu	za pomnieć,	że	nie	może	pozwolić
sobie	na	coś	tak	frywolnego	jak	płomienny	romans.	Zresztą	na -
wet	gdyby	potra fił	oprzeć	się	cza rowi	jej	urody,	i	tak	podbiła by
go	ostrym	językiem	i	pragma tycznym	podejściem	do	życia.	Nig-
dy	wcześniej	nie	spo tkał	ta kiej	kobiety.	Cały	czas	wiedział	 jed-
nak,	że	ich	zwią zek	może	być	tylko	chwilowy	i	dla tego	zosta wił
ją,	kiedy	przyszedł	czas	jego	powrotu	do	Behra atu.	Ale	dla cze-
go	nie	powiedział	jej,	że	wszystko	skończone?	Wystarczył by	je-



den	telefon,	prawda?	Dla czego	nie	był	w	sta nie	go	wykonać?
Kiedy	drzwi	się	otworzyły,	wziął	ją	na	ręce	i	ostrożnie	położył

na	noszach.	Potrzą snął	głową,	gdy	Arif	otworzył	usta,	by	coś	po-
wiedzieć.	 Obaj	 czeka li	 w	milczeniu,	 aż	 pielęgnia rze	 sprawdzą
jej	tętno,	ciśnienie	krwi	i	tempera turę.
Nie	mógł	pozwolić	 jej	odejść,	musiał	 zdobyć	 tamto	na gra nie

wideo,	nie	za mierzał	jednak	trzymać	jej	dłużej	pod	kluczem.
‒	Umieśćcie	 ją	w	gościnnym	aparta mencie	w	moim	skrzydle

pa ła cu	–	polecił.	–	Niech	ktoś	z	mojej	stra ży	przybocznej	sta nie
pod	drzwia mi,	a	doktor	Farrah	dokładnie	sprawdzi,	czy	wszyst-
ko	z	nią	w	porządku.
Trzej	obecni	w	pokoju	mężczyźni	za marli.	Rozkaz	szejka	stał

w	oczywistej	sprzeczności	z	obowią zują cymi	w	kra ju	za sa da mi,
które	 surowo	wyklucza ły	 obecność	 nieza mężnej	 kobiety	w	po-
bliżu	mieszka nia	mężczyzny,	na wet	jeśli	taka	okoliczność	była by
wynikiem	pomył ki.
‒	Możemy	przewieźć	ją	do	kliniki	dla	kobiet	w	mieście	i	tam

posta wić	straż	–	odezwał	się	Arif.
‒	Nie.
Nie	chciał,	by	się	ocknęła	w	szpita lu	w	obcym	kra ju,	cał kiem

sama.	To	on	ponosił	winę	za	to	wszystko	i	nie	mógł	pozwolić,	by
cierpia ła	jeszcze	bardziej.	Musiał	mieć	ją	blisko	siebie,	w	miej-
scu,	gdzie	mogła by	dojść	do	siebie	z	dala	od	peł nych	niezdro-
wej	 cieka wości	 i	 niechęci	 oczu.	Tak	 jak	 jej	powiedział,	 nie	był
przeciętnym,	 zwyczajnym	 człowiekiem.	Nie,	 był	 szejkiem	 i	 za -
mierzał	skorzystać	z	przysługują cej	mu	wła dzy,	do	dia bła.
‒	Wykonaj	mój	rozkaz,	Arif.
Spojrzał	 na	 nią	 ostatni	 raz,	 odwrócił	 się	 i	 ruszył	 do	 windy.

W	uszach	wciąż	brzmia ły	mu	słowa	Lauren:	„Człowiek,	którego
chcia łam	opła kiwać,	po	prostu	nie	istnieje”.
Pewnie	na wet	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bliska	była	praw-

dy.	Tamten	beztroski,	ła two	ulega ją cy	na miętnościom	człowiek,
którego	pozna ła	w	Nowym	Jorku,	rzeczywiście	nie	istniał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Lauren	 powoli	 uniosła	 powieki,	 czując	 lekkie	 szarpnięcie	 za
przegub	dłoni.	Mia ła	wra żenie,	że	usta	ma	peł ne	waty,	zupeł nie
jakby	bardzo	długo	nie	piła.	Rozejrza ła	się	dookoła,	podparła	na
łokciach	i	ostrożnie	usia dła.
Leża ła	na	wielkim	łóżku,	na	miękkiej,	pachną cej	pościeli.	Po-

wietrze	 przepeł nione	 było	 subtelnym	 aroma tem	 róż,	 na	 prze-
ciwległej	 ścia nie	 wisia ła	 ciemnoczerwona	 tka nina,	 za słony
z	 przejrzystego	 jedwa biu	 rozwiewał	 lekki	 wiatr.	 Przez	 głowę
przemknęła	jej	myśl,	że	ca łej	jej	mieszka nie	w	Queens	bez	tru-
du	zmieściłoby	się	w	tym	jednym	pokoju.
‒	Jak	to	dobrze,	że	pani	policzki	wreszcie	odzyskują	normalny

kolor	–	odezwał	się	kobiecy	głos	w	nogach	łóżka.
Lauren	poruszyła	się	i	znowu	poczuła	lekkie	szarpnięcie.	Gdy

spojrza ła	 na	 swoją	 rękę,	 zoba czyła	 wbitą	w	 przegub	 igłę	 kro-
plówki.	Niezna joma	kobieta	zbliżyła	się,	położyła	chłodną	dłoń
na	 czole	 Lauren	 i	 skinęła	 głową.	 Mia ła	 na	 sobie	 intensywnie
czerwoną	 tunikę	 z	 koł nierzem	 i	 długimi	 ręka wa mi,	 a	 pod	 nią
czarne	spodnie.	Włosy	nosiła	ścią gnięte	w	koński	ogon,	a	skóra,
odcień	lub	dwa	ja śniejsza	od	miedzia nej	skóry	Za fira,	dosłownie
promienia ła	 i	Lauren	poczuła	 się	przy	niej	 jak	przejrzysta	 zja -
wa.
‒	Gorączka	spa dła.	Ma	pani	ochotę	czegoś	się	na pić?
Gdy	Lauren	kiwnęła	głową,	kobieta,	za miast	podać	jej	szklan-

kę,	podtrzyma ła	ją	ra mieniem	i	przytknęła	brzeg	na czynia	do	jej
ust.	Chłodny	płyn	w	 jednej	 chwili	 ukoił	 jej	gardło	 i	przy wrócił
normalne	czucie	w	ustach.
‒	Gdzie	jestem?
Gładkie	czoło	kobiety	przecięła	niewielka	zmarszczka.
‒	W	królewskim	pa ła cu.
Lauren	 rozejrza ła	 się	 po	 aparta mencie	 z	 nową	 cieka wością.

Tka niny	o	boga tych,	wibrują cych	barwach	wspa nia le	kon tra sto-



wa ły	 z	 kremowymi	 ścia na mi,	 wysokie	 łukowa te	 sklepienie
z	 brą zowymi	 lampa mi	 po	 obu	 stronach	wychodziło	 na	 balkon,
z	którego	widać	było	wieżyczki	i	kopuły	pa ła cowej	rezydencji.
Najpierw	za mknął	mnie	 i	oskarżył	o	spisek,	a	 teraz	umieścił

w	 królewskim	 aparta mencie	 ze	 służbą,	 pomyśla ła	 z	 niedowie-
rza niem.	 Przesunęła	 palcem	 po	 spierzchniętych,	 popęka nych
wargach.	Bluzka,	którą	mia ła	na	sobie,	była	ka ta strofalnie	wy-
gnieciona,	kremowe	spodnie	wyglą da ły	mocno	nieświeżo.
‒	Nigdy	dotąd	nie	 zemdla łam	–	powiedzia ła.	 –	Proszę	wyjąć

igłę	kroplówki,	bo	chcia ła bym	się	umyć	i	wyjść.
Kobieta	potrzą snęła	głową.
‒	To	niemożliwe.
Lauren	mia ła	za	sobą	ciężki	dzień	i	nie	za mierza ła	słuchać	po-

leceń	obcych	osób.
‒	Przepra szam,	ale	kim	pani	jest?
‒	Na leżę	do	zespołu	pa ła cowych	leka rzy,	jestem	tu	jedyną	ko-

bietą	leka rzem.	Jego	wysokość	polecił	mi	osobiście	się	pa nią	za -
jąć.
Minęła	 dłuższa	 chwila,	 za nim	 Lauren	 zda ła	 sobie	 spra wę,

kogo	kobieta	ma	na	myśli.
‒	Cóż,	 jeśli	o	mnie	chodzi,	 to	 jego	wysokość	może	sobie	na -

dmuchać	–	mruknęła	pod	nosem.
Lekarka	otworzyła	usta	ze	zdumienia	i	popa trzyła	na	Lauren

ta kim	wzrokiem,	jakby	tej	na gle	wyrosły	dwie	dodatkowe	głowy.
Lauren	poczuła	się	jak	idiotka.
‒	Przepra szam,	doktor…
‒	Doktor	Farrah	Ha san.
‒	Przepra szam,	doktor	Ha san,	ale	na prawdę	muszę	się	zbie-

rać.	Gdyby	była	pani	 tak	dobra	 i	poda ła	mi	moją	komórkę…	‒
Wska za ła	torbę	z	sza rej,	meta lizowa nej	tka niny,	która	wyglą da -
ła	 zupeł nie	 nie	 na	miejscu	 na	wspa nia łej	 sofie,	 obitej	 czerwo-
nym	aksa mitem.	–	Chcia ła bym	za dzwonić	na	lotnisko	i	zmienić
godzinę	odlotu…
‒	Nie	może	pani	stąd	wyjść,	panno	Hamby,	i	to	nie	tylko	dla -

tego,	że	jego	wysokość	wyraźnie	tego	za bronił.	–	Lekarka	mówi-
ła	pośpiesznie,	 jakby	oba wia ła	się,	że	Lauren	znowu	stra ci	pa -
nowa nie	 nad	 sobą.	 –	 Chodzi	 o	 pani	 stan,	 jest	 pani	 na prawdę



bardzo	 osła biona.	 Za leca ła bym	 co	 najmniej	 tygodniowy	 odpo-
czynek	w	łóżku,	a	na	długodystansowy	lot	może	pani	pozwolić
sobie	za	ja kieś	dwa	tygodnie.
‒	Mój	stan?	–	Serce	Lauren	za częło	bić	 tak	mocno	 i	szybko,

że	wyraźnie	słysza ła	 jego	gorączkowe	uderzenia.	–	Nie	dolega
mi	przecież	nic	poza	lekkim	odwodnieniem…
Z	winy	 jego	wysokości,	 pomyśla ła,	 lecz	 tym	 ra zem	uda ło	 jej

się	utrzymać	język	na	wodzy.
‒	Mówię	o	pani	cią ży	–	doktor	Ha san	zmarszczyła	brwi.	–	Nie

wiedzia ła	pani?
Lauren	gwał townie	potrzą snęła	głową	i	stłumiła	wybuch	ner-

wowego	śmiechu.	Lekarka	wciąż	pa trzyła	na	nią	z	tą	samą	po-
wa gą.
‒	Przecież	to	niemożliwe	–	wykrztusiła	Lauren.
Opa dła	na	łóżko,	wstrzą sa na	la winą	dreszczy.
Cią ża?	Przecież	bra ła	ta bletki,	nie	ominęła	ani	 jednego	dnia.

Z	 ca łej	 siły	 ścisnęła	 prześciera dło	w	dłoniach,	 z	 ką cików	oczu
pociekły	jej	łzy.	Szok	i	lęk	walczyły	o	lepszą	pozycję	w	jej	ciele
i	umyśle.	Nie	mogła	być	w	cią ży.	Dziecko	potrzebowa ło	bezwa -
runkowej	miłości	i	sta biliza cji,	obojga	rodziców,	którzy	sta wia ją
potrzeby	ma łej	istoty	ponad	wszystkim	innym,	ponad	wła snymi
ambicja mi	i	obowiązka mi.
Tymcza sem	ona	i	Za fir	nie	mieli	do	siebie	ani	odrobiny	za ufa -

nia…
Pa nika	ogarnęła	ją	szeroko	rozpostartymi	skrzydła mi	i	znowu

zrobiło	jej	się	sła bo.
‒	Proszę	spokojnie	oddychać	–	odezwa ła	się	doktor	Ha san.
Lauren	 usłucha ła	 polecenia,	 za dowolona,	 że	 ma	 przy	 sobie

kogoś,	kto	powie	jej,	co	ma	robić.	Kiedy	przyszła	do	siebie,	spod
grubej	warstwy	przera żenia	wydobyło	się	ja kieś	inne,	niezna ne
uczucie.	 Podwinęła	 rą bek	bluzki	 i	 przycisnęła	 rozpostarte	dło-
nie	 do	 brzucha.	 W	 jej	 ciele	 oddycha ło	 ma leńkie	 życie,	 które
w	tej	chwili	chyba	doda wa ło	jej	odwa gi,	zupeł nie	niespodziewa -
nie.
Dziecko.
Pra ca	na	oddzia le	pogotowia	ra tunkowego	w	szpita lu	w	Bro-

oklynie	pochła nia ła	całą	jej	energię,	fizyczną	i	emocjonalną.	Ni-



gdy	nie	mia ła	na wet	chłopa ka.	Na	co	dzień	mia ła	do	czynienia
głównie	z	sa motnymi	matka mi	oraz	ich	problema mi.	Ta	twarda
rzeczywistość,	 w	 połą czeniu	 z	 jej	 wła snym	 dzieciństwem,	 na
trwa łe	 wyja śniła	 jej	 przynajmniej	 jedną	 życiową	 okoliczność	 –
nie	 powinno	 się	 sprowa dzać	 na	 świat	 dziecka,	 które	 nie	 ma
szans	dora stać	w	cieple	miłości	obojga	rodziców.
‒	Czy…	Czy	z	dzieckiem	wszystko	w	porządku?
Doktor	Ha san	uśmiechnęła	się,	chyba	z	ulgą,	 jakby	wreszcie

uspokoiła	się	co	do	umysłowego	sta nu	Lauren.
‒	 To	 bardzo	wczesna	 cią ża,	 rzecz	 ja sna.	 Jeśli	 chodzi	 o	 pani

zdrowie,	wszystko	wyda je	się	w	porządku,	ale	jest	pani	odwod-
niona,	mam	 też	 pewne	 oba wy	 co	 do	 poziomu	 żela za	we	 krwi.
Nie	ma	 się	 jednak	 czym	martwić	 –	 tydzień	 porządnego	 odpo-
czynku,	dobre	jedzenie	i	wyjdziemy	na	prostą.
Lauren	kiwnęła	głową.	Na	samą	myśl,	że	ma	spędzić	parę	dni

w	pobliżu	Za fira,	robiło	jej	się	zimno,	nie	za mierza ła	jednak	ry-
zykować.	Posta nowiła	zostać	 tu	przez	 tydzień,	a	potem	wrócić
do	Nowego	Jorku,	pra wie	zgodnie	z	pla nem.
Musia ła	uporządkować	swoje	życie,	a	nie	mogła	przecież	zro-

bić	 tego	 tutaj.	 Szybko	 doszła	 do	wniosku,	 że	 po	 powrocie	 do-
kładnie	wszystko	przemyśli	i	dopiero	wtedy	mu	powie.
‒	Jest	pani	przyja ciół ką	Za fira?	–	za pyta ła.
W	oczach	lekarki	poja wił	się	wyraz	najszczerszej	dumy.
‒	 Tak.	 Za fir…	 To	 zna czy,	 jego	 wysokość	 i	 ja	 zna my	 się	 od

dziecka.
‒	Czy	jako	pani	pa cjentka	mogę	liczyć	na	pani	dyskrecję?
‒	Oczywiście.
‒	 Proszę	mówić	mi	 po	 imieniu,	 dobrze?	 –	 Lauren	 za cisnęła

dłonie	na	brzegu	prześciera dła.	–	Bardzo	mi	za leży,	żeby	ta	wia -
domość	 zosta ła	 na	 ra zie	 między	 nami.	 Mój	 stan	 nie	 ma	 nic
wspólnego	z	Za firem,	nie	ma	więc	najmniejszego	powodu,	żeby
o	nim	wiedział.
Lekarka	zmarszczyła	brwi.
‒	 Oczywiście,	 nie	 jest	 to	 informa cja,	 którą	 na leży	 komukol-

wiek	wyja wiać,	jednak	jeśli…
Lauren	odwróciła	się	twa rzą	do	ścia ny.	Dla	dobra	wszystkich

za interesowa nych	 w	 tej	 chwili	 powinna	 ogra niczyć	 rozmowy



z	obcymi	do	absolutnego	minimum.

Za fir	z	westchnieniem	ulgi	podpisał	ostatni	dokument	i	wrzu-
cił	 go	do	 tacki	przezna czonej	 dla	 jego	asystenta.	 Jeden	 z	 jego
ukocha nych	 projektów,	 plan	 przeka za nia	 pieniędzy	 na	 za kup
lepszego	sprzętu	medycznego	w	klinice	dla	kobiet	na	obrzeżach
mia sta,	był	już	w	fa zie	finalnej.	Z	kliniki	korzystać	mia ły	kobiety
z	plemion	na dal	koczują cych	na	pustyni,	kobiety,	którym	opieka
medyczna	mogła	ura tować	życie.
Podniósł	 się	 zza	 ma sywnego	 dębowego	 stołu,	 podszedł	 do

barku,	 na lał	 sobie	 szkla neczkę	whisky	 i	 wypił	 ją	 jednym	 hau-
stem.	Alkohol	przemknął	przez	przełyk	pa rzą cym	strumieniem,
nie	zła godził	 jednak	gorzkiego	uczucia	frustra cji.	Świa domość,
że	 Lauren	 jest	 w	 pa ła cu,	 w	 za sięgu	 jego	 ra mion,	 wyczynia ła
dziwne	rzeczy	z	sa mokontrolą	Za fira.
Śmierć	Ta rika	położyła	 kres	 ich	 romansowi,	młody	 szejk	nie

był	 jednak	w	sta nie	wyrzucić	z	pa mięci	bezrozumnej	rozkoszy,
ja kiej	 doświadczał	 w	 ra mionach	 tej	 dziewczyny.	 Władca	 pań-
stwa	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	romans,	ponieważ	na wet	naj-
bardziej	 przelotny	 jego	 zwią zek	 na tychmiast	 zwrócił by	 uwa gę
Rady	Najwyższej,	 a	 także,	 co	 jeszcze	ważniejsze,	najdotkliwiej
skrzywdzonych	obywa teli	kra ju.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	musi
stworzyć	 inny	wizerunek	pa nują cego,	zdecydowa nie	odciąć	się
od	skanda licznego	stylu	życia	Ta rika.	Mimo	to	jednak…
Do	ga binetu	wszedł	Arif,	trzyma jąc	w	ręku	ma lutką	ka merę.
‒	Zna leźliśmy	go.
‒	I?
‒	Dobrowolnie	oddał	film,	powiedział,	że	w	żadnym	ra zie	nie

za mierza	na ruszyć	równowa gi	wła dzy	w	Behra acie.	Pod	wa run-
kiem,	że	dosta nie	wyłączność	na	wywiad	z	tobą.
Wia domość,	że	przyja ciel	Lauren	nie	za interesował	się	jej	lo-

sem,	podczas	gdy	ona	nie	chcia ła	go	zdra dzić,	w	ja kiś	perwer-
syjny	sposób	ucieszył	Za fira.
‒	Nie	pytał	o	Lauren?
‒	Pytał.	Za prowa dziłem	go	do	niej.	Uspokoił	się,	że	jest	bez-

pieczna,	 ale	 był	 wyraźnie	 za cieka wiony,	 dla czego	 przebywa
w	królewskim	pa ła cu.



Szejk	przeczesał	palce	włosa mi.
‒	Powiedz,	co	na prawdę	myślisz,	Arif.
‒	Odeślij	ją	do	Sta nów,	najlepiej	na tychmiast.
Nie	 było	 w	 kra ju	 drugiego	 człowieka,	 który	 ośmielił by	 się

w	 taki	 sposób	 zwra cać	do	władcy,	 jednak	 sta ry	mentor	 szejka
za wsze	miał	na	względzie	przede	wszystkim	dobro	państwa.
‒	Dla czego?	–	za pytał.
‒	 Ta	 kobieta	 przynosi	 ze	 sobą	 kłopoty.	Wystarczyły	 dwa	dni

i	już	wyraźnie	cię	zdekoncentrowa ła.
Za fir	potrzą snął	głową.
‒	Odszedłem	od	niej	w	środku	nocy,	bez	słowa.	Nie	zdra dzi-

łem	jej,	kim	jestem.
Za wsze	myślał	o	Behra acie,	ale	czy	to	ozna cza ło,	że	nie	miał

pra wa	na wet	do	odrobiny	przyjemności?
‒	Jej	gniew	jest	zrozumia ły	–	dorzucił.
‒	Nie	możesz	pozwolić,	by	cokolwiek	sprowa dziło	cię	z	twojej

ścieżki.	–	Arif	wciąż	pa trzył	mu	prosto	w	oczy.
‒	Mam	żyć	jak	pustelnik?
‒	Najlepiej	będzie,	dla	Behra atu	i	dla	ciebie,	jeżeli	znajdziesz

sobie	 odpowiednią	 młodą	 kobietę,	 taką,	 która	 będzie	 dobrze
wiedzia ła,	 ja kie	miejsce	przypadnie	 jej	w	twoim	życiu,	 i	poślu-
bisz	 ją.	W	 ten	 sposób	umocnisz	 swoją	 pozycję	w	oczach	Rady
Najwyższej.
Miłą,	posłuszną	i	uległą	Behra atkę,	która	nigdy	nie	podniesie

głosu	 i	 której	 na wet	 do	 głowy	 nie	 przyjdzie,	 że	mogła by	 pod-
nieść	 rękę	 na	męża	 –	 taką	 powinien	mieć	 żonę.	 Na	 ra zie	 nie
spieszyło	mu	się	jednak	do	tej	świetla nej	przyszłości.
Jego	 uwa gę	 przykuł	wiszą cy	 na	 ścia nie	 portret	 żony	 Ta rika,

Joha ry.	 Joha ra	 była	 subtelną,	 piękną,	 nieśmia łą	 córką	 członka
potężnej	 Rady	 Najwyższej	 –	 Za fir	 potrzebował	 wła śnie	 ta kiej
kandydatki	na	żonę.
Lauren	sta nowiła	jej	cał kowite	przeciwieństwo	–	była	wysoka,

smukła,	pra cowita,	twarda,	cza sa mi	szorstka	i	szczera	do	bólu.
O	nic	nie	prosiła,	nie	sta wia ła	mu	żadnych	wa runków	i	żą dań.
Nie	 mia ła	 żadnego	 życia	 osobistego,	 przyja ciół	 znajdowa ła
głównie	w	pra cy,	na	szpitalnym	oddzia le	ra tunkowym.
Byli	jak	dwa	statki,	które	mija ją	się	u	wejścia	do	portu.



Mimo	tego	wszystkiego	przyjecha ła	do	obcego	kra ju,	żeby	go
szukać.	Był	dla	niej	na	tyle	ważny,	że	chcia ła	go	opła kiwać.
Była	 niebezpieczną	 pokusą	 dla	 mężczyzny,	 który	 niezwykle

rzadko	pozwa lał	sobie	na	osobiste	związki.
‒	W	moim	życiu	za wsze	najważniejszy	będzie	Behra at	–	ode-

zwał	się	cicho.	–	I	żadna	kobieta	tego	nie	zmieni.
Ale	 ten	 jeden,	 jedyny	 raz	 chciał	 przeżyć	 coś	 wyłącznie	 ze

względu	na	siebie.	Sama	zdecydowa ła	się	tu	przyjechać,	praw-
da?	Może	mia ła	 być	 jego	 na grodą	 po	 brutalnej	 rzeczywistości
ostatnich	kilku	tygodni…
Myśl	 o	 niej	 spra wiła,	 że	mięśnie	 jego	 cia ła	 boleśnie	 na pięły

się	z	pożą da nia.	Musiał	na pra wić	krzywdę,	którą	jej	wyrzą dził,
i	wiedział,	jak	to	zrobić.
Z	bycia	władcą	wynika ły	jednak	pewne	korzyści.

Lauren	pchnęła	drzwi	 i	wyszła	na	balkon.	Zmierzch	za pa dał
powoli,	ma lując	niebo	na	za chodzie	ciemnym	odcieniem	purpu-
ry.	Cia śniej	otuliła	się	kaszmirowym	swetrem,	ponieważ	robiło
się	już	chłodno.
Spędziła	już	w	Behra acie	cały	tydzień,	a	wciąż	zdumiewa ło	ją,

jak	szybko	gorą ce	dni	przeista cza ły	się	w	zimne	wieczory.	Nie
mogła	 uwierzyć,	 że	 mieszka	 w	 królewskim	 pa ła cu,	 rezydencji
władców	Behra atu,	 boga to	 zdobionej	wieżyczka mi	 i	 kopuła mi.
Dookoła	 niej	 rozpościera ły	 się	 cudowne,	 sta rannie	 za projekto-
wa ne	ogrody,	usia ne	fontanna mi,	krętymi	dróżka mi	i	brukowa -
nymi	dziedzińca mi.	Była	to	sceneria	rodem	z	ba jek	o	księżnicz-
kach,	które	ciotka	czyta ła	Lauren	z	książki	przywiezionej	przez
jej	rodziców	z	 jednej	z	 licznych	misji	dyploma tycznych	w	odle-
głych,	 egzotycznych	 kra jach,	 wła śnie	 ta kich	 jak	 Behra at.
W	aparta mencie,	który	jej	przydzielono,	na	szerokim	antycznym
łożu	połyskiwa ła	pościel	z	najdelikatniejszej	ba weł ny	przetyka -
nej	 delikatną	 złotą	 nicią	 oraz	 sa tynowe	 dra perie.	 W	 ła zience
znajdowa ła	 się	marmurowa	wanna,	w	sam	raz	dla	księżniczki.
Miękkie,	barwne	chodniki	pieściły	bose	stopy,	na	ścia nie	wisia ło
ogromne	lustro	w	złoconej	ra mie.	Ze	wszystkich	stron	ota cza ły
ją	symbole	bogactwa	Za fira,	a	każdy	z	nich	kpił	z	niej,	uświa da -
mia jąc	niewyobra żalną	różnicę,	rozdziela ją cą	ich	świa ty.



Wróciła	do	pokoju.	Niepokój	i	poczucie	niepewności	dręczyły
ją	wciąż	tak	samo,	chociaż	od	momentu,	gdy	dowiedzia ła	się,	że
jest	w	cią ży,	minęła	już	cała	doba.
‒	Skończyłaś	medycynę?	–	rzuciła	w	stronę	Farrah,	która	to-

wa rzyszyła	jej	praktycznie	przez	cały	czas.
Arabka	podniosła	wzrok	znad	notesu	i	kiwnęła	głową.
‒	Nie	przeszka dza	ci,	że	on	ka zał	ci	wziąć	na	siebie	rolę	mojej

niańki?
‒	 To	 niewielka	 prośba	 ze	 strony	 człowieka,	 który	 ura tował

mnie	w	najgorszej	chwili	mojego	życia,	kiedy	na wet	rodzina	od-
wróciła	się	do	mnie	pleca mi.	–	Doktor	Ha san	odło żyła	notatnik.
–	Poza	tym	nie	ulega	dla	mnie	wątpliwości,	że	jesteś	ważna	dla
niego.
Lauren	zignorowa ła	oczywiste	pyta nie,	ukryte	w	słowach	ko-

biety.
‒	 Jestem	 dla	 niego	 ważna,	 ponieważ	 za mknął	 mnie	 tutaj,

a	nie	w	jednej	z	tych	podziemnych	cel?
‒	Wyda je	mi	się,	że	nie	do	końca	ro zumiesz	tę	sytuację.	Znaj-

dujesz	się	w	prywatnym	skrzydle	królewskiej	rezydencji,	kobie-
tom	 nie	 wolno	 tu	 przebywać.	 Gdyby	 na prawdę	 za mierzał	 cię
uwięzić,	 mógł by	 cię	 za mknąć	 gdziekolwiek.	 –	 Farrah	 na	 mo-
ment	za wiesiła	głos,	jakby	czeka ła,	aż	jej	słowa	tra fią	do	świa -
domości	Amerykanki.	–	Umieścił	cię	tutaj,	żeby	za pewnić	ci	cał -
kowite	bezpieczeństwo.
Lauren	wzruszyła	ra miona mi	i	podeszła	do	stołu	pod	ścia ną,

za sta wionego	misa mi	z	egzotycznymi	owoca mi	 i	 cia sta mi.	Się-
gnęła	 po	 piękny	 srebrny	 dzban,	 na la ła	 trochę	 sorbetu	 do	 pu-
charka	i	pocią gnęła	łyk	cudownie	zimnego	owocowego	płynu.
‒	Jego	wysokość	jest	jedyną	osobą,	która	może	przedsta wiać

ja kieś	za grożenie	dla	mojego	bezpieczeństwa.
‒	Od	jego	powrotu	do	Behra atu	uda remniono	już	dwa	za ma -

chy	na	jego	życie	–	oświadczyła	doktor	Ha san.
Pucha rek	wypadł	z	dłoni	Lauren,	bezszelestnie	rozlewa jąc	gę-

sty	płyn	na	puszysty	perski	dywan.	Mocno	uchwyciła	się	kra wę-
dzi	stołu.	Obraz	martwego	Za fira,	który	na tychmiast	poja wił	się
przed	 jej	 ocza mi,	 był	 tak	 intensywny	 i	 przekonują cy,	 że	 na gle
słodki	smak	sorbetu	przeniknęła	gorycz.



Parę	dni	wcześniej	przyjęła	do	wia domości,	że	Za fir	może	nie
żyć,	lecz	gdy	go	zoba czyła,	myśl	o	jego	śmierci	sta ła	się	po	pro-
stu	nie	do	zniesienia.	Chwyciła	serwetkę	i	schyliła	się,	żeby	wy-
trzeć	pla mę.
‒	Dla czego	ktoś	miał by…
Przerwa ło	jej	puka nie	do	drzwi.
Do	pokoju	weszła	kobieta	w	brą zowej	sza cie	i	chuście	na	gło-

wie.	W	obu	rękach	trzyma ła	srebrzystą	tacę	przykrytą	czerwo-
ną	welwetową	tka niną	ze	złotym	obszyciem.
Powiedzia ła	coś	do	Farrah	Ha san,	 rzuca jąc	Lauren	ukradko-

we	spojrzenia	spod	obrysowa nych	czarnym	tuszem	powiek.
‒	Jego	wysokość	chce	się	z	tobą	spotkać	za	godzinę	w	ogro-

dzie	 na	 da chu	 pa ła cu	 –	 przetłuma czyła	 lekarka	 z	 cał kowicie
neutralnym	wyra zem	twa rzy.
Kobieta	w	brą zowej	sza cie	zrobiła	krok	do	przodu	i	wycią gnę-

ła	ręce.	Lauren	cofnęła	się	niepewnie,	na gle	dziwnie	przestra -
szona.
Z	mocno	 biją cym	 sercem	odwinęła	 czerwony	 aksa mit	 i	 pod-

niosła	z	tacy	suknię	ze	szma ragdowego	jedwa biu.	W	powietrzu
za migota ła	gęsta	sieć	ma leńkich	kryształ ków,	na szytych	dooko-
ła	skromnego	dekoltu	i	na	obcisłym	gorsecie.	Lekko	rozszerza -
na	spódnica	spływa ła	od	bioder	do	kostek,	z	sięga ją cym	kola na
rozcięciem	z	tyłu.
Suknia	dla	księżniczki,	mał żonki	szejka,	albo	za bawki	boga te-

go	mężczyzny.	Od	razu	zda ła	sobie	spra wę,	że	suknia	będzie	na
nią	idealnie	pa sowa ła,	 jak	ręka wiczka.	Jej	oczy	na potka ły	spoj-
rzenie	 Fa rah,	 w	 którym	 bez	 trudu	wyczyta ła	 tę	 samą	wiedzę.
Upuściła	falę	zielonego	jedwa biu	na	podłogę.	Poczuła	się	brud-
na,	bardziej	niż	kiedykolwiek.	Nieskrywa ne	za cieka wienie,	z	ja -
kim	obie	kobiety	obserwowa ły	każdy	jej	ruch	i	każdy	niuans	jej
wyra zu	twa rzy,	wpra wia ło	ją	w	onieśmielenie	i	zdenerwowa nie.
Czyżby	doszły	do	tego	sa mego	wniosku	co	ona?	Kobieta,	ukryta
w	aparta mentach	szejka,	kobieta,	którą	obsypywał	prezenta mi
o	bardzo	intymnym	cha rakterze…	W	co	on	z	nią	grał?
Chwyciła	aksa mitne	puzderko,	którego	wcześniej	nie	za uwa -

żyła,	 i	 otworzyła	 je.	 Wewnątrz	 spoczywał	 komplet	 biżuterii	 –
brylantowy	na szyjnik,	kolczyki	i	bransoleta.	Nie	musia ła	czytań



na zwiska	jubilera	na	szka tuł ce,	ponieważ	doskona le	zna ła	jego
styl.	Do	oczu	na płynęły	jej	łzy,	których	nie	śmia ła	otrzeć.
Pa miętał	o	jej	fa scyna cji	brylanta mi.	W	jej	mieszka niu	w	Qu-

eens	wszędzie	można	było	zna leźć	broszurki	i	ka ta logi	najsłyn-
niejszych	 jubilerskich	 speców	 od	 brylantów.	 Lauren	 wstydziła
się	tej	sła bości,	uwielbia ła	jednak	cza sa mi	spędzić	wieczór	w	fo-
telu,	 przeglą da jąc	 zdjęcia	 biżuterii	 z	 brylanta mi	 i	 za zna cza jąc
te,	które	najbardziej	przypa dły	jej	do	gustu.
Brylanty	połyskiwa ły	i	migota ły	kuszą co,	opuściła	więc	wiecz-

ko	puzderka,	walcząc	z	na ra sta ją cym	oburzeniem.	Czy	na praw-
dę	wyobra żał	sobie,	że	uła godzi	ją	tą	mało	subtelną	demonstra -
cją	bogactwa?	Są dził,	że	ona	za pomni	o	wszystkim,	co	się	wyda -
rzyło,	że	kupi	ją	drogimi	prezenta mi?
Fakt,	że	za pa miętał	 jej	niewinną	obsesję	na	punkcie	drogich

ka mieni,	dał	jej	jeszcze	więcej	do	myślenia.	Wreszcie	dotarło	do
niej,	że	z	rozmysłem	i	praktycznie	bez	żalu	wyrzucił	ją	ze	swoje-
go	życia,	być	może	dla tego,	że	podejrzewał	ją	o	najgorsze.
Odłożyła	welwetowe	pudeł ko	na	tacę	i	odwróciła	się	do	lekar-

ki.
‒	Powiedz	jej,	żeby	za bra ła	te	piękne	rzeczy	i	przeka za ła	jego

wysokości,	że	nie	za mierzam	się	z	nim	spotykać.	Ani	dzisiaj,	ani
jutro,	ani	kiedykolwiek.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Lauren	za wią za ła	pa sek	frotowego	szla froka	do	pół	uda	i	po-
szła	 do	 sa lonu,	 po	 drodze	 wyciera jąc	 mokre	 włosy.	 Chętnie
przeleża ła by	jeszcze	jedną	godzinę	w	marmurowej	wannie,	dla
za ba wy	 przełą cza jąc	 rozma ite	 usta wienia	 głowicy	 prysznica
i	kra nów,	bała	się	jednak,	że	jej	skóra	sta nie	się	pomarszczona
jak	suszona	śliwka.
‒	Ta	wanna	to	czysta	de ka dencja,	Farrah	–	za uwa żyła	z	za do-

woleniem.
‒	Cieszę	się,	że	jest	w	moim	pa ła cu	coś,	co	spra wiło	ci	przy-

jemność.
Niski,	gładki	głos	Za fira	na tychmiast	wywołał	 całą	gamę	re-

akcji	w	jej	ciele.	Kola na	jej	za drża ły,	a	po	skórze	przebiegł	gorą -
cy	dreszcz.	Pośpiesznie	odsunęła	 ręcznik	z	 twa rzy,	odsła nia jąc
za rumienione	policzki.
Za fir	podniósł	się	z	fotela	i	ruszył	ku	niej.	Wyraźnie	za niepo-

kojona	 Farrah	 wodziła	 wzrokiem	 od	 szejka	 do	 młodej	 Amery-
kanki,	i	z	powrotem.
‒	Zostaw	nas,	proszę	–	rzucił	Za fir,	ani	na	chwilę	nie	od rywa -

jąc	spojrzenia	od	Lauren.
‒	Nie	mam	ci	do	powiedzenia	nic	 ta kiego,	czego	Farrah	nie

mogła by…
‒	Ale	ja	mam	–	wszedł	jej	w	słowo.
Za nim	skończył	mówić,	lekarka	zebra ła	już	swoje	rzeczy	i	ci-

cho	wyszła.
Wilgotne	 włosy	 Za fira,	 pewnie	 świeżo	 po	 ką pieli,	 pachnia ły

tak	 cudownie,	 że	 żołą dek	 Lauren	 wykonał	 karkołomne	 salto.
W	 lekkim	 brą zowym	 T-shircie	 i	 obcisłych	 błękitnych	 dżin sach
wyglą dał	 niezwykle	 seksownie	 i	 koja rzył	 jej	 się	 ze	 sma kowitą
ciemną	 czekola dą,	 w	 której	 chętnie	 za topiła by	 zęby.	Wycięcie
koszulki	uka zywa ło	mocną	kolumnę	jego	szyi,	a	cienki	ma teriał
podkreślał	 wyraźnie	 za zna czone	 mięśnie	 klatki	 piersiowej



i	 brzucha.	 Lauren	 z	 trudem	 przełknęła	 ślinę,	 wsunęła	 dłonie
pod	pa chy	i	podniosła	wzrok.	W	jego	brą zowozłocistych	oczach
migotał	 ciepły	 błysk,	 ką ciki	 ust	 uniosły	 się	 w	 nieco	 kpią cym
uśmiechu.	 Gdy	 jego	 spojrzenie	 na	 moment	 za trzyma ło	 się	 na
rozcięciu	szla froka,	Lauren	zrobiło	się	jeszcze	bardziej	gorą co.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	policzka,	zbyt	szybko,	by	zdą żyła

się	cofnąć.	Wszystkie	komórki	jej	cia ła	jednocześnie	buntowa ły
się	 przeciwko	 tej	 przelotnej	 pieszczocie	 i	 pra gnęły,	 by	 trwa ła
w	nieskończoność.
Czubka mi	palców	delikatnie	musnął	cienie	pod	jej	ocza mi.
‒	Wyglą dasz	 okropnie	 –	 oświadczył	 z	 ża lem,	 zupeł nie	 jakby

nie	mógł	nic	pora dzić	na	to,	że	spra wił	jej	ból.
Jakby	sam	nie	dokonał	tego	wyboru.
Cofnęła	się.
‒	Dziękuję	za	komplement,	wa sza	wysokość	–	rzuciła	drwią -

co.	 –	 Powinnam	 pewnie	 złożyć	 dworski	 ukłon,	 ale	 biorąc	 pod
uwa gę,	że	więziłeś	mnie	przez	dwa	dni,	ja koś	nie	jestem	w	na -
stroju.	Rozkaż	swoim	 ludziom,	 żeby	mnie	uwolnili,	bo	chcia ła -
bym	jak	najszybciej	wrócić	do	domu.
Ścią gnął	 brwi,	 lecz	 jego	 czoło	 za raz	 znowu	 się	 wygła dziło.

Dłonie	Lauren	instynktownie	spoczęły	na	linii	ta lii	i	przenikliwy
wzrok	Za fira	podą żył	za	tym	ruchem.	Drżą cymi	palca mi	za wią -
za ła	pa sek	i	wzięła	głęboki	oddech.
‒	Przestań	–	powiedzia ła	cicho.
Chcia ła	poczuć	gniew,	chcia ła	być	wściekła	na	niego,	lecz	jej

cia ło	najwyraźniej	nie	za mierza ło	słuchać	poleceń	wyda wa nych
przez	umysł.
Uniósł	 ręce,	 za sła nia jąc	 się	nimi	niczym	 tarcza mi,	 a	na	 jego

twa rzy	poja wił	się	niewinny	wyraz.
‒	O	co	ci	chodzi?
‒	Przestań	tak	na	mnie	pa trzeć	–	wychrypia ła.
‒	Twój	widok	spra wia	mi	przyjemność.
Przewróciła	ocza mi,	sta ra jąc	się	za ma skować	wła sną	sła bość.
‒	Da łam	się	na	to	na brać	sześć	tygodni	temu,	teraz	jestem	już

jednak	uodporniona.
Położył	wska zują cy	pa lec	na	 jej	wargach	 i	 na gle	 odkryła,	 że

na wet	 tak	krótki	kontakt	potra fi	wzbudzić	w	niej	potężną	 falę



pożą da nia.
‒	 Wybiera nie	 tej	 sukni	 i	 biżuterii	 było	 dla	 mnie	 największą

przyjemnością.
Sam	wybierał	suknię?	Serce	Lauren	za biło	mocniej.	Słowa	Za -

fira	spa dły	na	nią	jak	ma giczny	pył,	ota cza jąc	jej	zmysły	siecią
płomiennych	 pra gnień.	 Jak	 ina czej	 można	 było	 wyja śnić	 poja -
wienie	się	tej	gorą cej,	miękkiej	masy	w	centrum	jej	brzucha?
‒	 Gdybyś	włożyła	 ją	 i	 przyjęła	moje	 za proszenie	 na	 kola cję,

był bym	jeszcze	bardziej	szczęśliwy.
‒	Ja,	moje,	mnie	–	warknęła.	–	Jesteś	cał kowicie	skupiony	na

sobie,	wiesz?
Przez	 jego	 twarz	 przemknął	 dziwny	 cień,	 słowa	 były	 jednak

jedyną	bronią,	jaką	Lauren	dysponowa ła.
‒	Twoje	poda runki	nic	dla	mnie	nie	zna czą,	są	dla	mnie	jedy-

nie	sygna łem,	że	wyda je	ci	się,	że	z	każdej	sytuacji	jesteś	w	sta -
nie	się	wykpić	–	cią gnęła	gorzko.	–	Za mkną łeś	mnie	tutaj	i	kola -
cja	 w	 twoim	 towa rzystwie	 jest	 ostatnią	 rzeczą,	 na	 jaką	 mam
ochotę.
‒	Za leża ło	mi,	żeby	Farrah	za jęła	się	tobą	i	upewniła,	czy	nic

ci	nie	jest	–	rzekł	twardo.	–	Przeszka dza	ci	to?
‒	Żartujesz	sobie?	Mam	paść	ci	do	stóp,	bo	umieściłeś	mnie

w	tym	aparta mencie	i	przysła łeś	ja kieś	prezenty?	Trzy	dni	temu
oskarżyłeś	mnie	o	spisek	przeciwko	tobie,	a	teraz	za chowujesz
się	tak,	jakby	się	nic	nie	sta ło!	Mam	dosyć	ciebie	i	tego	miejsca!
‒	Przepra szam	cię	za	 tamte	oskarżenia.	Wiem,	że	nie	 jesteś

zdolna	do	spiskowa nia.
‒	Doszedłeś	do	tego	wniosku	dopiero	wtedy,	gdy	Da vid	przed-

sta wił	ci	konkretne	dowody,	i	ani	chwili	wcześniej,	prawda?
Gdy	jego	usta	za cisnęły	się	w	surową	linię,	zda ła	sobie	spra -

wę,	że	niena widzi	ta kiego	Za fira.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	mó-
wił	i	myślał	o	Behra acie,	przeista czał	się	w	kogoś,	kogo	nie	zna -
ła	i	wca le	nie	chcia ła	poznać.
‒	Musia łem	mieć	to	na gra nie	–	powiedział.	–	Od	cza su	do	cza -

su	bezwzględność	jest	nieunikniona,	ta kie	są	bla ski	i	cienie	rzą -
dzenia	państwem.
‒	 To	 chyba	 ra czej	 efekty	 nadmiernego	 upojenia	 poczuciem

wła dzy!



Spodziewa ła	się	gniewu,	tymcza sem	ką ciki	ust	Za fira	uniosły
się	w	uśmiechu.
‒	Przebywa jąc	pra wie	wyłącznie	wśród	moich	ludzi,	zdą żyłem

już	 za pomnieć,	 jaka	 jesteś	wyga da na.	 –	Ostrożnie	 odsunął	 ko-
smyk	włosów	z	 jej	 czoła.	 –	A	przecież	była	 to	pierwsza	cecha,
jaką	u	ciebie	za uwa żyłem…
Chcia ła	mu	zja dliwie	odpowiedzieć,	 lecz	wszystkie	myśli	ule-

cia ły	 jej	 z	 głowy.	 Za fir	 ostrożnie	 objął	 dłonią	 jej	 podbródek
i	przycią gnął	ją	bliżej	do	siebie,	pociera jąc	delikatną	skórę	kciu-
kiem.
‒	Przywiozłem	Humę	na	pogotowie,	ty	spojrza łaś	na	nią	szyb-

ko	 i	 za pyta łaś,	 czy	 to	 ja	 ponoszę	 winę	 za	 jej	 sinia ki.	 Mia łaś
w	oczach	prawdziwy	ogień,	byłaś	jak	lwica,	groźna	i	za chwyca -
ją ca.	Nigdy	w	życiu	nie	dozna łem	ta kiego	podniecenia,	tylko	pa -
trząc	na	kobietę,	ya	ha beebti…
Kiedy	mówił	do	niej	w	 ten	sposób,	na miętnie	 i	 szczerze,	nie

mia ła	najmniejszych	szans.	Próbowa ła	usztywnić	cia ło,	nie	mia -
ła	 jednak	 kontroli	 nad	 wła snymi	 mięśnia mi.	 Pra gnęła	 tylko
zrzucić	 szla frok	 i	 pozwolić	 mu	 ukoić	 płomienny	 ból	 pomiędzy
uda mi.	O,	 tak,	wiedzia ła,	 że	 zrobił by	 to	bez	 sekundy	wa ha nia,
pieścił by	 ją	 tymi	długimi	palca mi,	aż	wreszcie	świat	zniknął by
za	nieprzeniknioną	za słoną,	zosta wia jąc	tylko	ich	dwoje	i	rozpa -
lony	między	nimi	ogień.
‒	Nie	dotykaj	mnie	–	wyszepta ła	drżą cym	głosem,	bez	tchu.
Powoli	przesunął	kciukiem	po	jej	dolnej	wardze,	przelewa jąc

na	nią	żar	tlą cy	się	w	jego	ciele.
‒	 Uwielbiasz,	 gdy	 cię	 dotykam.	 Kiedy	 byliśmy	 ra zem,	 oboje

nie	mogliśmy	się	sobą	na sycić,	pa miętasz?
‒	Pa miętam,	ale	co	z	tego?	–	Ja kimś	cudem	uda ło	jej	się	odzy-

skać	równowa gę.	–	Teraz	za leży	mi	 jedynie	na	tym,	by	zna leźć
się	jak	najda lej	od	ciebie.
Jego	spojrzenie	stwardnia ło.
‒	Mia łem	na dzieję,	że	jednak	mi	wyba czysz.	Byłaś	przekona -

na,	 że	nie	 żyję,	na	wła sne	oczy	przekona łaś	 się,	 że	 jeszcze	 je-
stem	 na	 tym	 świecie,	 więc	 mogłoby	 się	 wyda wać,	 że	 szybko
otrzą śniesz	się	z	szoku	i	będziesz	szczęśliwa.
‒	 I	 że	 podejmiemy	wą tek	 dokładnie	w	 tym	 sa mym	miejscu,



gdzie	stra ciliśmy	go	sześć	tygodni	temu,	tak?	–	krzyknęła.	–	Ni-
gdy	nie	otrzą snę	się	z	szoku,	 jak	ra czyłeś	to	ująć!	Gdybym	nie
była	sentymentalną	idiotką,	która	bez	chwili	refleksji	wskoczyła
do	 sa molotu,	 już	 nigdy	 byśmy	 się	 nie	 zoba czyli!	 Tamtej	 nocy
z	 ca łym	 rozmysłem	 dokona łeś	 wyboru	 i	 odszedłeś,	 więc	 teraz
nie	uda waj,	że	cię	obchodzę!
Chcia ła	się	odsunąć,	ale	na gle	za kręciło	jej	się	w	głowie	i	ko-

la na	ugięły	się	pod	nią	zdra dliwie.	Za fir	podtrzymał	ją	bez	tru-
du	i	położył	na	szezlongu.
‒	Na	Alla ha,	znowu	o	mało	nie	zemdla łaś	–	uważnie	popa trzył

na	nią	spod	ścią gniętych	brwi.	–	Co	się	z	tobą	dzieje?
Poda runki,	które	jej	przysłał,	tak	bardzo	ją	zdenerwowa ły,	że

pra wie	nie	tknęła	lunchu,	więc	nic	dziwnego,	że	teraz	czuła	się
sła ba	 i	 krucha.	 Przez	 głowę	 przemknęła	 jej	myśl,	 że	musi	 za -
cząć	myśleć	o	dziecku.	Nie	może	przecież	pozwolić,	by	pła ciło
za	jej	błędy.
‒	Jestem	po	prostu	głodna,	nic	więcej	–	szepnęła.
Za fir	 na tychmiast	 sięgnął	 po	 interkom	 i	 za mówił	 tyle	 jedze-

nia,	 że	 pewnie	 wystarczyłoby	 go	 dla	 ca łego	 oddzia łu	 wojska.
Kiedy	wycią gnął	 rękę,	 by	 pomóc	 jej	 się	 podnieść,	 potrzą snęła
głową.
‒	Wyjdź,	za nim	zja wią	się	tu	twoi	służą cy.
‒	Dla czego?
‒	Ponieważ	da łeś	im	już	wystarcza ją co	dużo	pożywki	do	plo-

tek.	Wola ła bym	nie	brać	udzia łu	w	kolejnym	niesmacznym	wi-
dowisku	w	twoim	pa ła cu.
Mocno	za cisnął	zęby.
‒	W	ogóle	nie	potra fisz	się	o	siebie	za troszczyć	–	rzucił.	–	Za -

czekam,	bo	chcę	mieć	pewność,	że	znowu	nie	za słabniesz.
W	cią gu	tego	dnia	zda rzyło	się	już	tyle	rzeczy,	które	poruszyły

ją	do	głębi,	że	teraz	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	słuchać	jego
uwag.
‒	Co	to	ma	niby	zna czyć,	do	dia bła?	–	warknęła.
‒	Dwa	 tygodnie	przed	moim	wyjazdem	przeszłaś	wyjątkowo

ciężką	 grypę,	 pa miętasz?	 Jest	 dla	mnie	 ja sne,	 że	 nie	 zdą żyłaś
jeszcze	w	peł ni	wrócić	do	sił.	Gdy	Huma	zna la zła	cię	na	podło-
dze	w	 ła zience	 i	 za dzwoniła	 po	mnie,	wyglą da łaś	 jak	martwa.



Teraz	 znowu	 jesteś	 tak	 bla da,	 że	 pra wie	 przeźroczysta,	 jak
duch.	Co	ty	wypra wiasz,	głodzisz	się?
Lauren	 pośpiesznie	 odwróciła	 wzrok,	 sięgnęła	 po	 szklankę,

i	 wypiła	 parę	 łyków	 wody	 z	 lodem.	 Dobrze	 pa mięta ła	 tamten
wieczór,	kiedy	za wiózł	ją	do	kliniki.	Przez	cały	tydzień	zmieniał
się	 z	 Humą	 przy	 jej	 łóżku,	 nie	 zosta wia li	 jej	 sa mej	 na wet	 na
chwilę.	 Potem	 o	 jej	 chorobie	 dowiedzia ła	 się	 jej	 przyja ciół ka,
Alicia,	ale	gdy	zja wiła	 się	w	szpita lu	z	 rosołem	z	kury,	Lauren
czuła	się	 już	znacznie	 lepiej.	Gdy	wyzdrowia ła,	Za fir	zja wił	się
u	 niej	 pewnego	 wieczoru,	 odpra wił	 Humę	 i	 popa trzył	 na	 nią
z	dzikim	ogniem	w	oczach.
Wła śnie	wtedy	widzia ła	go	ostatni	raz.
Gwał townie	otworzyła	oczy.	Za fir	położył	dłoń	na	jej	czole.
‒	Znowu	ci	sła bo?
Potrzą snęła	głową	i	odsunęła	jego	rękę.
‒	Huma	wiedzia ła,	prawda?
‒	O	czym?
‒	Wiedzia ła	 o	nas,	 że…	‒	 Z	 trudem	przełknęła	 ślinę.	 –	Wie-

dzia ła,	że	upra wia liśmy	seks?
Skrzywił	się	z	niesma kiem.
‒	Nie	rozma wiam	o	tej	stronie	mojego	życia	z	Humą,	ale	sko-

ro	chcesz	wiedzieć,	to	tak,	wiedzia ła.
‒	Wiedzia ła	też,	że	na stępnego	dnia	rano	mia łeś	wyjechać?
Spojrzał	na	nią	z	ta kim	wyra zem	twa rzy,	jakby	się	za sta na wiał

nad	odpowiedzią.
‒	Huma	jest	córką	mojego	sta rego	przyja ciela,	którego	życie

jest	 tu,	 w	 Behra acie,	 za grożone.	W	Nowym	 Jorku	 znajdowa ła
się	pod	moją	opieką,	dla tego	musia łem	powiedzieć	 jej	o	moim
wyjeździe	i	przygotować	dla	niej	inny	plan.
Huma	wyjecha ła	tydzień	po	nim.	Mocno	uściska ła	Lauren	na

pożegna nie	i	wymamrota ła	coś	po	arabsku	w	odpowiedzi	na	jej
pyta nie	o	Za fira.
‒	Powiedzia ła	ci,	że	o	mało	nie	osza la łam	z	niepokoju?
‒	Tak.
Zerwa ła	 się	 na	 równe	 nogi,	 ożywiona	 wściekłością.	 Z	 jego

słów	ja sno	wynika ło,	że	wszystkiego	tego	można	było	uniknąć.
Ich	 historia	 mogła	 się	 za kończyć	 w	 Nowym	 Jorku,	 dokładnie



tak,	jak	za mierzał.
Odwróciła	się	do	niego	pleca mi,	bojąc	się	za dać	mu	to	ostat-

nie	pyta nie.
Daj	spokój,	odezwał	się	ja kiś	głos	w	jej	duszy.
Nie,	 odpowiedzia ła	 twardo.	 Wiedzia ła,	 że	 gorzka,	 surowa

prawda	jest	lepsza	niż	życie	złudzenia mi.	Już	jako	dziecko	mu-
sia ła	 się	 zmierzyć	 z	 obojętnością	 swoich	 rodziców	 i	 na uczyła
się,	że	na dzieja	jest	niczym	trucizna,	która	powoli	pozba wia	sił.
‒	Czy	w	ogóle	mia łeś	za miar	do	mnie	za dzwonić?
Cisza,	która	za wisła	w	powietrzu,	była	zimna	jak	lód.
‒	Wyjdź	–	wyszepta ła.
Jednym	ruchem	odwrócił	ją	do	siebie,	za ciska jąc	palce	na	jej

ra mionach.
‒	Musia łem	podjąć	 taką	 decyzję,	 ale…	 Ale	 szczerze	 ża łowa -

łem,	że	za istnia ła	taka	konieczność.	I	bynajmniej	nie	zna czy	to,
że	nie	myśla łem	o	tobie	w	cią gu	minionych	dwóch	tygodni.
Jego	wyniosła	twarz	przybra ła	ła godniejszy	wyraz.
‒	Zostań	na	ja kiś	czas	w	Behra acie,	jako	mój	gość.
Parę	sekund	wpa trywa ła	się	w	niego	z	rozchylonymi	warga mi,

czując,	 jak	pod	wpływem	 jego	 słów	mięknie,	 posłuszna	wobec
zdra dzieckich	pra gnień.	Wszystko	wska zywa ło	na	 to,	 że	wciąż
tak	samo	reagowa ła	na	 jego	ma gnetyczną	obecność	 –	po	 tym,
co	przeszła	w	cią gu	minionych	kilku	tygodni,	sama	przed	sobą
wstydziła	 się	 przyznać	 do	 podniecenia,	 ja kie	 obudziły	 w	 niej
jego	słowa.
‒	Nie	–	powiedzia ła	w	końcu.
‒	Dla czego?
Obliza ła	wargi	i	wyprostowa ła	się,	za ciska jąc	dłonie	w	pięści,

byle	 tylko	 go	 nie	 dotknąć.	 Och,	 jak	 bardzo	 pra gnęła	 musnąć
palca mi	 jego	 zmysłowe	 usta,	 przylgnąć	 do	 niego	 i	 ogrzać	 się
w	cieple	jego	cia ła.
Za nurzył	palce	w	jej	włosach	i	przycią gnął	ją	bliżej.
‒	Jesteś	pra coholiczką	i	od	wieków	nie	mia łaś	żadnych	wa ka -

cji	–	za mruczał.	–	Poza	tym	bardzo	bra kowa ło	mi	na szych	piąt-
ków,	tych	sesji	kinowo-zmysłowych,	jak	je	na zwa łaś…
‒	Na prawdę?
W	odpowiedzi	na	jej	pyta nie	położył	gorą cą	dłoń	na	jej	karku.



Lauren	 za kręciło	 się	 w	 głowie	 z	 pożą da nia	 i	 tęsknoty.	 Mia ła
ochotę	za mknąć	oczy	i	pozwolić,	by	poprowa dził	ją	ku	rozkoszy.
Tak	bardzo	chcia ła	uwierzyć,	że	fizyczna	przyjemność	jest	tym
sa mym	co	duchowa	bliskość…	Że	żą dza	to	to	samo	co	czułość…
Że	ona	 sama	 zna czy	 coś	dla	Za fira,	 że	nie	 jest	 tylko	pierwszą
lepszą	chętną	kobietą…
Gardziła	samą	sobą	za	to,	że	aż	tyle	czuje.
‒	 Nie	 mogę	 zostać	 –	 oświadczyła	 twardo.	 –	 I	 nie	 mam	 nic

przeciwko	temu,	by	nigdy	więcej	cię	nie	zoba czyć.
Na gle	 dostrzegła	 niewielką	 żył kę	 pulsują cą	 na	 jego	 skroni.

Błą dzą ce	wśród	jej	włosów	palce	za cisnęły	się.
‒	Kłamczucha.	 –	 Jego	usta	 za trzyma ły	 się	w	odległości	paru

centymetrów	od	jej	warg,	jego	oddech	lekko,	drażnią co	muskał
jej	 skórę.	 –	 Nie	 masz	 pojęcia,	 jak	 bardzo	 pra gnę	 znowu	 cię
wziąć,	wiesz?	I	spróbuj	mi	powiedzieć,	że	odepchniesz	mnie,	je-
żeli	 teraz	 cię	 poca łuję…	 Jesteś	w	 sta nie	 za bronić	 nam	 obojgu
rozkoszy,	której	tak	pożą da my?
Lauren	potrzą snęła	głową,	świa doma,	że	z	jej	oczu	można	wy-

czytać	 absolutnie	wszystko.	Przez	 twarz	Za fira	przemknął	wy-
raz	ponurej	sa tysfakcji.
‒	Przyzna ję,	że	seks	spra wił by	mi	taką	samą	przyjemność	jak

tobie	–	 rzuciła.	 –	Powiem	na wet,	 że	 jesteś	najlepszym	kochan-
kiem,	ja kiego	kiedykolwiek	mia łam.
Jego	wydatne	kości	policzkowe	za la ła	fala	czerwieni.
‒	Najlepszym	kochankiem,	ja kiego	kiedykolwiek	mia łaś?	–	po-

wtórzył	z	pozornym	za sta nowieniem.
‒	 Tak.	 –	Za dziornie	 podniosła	 głowę.	 –	Umiesz	 dać	 kobiecie

rozkosz	i	lubisz	ją	da wać.
Sprowa dzenie	 ich	 romansu	 do	 najbardziej	 podsta wowego	 fi-

zycznego	wymia ru	było	 jedyną	drogą,	 jaką	mogła	 teraz	obrać.
Jedynym	wyjściem,	i	dla	niego,	i	dla	niej.
‒	Jednak	tym	ra zem	muszę	dać	odpór	wszystkiemu,	co	mnie

w	tobie	tak	mocno	pocią ga.	Twojej	sile	i	bezwzględności,	z	jaką
się	 nią	 posługujesz,	 obojętności,	 z	 jaką	 traktujesz	 uczucia	 in-
nych,	zwłaszcza	osoby	ta kiej	jak	ja,	aż	na zbyt	gotowej	wskoczyć
do	twojego	łóżka.	Ile	cza su	minie,	za nim	uznasz,	że	już	cię	znu-
dziłam	i	że	nie	na leżę	do	twojego	świa ta?	Ile	cza su	minie,	za nim



znowu	zosta wisz	mnie	samą	w	środku	nocy,	tyle	że	tym	ra zem
ka żesz	może	jednemu	z	twoich	ochronia rzy	wyrzucić	mnie	z	pa -
ła cu?
Za fir	 znieruchomiał.	Można	było	odnieść	wra żenie,	 że	na gle

za bra kło	mu	siły.	Lauren	czeka ła,	czeka ła	na	cokolwiek	–	na	za -
przeczenie,	wybuch	gniewu,	na	cokolwiek,	co	zniweczyłoby	 jej
oskarżenia.
Nada remnie.
Milczenie	Za fira	rzuciło	ją	w	wir	bolesnych	wspomnień.
Odrzucona	 w	 imię	 ambicji	 i	 wzniosłych	 dą żeń,	 na	 moment

przygarnięta	i	znowu	odrzucona	–	tak	wyglą da ła	historia	jej	re-
la cji	z	rodzica mi.	Nie	potra fiła by	zliczyć,	ile	razy	zra nili	 ją,	nie
przywią zując	 najmniejszej	 wagi	 do	 jej	 uczuć.	 Brak	 poczucia
bezpieczeństwa,	lęk,	że	nie	sprosta	ich	wyma ga niom,	jej	wła sne
posta nowienie,	by	nie	 sta wiać	 żadnych	 żą dań,	wszystko	 to	 ra -
zem	tworzyło	za klęty	krąg	cierpienia.
Teraz,	 pa trząc	 na	Za fira,	 nie	mogła	 się	 oprzeć	 przekona niu,

że	 jeśli	ulegnie,	ścią gnie	na	siebie	ból.	Zda wa ła	sobie	spra wę,
że	nie	może	z	nim	zostać,	ale	była	to	najtrudniejsza	decyzja	jej
życia.
Był	ojcem	jej	dziecka,	pierwszym	mężczyzną,	przy	którym	za -

pomnia ła	o	swoich	lękach.	A	jednak…	A	jednak	musia ła	odejść.
‒	Jeżeli	rzeczywiście	mnie	sza nujesz,	zostaw	mnie	teraz	samą

–	wyszepta ła.	–	I	pozwól	mi	wyjechać.
Gdy	cofnął	się	powoli,	kola na	Lauren	ugięły	się	niebezpiecz-

nie.
‒	Skoro	tego	chcesz…
Ogarnął	ją	ciemnym,	gorą cym	spojrzeniem,	odwrócił	się	i	wy-

szedł.
Lauren	 osunęła	 się	 na	 łóżko,	 szybko	 chwyta jąc	 powietrze.

Wiedzia ła,	że	dla	Za fira	za wsze	będzie	jedynie	podatną	na	jego
urok	 kobietą.	 W	 Nowym	 Jorku	 może	 nie	 mia ła by	 na wet	 nic
przeciwko	 temu	 sta tusowi,	 lecz	 tamten	 okres	 na leżał	 już	 do
przeszłości.	Teraz	najważniejsze	było	dobro	jej	dziecka.
Gdzieś	 na	 zewnątrz	 rozległ	 się	 ra dosny	 śmiech.	 Lauren	wy-

szła	 na	balkon	 i	 rozejrza ła	 się	 po	położonym	niżej	 dziedzińcu.
Kilkuletni	chłopiec	o	 lśnią cych	czarnych	włosach	biegał	wokół



fontanny,	usiłując	umknąć	przed	gonią cym	go	mężczyzną,	który
w	końcu	chwycił	go	i	przerzucił	sobie	przez	ra mię.	Serce	Luren
ścisnęło	się	gwał townie,	gdy	do	końca	uświa domiła	sobie	wagę
swojej	decyzji.	Za fir	był	władcą	państwa,	człowiekiem,	w	które-
go	burzliwym	i	pra cowitym	życiu	nie	było	dla	niej	miejsca.	Nie
mia ła	 cienia	 wątpliwości,	 że	 jako	 szejk	 za wsze	 na	 pierwszym
miejscu	sta wiał	będzie	dobro	Behra atu.	Ona	i	 jej	dziec ko	będą
mu	 jedynie	 przeszka dzać	w	 podą ża niu	 obra ną	 drogą.	 Po	 tym,
czego	 doświadczyła	 z	 rąk	 swoich	 rodziców,	 nie	 mogła	 ska zać
dziecka	na	podobny	los.

Był	to	najdłuższy	tydzień	w	życiu	Lauren.
Nie	 raz	 sięga ła	 po	 telefon,	 by	 powiedzieć	 Za firowi	 o	 swoim

sta nie.	 Kłamstwo	 czy	 na wet	 tylko	 ukrywa nie	 prawdy	 przycho-
dziło	jej	z	największym	trudem.
Za fir	nie	pozwolił	jej	wrócić	do	hotelu,	spędza ła	więc	kolejne

dni	za mknięta	w	pa ła cu.	Bojąc	się,	że	osłabnie	w	swoim	posta -
nowieniu,	 odcięła	 się	 od	 wszystkiego,	 a	 kiedy	 życie	 w	 końcu
samo	upomnia ło	się	o	nią,	umocniło	 ją	tylko	w	poczuciu	słusz-
ności.
Huma	dowiedzia ła	się	o	jej	obecności	w	królewskiej	rezyden-

cji	 i	 przyszła	 ją	 odwiedzić.	 Serdecznie	 uściska ła	 przyja ciół kę
i	 opowiedzia ła	 jej	 o	 pozytywnych	 zmia nach,	 ja kie	 ostatnio	 za -
szły	w	Behra acie,	a	także	o	tym,	że	za pisa ła	się	w	college’u	na
kurs	dla	kobiet	na	wydzia le	pielęgniarskim.
‒	 Będę	 pielęgniarką,	 tak	 samo	 jak	 ty	 –	 wyzna ła	 z	 peł nym

dumy	uśmiechem.
Potem,	 zupeł nie	 niewinnie,	 poinformowa ła	 Lauren	 o	 krą żą -

cych	w	stolicy	plotkach	o	zbliża ją cych	się	uroczystościach	ślub-
nych	młodego	 szejka.	 Szczęśliwą	 na rzeczoną	mia ła	 być	 zna na
szejkowi	od	dziecięcych	lat	córka	przedsta wiciela	Rady	Najwyż-
szej	Behra atu,	 jak	najbardziej	godna	tego,	by	zostać	mał żonką
władcy	kra ju,	i	tak	da lej.
Dręczą ce	Lauren	wątpliwości,	czy	dobrze	robi,	ukrywa jąc	cią -

żę	przed	Za firem,	 rozwia ły	 się	w	 jednej	 chwili.	 Tego	wieczoru
spa kowa ła	 się,	 nie	 czując	 ani	 odrobiny	 żalu.	 Musia ła	 za dbać
o	to,	by	jej	dziecko	nie	sta ło	się	niewyraźną,	drugopla nową	po-



sta cią	w	życiu	swoich	rodziców.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Lauren	potoczyła	wzrokiem	po	termina lu	pięknego	prywatne-
go	lotniska.	Kiedy	dowiedzia ła	się,	że	ma	wra cać	do	domu	wy-
czarterowa nym	sa molotem,	uzna ła	to	za	rozrzutność	i	na tural-
nie	nie	zmieniła	zda nia	po	wysłucha niu	krótkiej	przemowy	Far-
rah	na	temat	hojności	szejka.
Szejka,	który	 raz	na	 za wsze	wycofał	 się	 z	 życia	 swojego	go-

ścia.
Gdy	 na gle	 za burcza ło	 jej	 w	 brzuchu	 z	 głodu,	 odpa kowa ła

energetyczny	ba tonik	 i	ugryzła	niewielki	kęs.	Po	sma kowitych,
wspa nia łych	 da niach,	 ja kimi	 żywiła	 się	 przez	 ostatni	 tydzień,
gra nola	z	suszonymi	owoca mi	wyda ła	jej	się	dziwnie	pozba wio-
na	sma ku,	ale	ja koś	zmusiła	się	do	przeżuwa nia.
‒	Za raz	będzie	pani	mogła	wejść	na	pokład	–	oświadczył	ste-

ward,	sta rannie	unika jąc	kontaktu	wzrokowego	z	Amerykanką.
Wnętrze	sa molotu	wyłożone	było	ciemnym	drewnem,	szerokie

skórza ne	 fotele	 sta ły	 na	 bezcennych	 perskich	 dywa nach,	 na -
przeciwko	ogromnego	pla zmowego	ekra nu.	Do	Lauren	podeszła
kobieta	w	 tra dycyjnej	 tunice	 i	 spodniach,	 z	 włosa mi	 ukrytymi
pod	 luźno	 na rzuconym	 sza lem,	 i	 poda ła	 gościowi	 wysoką
szklankę	z	dobrze	schłodzoną	wodą	mineralną.
‒	Dzień	dobry	–	powiedzia ła	z	uprzejmym,	pra wie	uniżonym

uśmiechem.	–	 Jestem	wykwa lifikowa ną	pielęgniarką,	więc	pro -
szę	powia domić	mnie,	gdyby	się	pani	źle	poczuła.
Czy	 Za fir	 poinformował	 wszystkich	 swoich	 pra cowników,	 że

Lauren	nie	jest	w	sta nie	o	siebie	za dbać?
‒	Też	jestem	pielęgniarką,	więc	w	ra zie	czego	będę	wiedzia ła,

co	robić	–	odparła	nieco	ostro.
Usia dła	 z	 westchnieniem,	 spojrza ła	 w	 okno	 i	 zoba czyła	 po-

szarpa ną	pa nora mę	stolicy	na	tle	rozpościera ją cej	się	w	dali	pu-
styni.
‒	Nie	wychodzi	pani?	–	za pyta ła	pielęgniarkę.



‒	Będę	towa rzyszyć	pani	do	Nowego	Jorku.	Potem	wra cam	do
Behra atu.
Lauren	posta wiła	szklankę	na	stoliku	tak	szybko,	że	lodowa ta

woda	prysnęła	 jej	na	palce.	Tego	już	za	wiele,	pomyśla ła.	Zgo-
dziła	się	na	lot	prywatnym	sa molotem	wyłącznie	dla tego,	żeby
nie	 zwra cać	 na	 siebie	 uwa gi	 Za fira,	 ale	marnowa nie	 cennego
cza su	pielęgniarki	to	zupeł nie	co	innego.
Farrah	powiedzia ła	jej,	że	Behra at	wciąż	zma gał	się	z	niedo-

borem	kobiet	leka rzy	i	pielęgnia rek,	co	bardzo	poważnie	utrud-
nia ło	świadczenie	usług	medycznych	w	wioskach,	gdzie	rodziny
chorych	kobiet	na dal	nie	pozwa la ły,	by	pa cjentka mi	zaj mowa li
się	mężczyźni.
‒	Niech	pani	poprosi,	by	przewieziono	mnie	na	normalne	lot-

nisko	pa sa żerskie,	dobrze?
‒	Ale	sam	szejk…
Lauren	podniosła	się	i	chwyciła	swoją	torebkę.
‒	 Jeżeli	 szejk	 będzie	miał	 z	 tym	 ja kiś	 problem,	 za wsze	 sam

może	ze	mną	porozma wiać	–	rzuciła	gniewnie.
Kobieta	głośno	wcią gnęła	powietrze,	wyraźnie	przestra szona.
‒	Twoje	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem,	ha beebti	–	odezwał

się	niski,	miękki	głos	za	jej	pleca mi.
Lauren	odwróciła	się	tak	szybko,	że	za kręciło	jej	się	w	głowie.
Za fir.	Jego	obecność	była	jak	uderzenie	gorą ca.
‒	Mam	 jednak	wra żenie,	 że	 za nim	 z	 tobą	 skończę,	 będziesz

ża łowa ła,	że	w	ogóle	się	pozna liśmy	–	dodał	gładko.
Z	tymi	słowa mi	rzucił	w	nią	medycznym	ra portem.	Kartki	roz -

sypa ły	się	dookoła	z	cichym	szelestem,	który	w	uszach	Lauren
brzmiał	jak	huk	wodospa du.	Jej	ra miona	w	ułamku	sekundy	po-
kryły	się	gęsią	skórką.	Nie	musia ła	czytać	tych	ana liz,	doskona -
le	wiedzia ła,	 czego	dotyczyły.	 Jej	 imię	 i	 na zwisko	wypisa no	na
nich	dużymi	litera mi,	czerwonym	fla ma strem.
‒	Za bra kło	ci	słów?	Nie	wiesz,	co	powiedzieć?
Teraz	jego	głos	był	lodowa ty	i	pełen	niesma ku.
Dowiedział	się,	pomyśla ła.	Dowiedział	się	 i	 jest	wściekły.	Ale

dla czego?	Dla czego	tak	go	to	rozgniewa ło?
Drżą cymi	dłońmi	pozbiera ła	 rozsypa ne	kartki,	wyprostowa ła

się	i	spojrza ła	na	niego.	Bia ła	ba weł nia na	tunika	ze	stójką	luźno



spływa ła	z	jego	szerokich	ra mion,	w	rozcięciu	połyskiwa ły	ciem-
ne	włosy	na	brą zowej	skórze.	Nieformalny	styl,	któremu	za wsze
hoł dował,	 jedynie	podkreślał	 ła twość,	z	 jaką	nosił	płaszcz	wła -
dzy.
Chwycił	ją	za	łokieć	i	przycią gnął	do	siebie.
‒	Wyja śnij	mi	to.
Rozgniewa ła	go	prawda,	którą	sta ra ła	się	ukryć,	czy	też	to,	że

w	ogóle	ośmieliła	się	to	zrobić?	Czy	za	wybuchem	gniewu	cza ił
się	cień	bólu?
Nie	 potra fiła	 rozwikłać	 tych	 wątpliwości,	 a	 jego	 bliskość

wpra wia ła	ją	w	jeszcze	większe	zmiesza nie.	Ogarnęła	wzrokiem
jego	arystokra tyczną	twarz	i	siłą	przywoła ła	lekki	uśmiech.
‒	Można	opisać	to	tak:	mężczyzna	i	kobieta	przeżywa ją	fanta -

styczny	seks,	przekona ni,	że	chroni	ich	antykoncepcyjna	piguł -
ka,	ale	piguł ka	za wodzi,	ponieważ	ona	jest	w	trakcie	antybioty-
kowej	kura cji	i…	Cóż,	po	paru	tygodniach	oka zuje	się,	że	kobie-
ta	jest	w	cią ży.	Biologia	w	akcji,	na	zupeł nie	podsta wowym	po-
ziomie.
Za klął	pod	nosem.	Nie	zrozumia ła	słów,	rzecz	ja sna,	wiedzia ła

jednak,	że	były	wymierzone	w	nią,	ponieważ	jego	długie	palce
mocniej	wbiły	się	w	jej	ra mię.
‒	Na ucz	się	lepiej	pa nować	nad	językiem,	ya	ha beebti,	bo	ina -

czej	na stępnym	ra zem	znajdę	dla	niego	dużo	przyjemniejsze	za -
jęcie!
Policzki	Lauren	za płonęły.
‒	 Nie	 za mierzam	 prowa dzić	 rozmowy	 na	 ta kim	 poziomie	 –

rzuciła.
Roześmiał	się	w	odpowiedzi,	ale	w	jego	śmiechu	nie	było	na -

wet	odrobiny	ciepła.	Po	jej	plecach	przebiegł	zimny	dreszcz.
‒	Wyda je	ci	 się,	że	nie	mogę	cię	zmusić,	żebyś	robiła	 to,	co

chcę?	–	za gadnął	spokojnie.	–	Jeśli	tak,	to	jest	to	poważny	błąd,
ponieważ	do	tej	pory	po	prostu	bra kowa ło	mi	motywa cji.
‒	Próbujesz	mnie	za stra szyć.
‒	Na zywaj	to,	jak	chcesz,	moja	droga.	Możesz	sprawdzić,	jak

da leko	możesz	się	posunąć,	droga	wolna,	nie	możesz	jednak	za -
bierać	mi	tego,	co	moje.
Z	trudem	przełknęła	ślinę	i	wzięła	głęboki	oddech.	Nie	za mie-



rza ła	go	rozwścieczyć,	nigdy	nie	mia ła	ta kich	intencji.
‒	Jak	się	dowiedzia łeś?	Czy…
‒	Nie,	doktor	Farrah	jest	wierna	swojemu	powoła niu	oraz	le-

karskiej	przysiędze,	więc	nie	od	niej	dowiedzia łem	się	prawdy.
Będzie	się	musia ła	wytłuma czyć	przede	mną.
Lauren	zrobiło	się	sła bo	ze	zdenerwowa nia.
‒	 Powiedzia łam	 jej,	 że	 nie	ma	 to	 nic	wspólnego	 z	 tobą.	Nie

karz	jej	dla tego,	że	jesteś	zły	na	mnie.
‒	Martw	się	o	siebie.
Spróbowa ła	znowu	opa nować	lęk	i	za chować	się	ra cjonalnie.
‒	Nie	rozumiem	twojej	reakcji,	na prawdę.
‒	Nie?	W	ta kim	ra zie	pozwól,	że	ci	to	wyja śnię.	Dowiedzia łaś

się,	że	jesteś	ze	mną	w	cią ży,	i	posta nowiłaś	uciec	z	Behra atu,
ot	tak,	bez	słowa.
Drżą cą	dłonią	potarł	twarz,	zupeł nie	jakby	był	bardziej	prze-

ra żony	niż	wściekły.
‒	I	pomyśleć	tylko,	że	usza nowa łem	twoje	życzenie,	że	sta ra -

łem	się	za chowywać	z	największym	sza cunkiem	i	rozwa gą	–	cią -
gnął.	–	Jak	śmia łaś	za ta ić	przede	mną	coś	tak	ogromnie	ważne-
go?
Coś	tak	ogromnie	ważnego…	Doprawdy?	Na gle	tra fiła	do	ka -

tegorii	 osób	 i	 zda rzeń,	 które	 za sługiwa ły	 na	 jego	 cenny	 czas
i	uwa gę?	Ta	myśl	cał kowicie	pozba wiła	ją	zdolności	rozsądnego,
spokojnego	myślenia	 i	przeistoczyła	w	 ja kąś	dziką,	żądną	krwi
istotę.
‒	Jesteś	zupeł nie	pewny,	że	to	twoje	dziecko?
Jego	 twarz	 przyoblekła	 się	 w	 wyraz	 lodowa tej	 obojętności.

Rozluźnił	uścisk	 i	powoli,	ostrożnie	odsunął	 ją	od	siebie,	a	na -
stępnie	popa trzył	na	nią	z	chłodnym	za interesowa niem.
‒	 Nie,	 nie	 jestem	 pewny.	 Nie	 mogę	 mieć	 ta kiej	 pewności,

prawda?
Chwycił	słuchawkę	wiszą cego	na	ścia nie	telefonu	i	szczeknął

krótkie	polecenie,	aby	połą czono	go	z	Farrah.	Parę	sekund	póź-
niej	 zlecił	wykona nie	 testu	DNA	 i,	nie	czeka jąc	na	odpowiedź,
za kończył	 połą czenie.	 Słuchawka	 rytmicznie	 kołysa ła	 się	 na
sznurze,	w	tę	i	z	powrotem,	za kłóca jąc	pa nują cą	w	ka binie	ciszę
gumowym	szelestem.



Lauren	przycisnęła	rękę	do	czoła,	na gle	zupeł nie	bezbronna.
Drażniła	go	tak	długo,	że	wreszcie	kolejne	warstwy	uprzejmości
legły	w	strzępach	u	jej	stóp.	Sama	była	sobie	winna.	Przez	gło-
wę	przemknęła	jej	myśl,	że	może	jednak	zra niła	go	swoimi	bez-
względnymi	słowa mi.
Odchrząknęła.
‒	To	twoje	dziecko	–	powiedzia ła.
Na dal	stał	pleca mi	do	niej,	pogrą żony	w	groźnym	milczeniu.
Mimo	wszystkich	rozcza rowań,	ja kie	było	jej	dane	przeżyć,	ni-

gdy	 nie	 była	 złośliwa,	 nie	 pomyśla ła	 więc	 na wet,	 że	 mógł by
przypisać	jej	ta kie	intencje.	Nie	chcia ła,	by	jej	dziecko	cierpia ło
tak	jak	kiedyś	ona,	na	wpół	za pomnia ne	i	niechcia ne,	to	wszyst-
ko.
‒	Na	tak	wczesnym	eta pie	cią ży	nie	przeprowa dza	się	jeszcze

testów	DNA	–	szepnęła.	–	Zrobię	go,	gdy	tylko	będzie	to	możli-
we,	i	prześlę	ci	wyniki.
Kiedy	odwrócił	się	i	popa trzył	na	nią,	zrozumia ła,	że	jest	ża ło-

sna,	że	wyobra ża	sobie	rzeczy,	które	w	rzeczywistości	w	ogóle
nie	istnieją.
W	jego	oczach	nie	było	bólu	czy	ura zy.	Wyczytać	w	nich	moż-

na	było	 zimny	na mysł,	 jakby	 się	 za sta na wiał,	w	 jaki	 sposób	 ją
uka rać	i	przy	oka zji	dobrze	się	uba wić.
‒	Nigdzie	 nie	 pojedziesz,	w	 każdym	 ra zie	 do	 cza su,	 aż	 uro-

dzisz	moje	dziecko	–	oświadczył	z	lodowa tym	uśmiechem.	–	Póź-
niej	możesz	 jechać,	 gdzie	 ci	 się	 będzie	 podoba ło.	Nic	mnie	 to
nie	obchodzi.

Za fir	 widział,	 że	 Lauren	 pobla dła,	 lecz	 nie	 spuściła	 wzroku
i	 dopiero	 gdy	 w	 peł ni	 dotarło	 do	 niej,	 że	 on	 mówi	 poważnie,
ciężko	opa dła	na	fotel.
Instynkt	 i	 coś	 jeszcze,	 coś,	 jak	 twierdzili	 niektórzy,	 bezuży-

tecznego	i	osła bia ją cego	siłę	woli,	honor,	o	którym	dużo	mówił
ma łemu	chłopcu	wielki	Ra shid	Al	Ma sood,	gwał townie	obudziły
się	do	życia	i	ka za ły	szejkowi	pośpieszyć	dziewczynie	na	pomoc.
W	 ostatniej	 chwili	 zdła wił	 wewnętrzny	 na kaz	 i	 na wet	 nie

drgnął.
Głębiej	wtuliła	 się	w	 skórza ny	 fotel,	 jakby	 chcia ła	 się	 przed



nim	ukryć,	 jakby	nie	mia ła	do	niego	na wet	odrobiny	za ufa nia.
Ironia	 jej	za chowa nia	rozba wiła by	Za fira,	gdyby	nie	płonął	po-
trzebą	uka ra nia	jej.	Tak,	doskona le	wiedział,	jak	uka rać	ten	jej
nieza leżny,	silny	umysł,	dobrze	znał	jej	sła bości.
‒	Blefujesz	–	odezwa ła	się	w	końcu,	bezskutecznie	siląc	się	na

twardy	ton.
Wycią gnął	nogi	da leko	przed	siebie	i	skrzyżował	ręce	na	pier-

si.	Z	goryczą	szerzą cą	się	w	jego	głowie	i	sercu	niczym	poważ-
na	 infekcja	 posta nowił	 potrzymać	 ją	 trochę	 w	 niepewności.
Niech	ma	czas,	by	się	za sta nowić,	co	zrobi	z	nią	teraz	potężny,
wyniosły	szejk.
Na gle	dotarło	do	niego,	że	za pędził	ją	w	kozi	róg,	i	że	w	za sa -

dzie	 przyszło	mu	 to	 bez	większego	 trudu.	W	 świa domości,	 że
była	jak	każda	inna	kobieta,	kryła	się	prawdziwa	wolność.
‒	Spróbuj	opuścić	Behra at,	a	zoba czysz,	co	będzie.
Na	jej	górnej	wardze	perlił	się	pot,	mimo	świetnie	dzia ła ją cej

klima tyza cji.
‒	Jesteś	na	mnie	zły,	rozumiem	to,	ale	weź	pod	uwa gę	wszyst-

kie	aspekty	tej	sytuacji.	Mówimy	tu	o	dziecku.	Nie	możesz	decy-
dować,	że	chcesz	je	mieć,	a	później,	gdy	twoją	uwa gę	pochłonie
coś	ważniejszego,	odsunąć	je	na	bok.
‒	Śmiesz	wygła szać	mi	ka za nia	o	trudnych	problemach	rodzi-

cielstwa?	Nie	oszukujmy	się,	oboje	dobrze	wiemy,	o	co	tu	cho-
dzi.	 Zosta wiłem	 cię,	 nie	 speł niłem	 twoich	 życzeń,	 więc	 teraz
mścisz	się	na	mnie,	odbiera jąc	mi	dziecko.
‒	To	wca le	nie	tak	–	szepnęła.	–	Twoje	za chowa nie	rozgniewa -

ło	mnie,	to	prawda,	jednak	z	cza sem	przyjęłam	do	wia domości,
że	nasz	zwią zek	nic	w	twoich	oczach	nie	zna czył	i…
‒	Twoje	postępowa nie	 świadczy	o	czymś	dokładnie	przeciw-

nym.	Co	powiedzia ła byś	dziecku?	Że	 jego	ojciec	go	nie	chciał,
że	je	odrzucił?
Jednym	ruchem	poderwa ła	się	z	fotela.	Oddycha ła	ciężko,	jej

piersi	wznosiły	się	i	opa da ły.
‒	Nigdy	bym	go	nie	okła ma ła!
‒	 Za	 to	 z	 ca łym	 spokojem	 okła ma ła byś	 ojca	 tego	 dziecka	‒

rzucił.
‒	 Nie	 okła ma łam	 cię,	 zresztą	 wcześniej	 czy	 później	 powie-



dzia ła bym	ci	o	wszystkim.
‒	Wcześniej	czy	później?	–	Za fir	wyprostował	się	gwał townie.

–	Ta	decyzja	nie	na leża ła	wyłącznie	do	ciebie.
Rozwścieczona	 nie	 mniej	 niż	 on,	 mocno	 dźgnęła	 go	 palcem

w	klatkę	piersiową.
‒	Oskarżasz	mnie?	Jesteś	władcą	państwa!	Bezwzględnie	od-

suwasz	ze	swej	drogi	wszystko,	co	ci	przeszka dza	w	realiza cji
twoich	 za dań,	 więc	 jak	 możesz	 mieć	 do	 mnie	 pretensje,	 że
uzna łam,	 że	 to	 dziecko	 będzie	 dla	 ciebie	 jedynie	 niepożą da ną
komplika cją?	Dla	 ciebie	 za wsze	najważniejszy	będzie	Behra at,
a	na	drugim	miejscu	być	może	po sta wisz	kobietę,	którą	niedłu-
go	podobno	masz	poślubić.
Ką ciki	 jego	ust	 uniosły	 się	w	uśmiechu.	Wstał	 z	 fotela,	 pod-

szedł	tak	blisko,	że	pra wie	przyparł	ją	do	ścia ny	ka biny,	i	oparł
ręce	po	obu	stronach	jej	głowy.
‒	Wreszcie	 rozumiem,	 ja kimi	 tora mi	 podą ża ją	 twoje	myśli	 –

wycedził.	 –	Usłysza łaś	plotki	o	moim	ślubie	 i	doszłaś	do	wnio-
sku,	 że	 skła dam	 ci	 niehonorową	propozycję,	 a	 na	 doda tek	 za -
mierzam	wziąć	ślub	z	inną,	tak?	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby
ze	mną	porozma wiać?	Tobie,	bystrej,	inteligentnej,	wykształ co-
nej	kobiecie?
Lauren	wzięła	głęboki	oddech.
‒	Nie	chcę	się	na	tobie	mścić	–	powiedzia ła	cicho.
‒	 Nie?	 Chociaż	 twoje	 za chowa nie	 wyraźnie	 dowodzi,	 że	 na

wia domość	o	moim	ślubie	za reagowa łaś	za zdrością?
Położyła	obie	dłonie	na	jego	piersi,	za cisnęła	je	mocno	i	ode-

pchnęła	go.
‒	Nie	mam	najmniejszej	ochoty	żyć	z	człowiekiem,	który	mie-

rzy	moją	wartość	rozkoszą,	ja kiej	dostarczam	mu	w	łóżku,	rozu-
miesz?	 –	 warknęła.	 –	 Za	 żadne	 skarby	 świa ta	 nie	 chcia ła bym
być	z	kimś,	kto	porzuci	mnie	w	mgnieniu	oka,	bo	akurat	taki	bę-
dzie	miał	ka prys!	Tyle	razy	mnie	okła ma no,	tyle	razy	podrzuca -
no	mnie	komuś	z	rodziny	jak	pieska	czy	inne	domowe	zwierząt-
ko,	a	wszystko	 to	wyłącznie	dla tego,	że	moi	 rodzice	dużo	bar-
dziej	 poczuwa li	 się	 do	 innych	 obowiązków!	 Znam	 ta kie	 sytu-
acje,	doskona le	wiem,	 jak	wyglą da	 i	sma kuje	 ta kie	życie,	 i	nie
chcę,	żeby	moje	dziecko	tak	cierpia ło!



Za fir	za marł	bez	ruchu.	Słowa	Lauren	dotknęły	go	do	żywego,
każde	z	nich	było	niczym	sma gnięcie	biczem.
Mia ła	ra cję.	Dziecko	za sługiwa ło	na	coś	więcej	niż	kłamstwa

i	wymówki.	Jego	wła sne	dzieciństwo	było	jednym	wielkim	kłam-
stwem.	Chciał	odsunąć	jej	oba wy	na	bok,	lecz	szczery	ból,	który
dostrzegł	w	jej	oczach,	nie	pozwolił	mu	na	choć by	najmniejszy
gest	lekcewa żenia.
‒	Na	pewno	jest	dużo	rzeczy,	których	nie	będę	mogła	mu	dać,

ale	 będzie	 wiedzia ło,	 że	 je	 kocham	 –	 powiedzia ła	 dobitnie.	 –
I	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żebyś	nie	za truł	jego	umy-
słu	i	nie	zniechęcił	go	do	mnie.

Lauren	nie	potra fiła	zlekcewa żyć	zimnej	groźby	Za fira.
Jego	niechęć	do	niej	była	niczym	pole	siłowe,	którego	nie	mia -

ła	szans	przeniknąć.	Rozumia ła	jego	gniew,	głęboko	niepokoiło
ją	 jednak	mroczne,	 niewypowiedzia ne	 cierpienie,	 które	w	 nim
dostrzega ła.
‒	Jeżeli	leży	ci	na	sercu	dobro	tego	dziecka,	pozwól	mi	odejść

–	odezwa ła	się	cicho.	–	Nie	pozba wię	cię	 twoich	praw,	możesz
mi	wierzyć.
‒	Nic	z	tego	–	podniósł	głos.	–	Raz	na	za wsze	wbij	to	sobie	do

głowy.	Nie	pozwolę,	by	moje	dziecko	dora sta ło,	nie	zna jąc	mnie
albo	widząc	we	mnie	tylko	kogoś	na	wpół	obcego,	kto	mieszka
na	drugim	końcu	świa ta.
Lauren	bezwładnie	oparła	się	o	ścia nę	ka biny.
‒	W	ta kim	ra zie	mamy	problem.
‒	Ja	go	nie	widzę.
Żołą dek	Lauren	ścisnął	się	boleśnie	ze	zdenerwowa nia.	Za fir

za chowywał	się	zbyt	spokojnie	i	był	zbyt	pewny	siebie.
‒	 Ja	mieszkam	w	Nowym	Jorku,	ty	tutaj.	Moim	zda niem	jest

to	spory	problem.
‒	Twoje	życie	w	Nowym	Jorku	już	się	skończyło.
Jego	 siła	woli	przypomina ła	niewzruszony,	niewidzialny	mur.

Wbrew	 sobie,	 wbrew	 zdrowemu	 rozsądkowi	 próbowa ła	 wa lić
w	niego	 ze	wszystkich	 sił,	 ponieważ	 alterna tywa	była	 dla	 niej
po	prostu	nie	do	pomyślenia.
‒	Nie	będziesz	mi	dyktował,	jak	mam	żyć,	nie	będziesz	mnie



zmuszał,	 żebym	wszystko	zmienia ła	w	moim	życiu.	Nie	 jestem
jedną	z	twoich	służą cych.
Ani	na	moment	nie	spuścił	wzroku	z	jej	twa rzy.
‒	 Jeśli	 chcesz	 być	matką	mojego	 dziecka,	 musisz	 żyć	 tutaj,

w	Behra acie.
‒	 Chyba	 żartujesz!	 –	 wybuchnęła,	 chociaż	 w	 głębi	 duszy

świetnie	wiedzia ła,	że	Za fir	mówi	najzupeł niej	poważnie.	–	Poza
tym	 ja koś	nie	widzę,	 żebyś	 ty	był	gotowy	poświęcić	cokolwiek
dla	dziecka!
Uśmiechnął	się	gorzko,	niebezpiecznie.
Poczuła,	 jak	 cały	 jej	 świat	 zmienia	 się	 nie	 do	 pozna nia,	 jak

wszystko,	 co	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	wie	 o	Za firze,	 rozsypuje	 się
w	 proch,	 zgniecione	 twardą	 pięścią	 stoją cego	 przed	 nią	 auto-
kra ty.	W	tej	chwili	nie	miał	w	sobie	nic,	dosłownie	nic	dobrego
czy	ła godnego.
‒	Będziesz	mogła	za pewnić	dziecku	najlepszą	opiekę,	miesz-

ka jąc	 w	 tym	 ciemnym,	 cia snym	 mieszkanku	 i	 pra cując	 przez
sześć	nocy	w	tygodniu?	Nie	masz	rodziny,	która	by	ci	pomogła,
a	 wszystkie	 twoje	 przyja ciół ki	 to	 sa motne	 kobiety,	 ha rują ce
równie	ciężko	jak	ty.	Kto	się	zajmie	dzieckiem,	gdy	ty	będziesz
codziennie	bra ła	dyżury?	Kto	ci	pomoże,	gdy	wrócisz	do	domu
ledwo	żywa	ze	zmęczenia?
Jego	słowa	mia ły	w	sobie	pewną	logikę,	chociaż	obra ca ły	wni-

wecz	jej	pla ny.
‒	A	jeśli	się	nie	zgodzę?	–	za pyta ła.
Lekko	wzruszył	ra miona mi.
‒	Wtedy	będziesz	mogła	 opuścić	Behra at	 za raz	 po	porodzie

i	wrócić	do	swojego	życia.	–	 Jego	spojrzenie	za trzyma ło	się	na
jej	brzuchu.	–	Moje	dziecko	będzie	mia ło	wszystko	czego	mu	po-
trzeba,	poza	matką,	rzecz	 ja sna.	Zresztą	kto	wie,	może	będzie
lepiej,	jeżeli	do	jego	wychowa nia	nie	przyłoży	ręki	kobieta,	któ-
ra	 kła mie	 i	 oszukuje.	 I	 czy	 istnieje	 ja ka kolwiek	 gwa rancja,	 że
była byś	dobrą	matką?
Ra miona	 Lauren	 za dygota ły.	 Przełknęła	 ślinę,	 by	 zepchnąć

w	głąb	przełyku	falę	goryczy	i	powstrzymać	krzyk	rozpa czy.	Za -
fir	stał	i	pa trzył	na	nią	bez	cienia	uczucia	w	złocistych	oczach	–
taki,	ja kim	był	na prawdę,	zupeł nie	inny	niż	tamten	fa scynują cy



niezna jomy,	którego	pozna ła	w	Nowym	Jorku.
‒	Robisz	to	tylko	po	to,	by	mnie	uka rać.
‒	Zdecydowa łaś	się	wyjechać,	nie	da jąc	mi	szansy,	ale	 ja	 je-

stem	wspa nia łomyślny	 i	 ofia rowuję	 ci	wybór:	możesz	 być	 czę-
ścią	życia	dziecka	albo	nie.
‒	To	nie	wybór,	to	ultima tum.
‒	 Nie,	 moja	 droga.	 Gdybyś	 powiedzia ła	 mi	 o	 dziec ku,	 moja

decyzja	 była by	 identyczna.	 Oczywiście	 wtedy	 na sze	 dziecko
mia łoby	 dwoje	 rodziców,	 którzy	 da rzą	 się	wza jemnym	 sza cun-
kiem	 i	 za ufa niem,	 a	 ty	 mogła byś	 w	 dużej	 mierze	 decydować
o	jego	przyszłości,	lecz	cóż…	Teraz	możesz	być	tylko	kimś	w	ro-
dza ju	opiekunki,	i	tyle.	Nigdy	więcej	ci	nie	za ufam.	A	jeśli	cho-
dzi	o	karę…
Jego	oczy,	peł ne	na giego	pożą da nia,	spoczęły	na	jej	wargach

i	po	plecach	Lauren	na tychmiast	przebiegł	płomienny	dreszcz.
Nie,	tylko	nie	to,	krzyknęła	bezgłośnie,	za wstydzona	swoją	re-

akcją.	Możesz	 go	 niena widzić,	 możesz	 z	 nim	walczyć,	 ale	 nie
ulegaj	jego	urokowi.	Wśród	na ra sta ją cego	przera żenia	i	poczu-
cia	 bezradności	 kurczowo	 uchwyciła	 się	 jedynej	 rzeczy,	 która
pozwa la ła	jej	za chować	względną	równowa gę.
‒	Gardzisz	mną,	widzę	to	w	twoich	oczach	–	powiedzia ła.
Przysunął	się	jeszcze	odrobinę	bliżej,	tak	że	ogarnęło	ją	biją -

ce	od	niego	ciepło.	Z	jej	gardła,	cał kowicie	wbrew	jej	woli,	wy-
rwał	się	zduszony	jęk,	ni	to	bła ga nie,	ni	to	protest.
‒	 Ja	 też	widzę	niena wiść	w	 twoich	oczach.	 –	 Jego	niski	głos

pieścił	kra wędź	jej	ucha.	–	Ale	jeśli	cię	dotknę,	o	tak…	Tym	ra -
zem	za mierzam	wziąć	to,	czego	pra gnę,	możesz	być	pewna.
Niechęć	do	sa mej	siebie	doda ła	jej	odwa gi.
‒	 Mam	 zostać	 twoją	 doświadczoną,	 posłuszną	 kochanką	 na

boku,	podczas	gdy	ty	poślubisz	tę	swoją	niewinną	pan nę	młodą
i	spłodzisz	z	nią	na stępców	tronu?
Roześmiał	się,	lecz	w	lśnią cej	głębinie	jego	oczu	poruszył	się

jednak	ja kiś	cień.	Lęk?	Obrzydzenie?
‒	To	świetnie	pa sowa łoby	do	mojego	portretu,	który	na ma lo-

wa łaś,	no	i	na	doda tek	uspra wiedliwiłoby	twoje	wła sne	złe	po-
stępowa nie,	co?
‒	Tym	ra zem	nie	będę	chętną	kochanką	–	oznajmiła	hardo.	–



I	 co	 zrobisz,	 kiedy	 już	 mnie	 weźmiesz,	 nie	 wątpię,	 że	 na wet
wbrew	mojej	woli?
Cofnął	się	i	popa trzył	na	nią	z	rezygna cją.
‒	Wtedy,	gdy	ogień	między	nami	wyga śnie	na	dobre,	będziesz

jedną	z	byłych	kocha nek	szejka	Behra atu,	a	także	kobietą,	któ-
ra	wyda ła	na	świat	jego	pierworodne	dziecko.

Przez	wiele	 dni	 po	 tym,	 jak	 zosta wił	 ją	 na	 pa sie	 startowym,
z	 trudem	 pa nując	 nad	 gniewem,	 nie	 był	w	 sta nie	 skoncentro-
wać	 się	 na	 żadnym	 z	 za dań,	 które	wyma ga ły	 jego	 uwa gi.	Nie
potrzebował	wyniku	 ba dań	DNA,	 by	wiedzieć,	 że	 Lauren	 nosi
pod	 sercem	 jego	dziecko.	Kiedy	 już	przyjął	 ten	 fakt	do	wia do-
mości,	uświa domił	sobie,	że	jego	dziecko	będzie	bękartem,	tak
samo	jak	on,	chyba	że	pojmie	jego	matkę	za	żonę.
Jego	dziecko	będzie	niepewne	wła snego	miejsca	w	społeczeń-

stwie	i	w	hierarchii	królewskiej	rodziny,	i	pozna	gorzki	smak	od-
rzucenia,	tak	dobrze	zna ny	Za firowi.
Siedząc	 przy	 biurku,	 otworzył	 folder,	 który	 tego	 ranka	wrę-

czyła	mu	Farrah,	 i	spojrzał	na	kartę	cią ży	Lauren.	Instynktow-
nie	 czuł,	 że	 nie	 chcia ła by	 się	 z	 nim	 zwią zać,	 nie	 chcia ła by
uczestniczyć	w	życiu	opartym	na	głęboko	za korzenionej	tra dycji
i	zwycza jach,	nie	zniosła by	ogra niczonej	wolności	w	bla sku	re-
flektorów	 i	 niezliczonych	 poświęceń.	Nie	 chcia ła by	 na giąć	 się
do	jego	woli	w	sypialni	i	poza	nią,	nigdy	nie	przysta ła by	na	to,
aby	stać	się	tylko	jego	żoną	i	matką	jego	dzieci.	Nie	zgodziła by
się	na	to	wszystko,	ponieważ	wyma ga ła	równie	mocno	i	zdecy-
dowa nie,	jak	da wa ła.
Głęboko	za skoczyła	go	świa domość,	że	tak	ła two	przyjął	myśl

o	uczynieniu	 jej	 swoją	mał żonką,	więcej,	 że	z	 tak	wielką	przy-
jemnością	myślał	o	podjęciu	walki	z	tą	jej	sza leńczo	silną	wolą,
o	 na pa wa niu	 się	 jej	 fa scynują cą	 seksualnością,	 o	 za proszeniu
do	swojego	życia	osoby,	której	na miętność	i	siła	były	równie	po-
tężne	jak	jego	wła sne.
Ale	przecież	nie	był	po	prostu	Za firem,	był	Za firem	Al	Ma so-

odem.
Rada	 Najwyższa	 wciąż	 jeszcze	 krzywym	 okiem	 pa trzyła	 na

niego	 jako	 władcę	 państwa,	 ludność	 na dal	 oba wia ła	 się	 za -



chwia nia	sta biliza cji,	więc	Lauren	była	ostatnią	kobietą,	z	którą
powinien	się	ożenić,	najgorszą	z	możliwych	kandyda tek.	Ozna -
cza ło	to,	że	jego	dziecko	przyjdzie	na	świat	jako	bękart	i	będzie
musia ło	sta wić	czoło	wszystkim	konsekwencjom	tego	sta nu	rze-
czy.	 Dokładnie	 tak	 samo	 jak	 kiedyś	 on,	 Za fir,	 którego	 matka
była	za ledwie	kochanką	jego	ojca.
Z	głuchym	jękiem	chwycił	bezcenną,	rzeźbioną	w	złocie	rodo-

wą	pieczęć	dyna stii	Al	Ma soodów	i	rzucił	nią	w	ścia nę.	Ciężar
odpowiedzialności	 za	 Behra at	 przygnia tał	 go	 ze	 wszystkich
stron,	wła dza	nie	da wa ła	sa tysfakcji,	 lecz	pozba wia ła	wolności
wyboru.
Jego	życie	nie	na leża ło	do	niego.	Nigdy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Lauren	 nie	 dane	 było	 zoba czyć	 Za fira	 przez	 całe	 na stępne
trzy	tygodnie.
W	jej	pa mięci	pozosta ło	jedynie	mgliste	wspomnienie	okolicz-

ności,	 w	 ja kich	 wróciła	 do	 królewskiego	 pa ła cu,	 do skona le
i	z	niezwykłą	ostrością	za pa mięta ła	na tomiast	bezwzględne	sło-
wa	 młodego	 szejka,	 dotyk	 jego	 twardych	 ud,	 gorą cy	 oddech,
który	wyda wał	się	wbrew	jego	woli	pieścić	jej	skórę.
Jej	sa mopoczucia	nie	popra wiał	fakt,	że	była	teraz	po	prostu

ciężarną	 branką.	 Na wet	 kwestia	 jej	 urlopu	 w	 szpita lu	 zosta ła
za ła twiona	z	osza ła mia ją cą	sprawnością,	jednym	poda niem	wy-
sła nym	z	biura	szejka.	Nikt	nigdy	nie	opiekował	się	nią	tak	do -
brze	i	troskliwie,	na wet	gdy	była	dzieckiem.
Mia ła	 do	 dyspozycji	 służą cą,	 której	 podsta wowym	 obowiąz-

kiem	 była	 pomoc	 przy	 ką pieli.	 Lauren	 dowiedzia ła	 się	 o	 tym
pewnego	 ranka,	 gdy	 wspomnia na	 kobieta	 najzwyczajniej
w	 świecie	 za skoczyła	 ją	podczas	miłego	 relaksu	w	wannie.	Po
tym	doświadczeniu	za wsze	dwa	razy	sprawdza ła,	czy	dobrze	za -
mknęła	 drzwi.	Mia ła	wła snego	 kucha rza	 oraz	 dietetyka,	 który
codziennie	rano	wypytywał	ją,	czy	ma	apetyt.	Mia ła	też	instruk-
torkę	yogi	‒	bardzo	trudno	było	ta kową	zna leźć,	jak	po informo-
wa ła	 ją	Farrah,	 lecz	Za fir	pa miętał,	że	upra wia ła	ta kie	ćwicze-
nia	‒	no	 i	na turalnie	Farrah,	która	mimo	rozlicznych	za jęć	za -
glą da ła	do	niej	co	wieczór.
I	na wet	przy	absolutnie	minimalnej	zna jomości	arabskiego	‒

musia ła	opa nować	podsta wy	tego	języka,	bo	przecież	jej	dziec-
ko	mia ło	być	pół krwi	Ara bem	‒	rozumia ła	jedną	rzecz:	wszyscy
ci	 ludzie	 wiedzieli,	 że	 nosi	 dziecko	 szejka	 Behra atu.	 Wszyscy
służą cy	byli	uprzedza ją co	grzeczni,	wręcz	uniżeni,	dostrzega ła
jednak	ma lują cą	się	w	ich	oczach	cieka wość	i	od	cza su	do	cza su
wychwytywa ła	powta rza ją ce	się	w	rozmowach	słowo	„Nikah”.
Kiedy	 zorientowa ła	 się,	 że	 ozna cza	 ono	 „ślub”,	 obraz	 Za fira



z	młodą,	idealnie	posłuszną	panną	młodą	u	boku,	który	na tych-
miast	podsunęła	jej	wyobraźnia,	o	mało	nie	zła mał	jej	serca.
Nosiła	dziecko	szejka,	ale	zupeł nie	nie	nada wa ła	się	na	 jego

mał żonkę,	ponieważ	była	tu	obca,	była	Amerykanką.	Nada wa ła
się	tylko	na	kochankę.
Jedynym	źródłem	informa cji	na	temat	Za fira	była	dla	niej	Far-

rah,	 która	 po	 dwóch	 tygodniach	 dą sa nia	 się	 za częła	 wreszcie
udzielać	 monosyla bicznych	 odpowiedzi	 na	 pyta nia.	 Któregoś
wieczoru,	 gdy	 Farrah	 mierzyła	 jej	 tętno,	 Lauren	 posta nowiła
wziąć	byka	za	rogi.
‒	Jak	długo	za mierzasz	się	jeszcze	na	mnie	gniewać?	–	za py-

ta ła.
Farrah	ciężko	westchnęła.
‒	Za wiodłam	Za fira	–	wyzna ła.	–	Znam	go	od	dziecka	i	wiem,

co	przeżył…	‒	za wiesiła	głos	i	uważnie	popa trzyła	na	swoją	pa -
cjentkę.	–	Tak	czy	ina czej,	nigdy	nie	widzia łam	go	w	ta kim	sta -
nie.	Służba	boi	się	spojrzeć	mu	w	oczy,	niektórzy	boją	się	na wet
przebywać	 z	 nim	w	 tym	 sa mym	pomieszczeniu.	 Słysza łam,	 że
ostatnio	na wet	Arif	nie	bardzo	może	sobie	z	nim	pora dzić…
Lauren	 czuła	 perwersyjną	 ra dość,	 że	 uda ło	 jej	 się	 za kłócić

normalny	 rytm	 pra cy	 sta rego	 mentora	 szejka.	 To	 Arif	 dowie-
dział	się	o	jej	cią ży	i	przeka zał	tę	informa cję	Za firowi.
‒	I	bardzo	dobrze	–	mruknęła.	–	Wreszcie	wszyscy	odkryją,	ja -

kim	idiotą	jest	wasz	szejk…
Myśla ła,	że	Farrah	wybuchnie	gniewem,	ale	lekarka	uśmiech-

nęła	się	w	odpowiedzi.
‒	Powinnaś	z	nim	porozma wiać,	lepiej	go	poznać	–	po wiedzia -

ła.	–	Mogłoby	to	zmniejszyć	na pięcie	między	wami	 i	pomóc	in-
nym.
‒	Niby	jak	mam	to	zrobić?	–	Lauren	bezradnie	rozłożyła	ręce.

–	Jak	mam	go	o	cokolwiek	za pytać,	skoro	on	w	ogóle	nie	chce
mnie	widzieć?	Twierdzi,	 że	 za leży	mu	na	dziecku,	 ale	 to	 tylko
puste	słowa.
‒	Co	wieczór	 skła dam	mu	szczegółowy	 ra port.	Mam	 też	po-

wia domić	go	niezwłocznie,	gdybyś	się	źle	poczuła.
No	dobrze,	więc	sta rał	się	trzymać	rękę	na	pulsie.
‒	Możesz	mi	pomóc	przekonać	wartowników,	by	za prowa dzili



mnie	do	jego	aparta mentu?
Farrah	na tychmiast	potrzą snęła	głową.
‒	To	niemożliwe!	Skanda liczne,	nie	do	pomyślenia!
‒	Skanda liczne?	–	prychnęła	Lauren.	–	I	tak	cały	Behra at	wie

już,	że	jestem	amerykańską	za bawką	szejka,	prawda?
Lekarka	zmarszczyła	brwi.
‒	Za fir,	którego	znam,	nigdy	nie	odebrał by	kobiecie	wolności

–	oświadczyła.	–	Także	i	pod	tym	względem	bardzo	się	różni	od
Ta rika,	możesz	mi	wierzyć.
Lauren	głębiej	wtuliła	się	w	wygodny	fotel.	W	jej	umyśle	poja -

wiły	 się	 nowe	 wątpliwości.	 Czy	 wpa dła	 w	 pułapkę,	 którą	 tak
bardzo	sta ra ła	się	ominąć?	Czy	posta wiła	na	pierwszym	miejscu
siebie,	 nie	 dziecko?	Czy	 jej	 gniewna	 reakcja	wynika ła	 jedynie
z	uczucia	zra nienia	i	za zdrości?
Czy	Za fir	jednak	miał	ra cję?
Z	cichym	jękiem	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Może	rzeczywiście

niesłusznie	 za ta iła	przed	nim	wia domość	o	dziecku…	 Powinna
go	przeprosić,	przekonać,	że	nigdy	nie	za mierza ła	za bronić	mu
dostępu	 do	 dziecka.	Musia ła	 pokonać	wła sną	 sła bość	 i	 oba wy
i	 wyjść	 mu	 na przeciw.	 Najwyższy	 czas	 za akceptować	 fakt,	 że
Za fir	chce	być	obecny	w	życiu	jej	dziecka.

Tego	wieczoru	Lauren	wybra ła	się	na	przechadzkę	po	pa ła co-
wych	 ogrodach,	 odgrodzonych	 wysokim	 cegla nym	 murem	 od
zewnętrznego	świa ta.	Jak	za wsze	towa rzyszyło	jej	dwóch	straż-
ników,	chociaż,	wbrew	słowom	Farrah,	Lauren	nie	wierzyła,	by
dzia ło	się	tak	dla	jej	ochrony.	Był	to	ra czej	nadzór,	w	oczywisty
sposób	wynika ją cy	z	bra ku	za ufa nia	szejka	do	jej	osoby.
Po	powrocie	weszła	do	sa lonu	i	znieruchomia ła.
Na	obitej	aksa mitem	sofie	siedział	Za fir,	z	odchyloną	do	tyłu

głową	i	za mkniętymi	ocza mi.	Serce	na tychmiast	za biło	jej	moc-
niej.	Chciwie	pa trzyła	na	 jego	 twarz,	której	ostre	 linie	 i	płasz-
czyzny	podkreślał	blask	za chodzą cego	słońca.	Niedba le	wycią -
gnął	przed	siebie	długie	nogi	 i	 ta	pozycja	od	razu	zwróciła	 jej
uwa gę	na	wyraźnie	rysują ce	się	pod	ma teria łem	spodni	mocne
mięśnie	ud.	Bia ła	garniturowa	koszula,	rozpięta	do	połowy,	pod-
kreśla ła	 surową	męskość	 jego	 brą zowej	 klatki	 piersiowej	 i	 ra -



mion.
Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	zupeł nie	nie	wie,	dla cze-

go	wyda ła	mu	się	atrakcyjna.	Jej	uroda	nie	była	może	cał kowi-
cie	przeciętna,	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wę,	ale	jednak…	Cóż,
Za fir	na prawdę	był	tak	cudownie	męski,	tak	niezwykle	zmysło-
wy,	podobny	do	surowej	 i	pięknej	pustyni,	która	ukształ towa ła
jego	cechy.	Na wet	teraz,	gdy	drzemał,	na dal	ema nował	energią.
‒	Przyjrza łaś	mi	się	już,	ha beebti?
Jego	 niski,	 nieco	 za chrypnięty	 głos	musnął	 jej	 skórę	 niczym

elektryczny	 ła dunek.	 Chcąc	 za jąć	 czymś	 ręce,	 rozplą ta ła	 je-
dwabny	szal,	którym	wcześniej	owinęła	szyję.
‒	 Za marłam	 ze	 zdumienia,	 że	 ja kimś	 cudem	 przypomnia łeś

sobie	o	moim	istnieniu.
Lekko	drżą cą	dłonią	sięgnęła	po	szklankę,	na la ła	sobie	wody

i	pocią gnęła	cudownie	chłodny	 łyk.	Przytknęła	zimną	szklankę
do	 policzka	 i	 jęknęła	 z	 ulgą,	 mając	 na dzieję,	 że	 nieproszony
gość	 uwierzy,	 że	 winę	 za	 jej	 rozpłomienione	 policzki	 ponosi
upał.
Otworzył	oczy	i	przyjrzał	jej	się	z	za borczym	wyra zem,	co	zde-

nerwowa ło	ją	jeszcze	bardziej.
‒	Farrah	mia ła	ra cję,	tęskniłaś	za	mną.	Gdybym	wiedział,	że

nie	możesz	się	doczekać	oka zji,	żeby	na	mnie	popa trzeć,	przy-
szedł bym	wcześniej.
Obeszła	 sofę	 dookoła	 i	 sta nęła	 z	 drugiej	 strony,	 pra gnąc	 za -

chować	dystans	między	sobą	 i	szejkiem.	Niepewna,	 jak	się	za -
chować,	za częła	skubać	brzeg	bluzki	z	cieniutkiej,	pra wie	przej-
rzystej	ba weł ny.
Był	 to	 błąd,	 ponieważ	 płomienne	 spojrzenie	 Za fira	 leniwie

zsunęło	się	z	jej	ust	na	szyję	i	piersi.
‒	Wychodzisz	na	spa cer	tak	ubra na?	–	za pytał	na gle.
Za mruga ła	nerwowo.
‒	Żadnej	ostrej	riposty?	–	rzucił.	–	Żadnej	drwiny?
Nie	potra fiła	się	pozbyć	wra żenia,	że	szuka	pretekstu	do	kłót-

ni.
‒	Było	mi	gorą co	–	odparła	spokojnie.	–	Strażnicy	pra wie	na

mnie	nie	pa trzą,	może	dla tego,	że	sama	moja	obecność	w	pa ła -
cu	budzi	w	nich	uczucie	niechęci	i	obrzydzenia.



Popa trzył	 na	 nią	 ze	 szczerym	 niedowierza niem,	 posta nowiła
jednak	nie	ulec	pokusie	kpiny	i	na dal	za chowywać	się	jak	osoba
dojrza ła.
‒	Cały	Behra at	 jest	 tobą	absolutnie	za fa scynowa ny	–	powie-

dział.	–	Wszyscy	spiskują,	w	jaki	sposób	posłużyć	się	tobą,	by	mi
za szkodzić.
‒	Czy	to	zna czy,	że	jestem	w	niebezpieczeństwie?
Wciąż	pa trzył	jej	prosto	w	oczy.
‒	Tak,	pośrednio,	rzecz	ja sna.
‒	Na wet	miłość	do	dziecka	nie	jest	w	sta nie	zmusić	mnie	do

wyra żenia	 zgody	 na	 życie	 w	 za mknięciu,	 musisz	 mnie	 zrozu-
mieć	–	Lauren	podniosła	głos.
‒	Nie	mogę	za proponować	ci	żadnej	innej	roli.
To	 była	 odpowiedź	 na	 pyta nie,	 które	 dręczyło	 ją	 od	 chwili,

gdy	za mknął	ją	w	pa ła cu.
‒	Nie	proszę	o	żadną	inną	rolę	–	odchrząknęła	i	spojrza ła	na

swoje	 splecione	na	 kola nach	dłonie.	 –	Nie	 za pla nowa łam	 tego
wszystkiego,	chyba	nie	muszę	cię	o	tym	przekonywać.	I	nie	za -
pominaj,	że	to	w	twoim	życiu	praktycznie	nic	się	nie	zmieni.
‒	Powta rzaj	to	sobie,	jeżeli	dzięki	temu	będzie	ci	ła twiej	mnie

niena widzić.	–	Wygodnie	oparł	głowę	i	znowu	przymknął	powie-
ki.	–	Tylko	nie	dźgnij	mnie	teraz	nożykiem	do	owoców,	bo	kraj
znowu	pogrą żył by	się	w	cha osie.
‒	Może	ja koś	uda	mi	się	za pa nować	nad	morderczymi	skłon-

nościa mi	–	odpa rowa ła,	widząc	fioletowe	cienie	pod	jego	ocza -
mi.
Był	władcą	tego	kra ju	i	chciał	odpocząć	w	jej	pokoju?	Z	wes-

tchnieniem	cofnęła	się,	lecz	jego	ręka	na gle	wystrzeliła	do	przo-
du	i	chwyciła	jej	dłoń.
‒	 Nie,	 zostań.	 Lubię	 mieć	 cię	 przy	 sobie.	 Twoje	 serce	 bije

wtedy	jak	sza lone,	nerwy	masz	na pięte	jak	struny,	twoja	głowa
mówi	„nie”,	a	cia ło	„tak”,	bo	bez	przerwy	za sta na wiasz	się,	czy
cię	dotknę	albo	poca łuję,	czy	wła śnie	tym	ra zem	ulegniesz	mo-
jej	woli.	Poma ga	mi	to	zrelaksować	się	znacznie	skuteczniej	niż
rozma ite	cuda	tego	pa ła cu.
Gwał townie	wcią gnęła	 powietrze,	 trochę	oburzona,	 a	 trochę

rozba wiona.



‒	Jesteś	sa dystą	–	stwierdziła.
‒	Hm…
Usia dła,	nie	wyrywa jąc	dłoni	z	jego	uścisku.
‒	Może	to	świa domość,	że	trzymasz	w	niewoli	bezbronną,	cię-

żarną	 kobietę	 nie	 pozwa la	 ci	 spokojnie	 za snąć?	 –	Wycią gnęła
wolną	rękę,	żeby	odgarnąć	lok	ciemnych	włosów	z	jego	czoła.
I	dopiero	na	widok	swoich	 ja snych	palców	na	 tle	 jego	skóry

zda ła	sobie	spra wę,	co	wła ściwie	robi.	Pośpiesznie	cofnęła	dłoń.
‒	 Wyglą dasz	 okropnie	 –	 doda ła,	 siląc	 się	 na	 niedba łość.	 –

Czyżby	niewdzięczny	świat	nie	czoł gał	się	u	stóp	jego	wysoko-
ści?
Powoli	 uniósł	powieki	 i	 zmierzył	 ją	ba dawczym	spojrzeniem.

Za wa hał	się	wyraźnie,	z	 jego	piersi	wymknęło	się	ciężkie	wes-
tchnienie.
‒	 Spędziłem	 dwie	 noce	 przy	 łóżku	 mojego	 pogrą żonego

w	śpiączce	ojca	–	powiedział.
Lauren	wreszcie	zidentyfikowa ła	uczucie,	które	nieskutecznie

ukrywał.
Był	to	smutek.
Przyszedł	do	niej,	ponieważ	był	pogrą żony	w	smutku.
‒	Cią gle	słyszę	od	leka rzy,	że	w	każdej	chwili	może	odzyskać

przytomność,	więc	czuwam	przy	nim,	by	mu	powiedzieć,	że	mój
brat,	a	 jego	pierworodny	syn,	nie	żyje.	W	ten	sposób	popchnę
go	 prosto	 w	 ra miona	 śmierci	 i	 wyba wię	 nas	 obu	 od	 dalszego
cierpienia.
Jego	słowa	uderzyły	ją	jak	mocny	cios	pięścią.	Z	tak	wielką	ła -

twością	ukryła	się	pod	grubą	warstwą	wła snych	obaw	i	niepew-
ności,	bez	najmniejszego	za sta nowienia	uwierzyła,	że	cały	jego
świat	kręci	się	wokół	niej…
Jego	ojciec	 leżał	w	śpiączce,	 jego	brat	niedawno	zginął.	Nie

potra fiła	 wyobra zić	 sobie,	 jak	 się	 czuł,	 przejmując	 wła dzę
w	kra ju	opa nowa nym	gorączką	wewnętrznego	konfliktu.
‒	Szczerze	ci	współ czuję	–	powiedzia ła.
‒	No,	tak.	–	Jego	spojrzenie	spoczęło	na	jej	szyi.	–	Gdyby	heli-

kopter,	którym	leciał	Ta rik,	nie	rozbił	się	podczas	burzy	pia sko-
wej	 na	 pustyni,	 mój	 brat	 został by	 schwyta ny	 i	 ska za ny	 na
śmierć.	Przeze	mnie.	A	gdybym	mógł,	za strzelił bym	go	za	to,	co



zrobił	z	Behra atem	i	z…
Za cisnął	palce,	jakby	mu	się	wyda wa ło,	że	trzyma	w	nich	pi-

stolet.
‒	Na dal	mi	współ czujesz?
Z	 każdego	 jego	 słowa	 biły	 smutek	 i	 poczucie	 winy.	 Lauren

uświa domiła	sobie,	że	on	wca le	nie	chce	jej	współ czucia,	wręcz
przeciwnie,	że	próbuje	ją	w	ten	sposób	ostrzec.
Położyła	 rękę	 na	 brzuchu,	 ra czej	 po	 to,	 by	 rozproszyć	 jego

uwa gę,	niż	uspokoić	samą	siebie.
‒	Nie,	w	tej	chwili	za sta na wiam	się,	 jak	opowiem	całą	tę	ro-

dzinną	historię	na szemu	dziecku,	nie	budząc	w	nim	przekona -
nia,	że	oboje	 jesteśmy	kompletnie	pokręceni.	Ojciec	o	morder-
czych	skłonnościach,	niegodna	 jego	za ufa nia	matka,	 ta kie	 tam
drobia zgi…
Jego	oczy	błysnęły,	ką ciki	ust	uniosły	się	w	uśmiechu.
‒	Przekreśliliśmy	wszelkie	szanse	na	normalne	życie	tego	bie-

dactwa,	tak?
W	odpowiedzi	parsknęła	śmiechem,	trochę	wbrew	sobie.	Mo-

gli	 się	 niena widzić	 do	woli,	 ale	 zawsze	 będą	 połą czeni	więzią
w	posta ci	dziecka	–	wszystko	to	ra zem	na peł nia ło	ją	mieszanką
dziwnej	ra dości	i	smutku.
‒	Wła śnie	–	przytaknęła.	–	Ale	normalność	jest	mocno	przere-

kla mowa na,	nie	uwa żasz?
Uwielbia ła	 śmiać	 się	 ra zem	 z	 nim,	 tak	 jak	 teraz.	Uwielbia ła

pa trzeć,	jak	jego	oczy	wypeł nia ją	się	ciepłym	świa tłem.
‒	Mogę	ci	ja koś	pomóc?	–	spyta ła.
I	na tychmiast	poża łowa ła	swoich	słów.
‒	Poma suj	mi	kark	tymi	ma gicznymi	palca mi	–	poprosił.
Kiedy	 ostatni	 raz	 poma sowa ła	 mu	 kark,	 oboje	 za pomnieli

o	Ca sa blance,	którą	wła śnie	oglą da li,	a	pizza	kompletnie	wysty-
gła.
Jego	spojrzenie	było	niczym	szept	pełen	grzesznych	obietnic

i	propozycji	zmysłowych	rozkoszy.
‒	Poszukaj	sobie	ma sa żystki	–	rzuciła	szorstko.	–	W	Behra acie

muszą	być	całe	tłumy	kobiet,	gotowych	na	wszystko,	byle	tylko
dogodzić	jego	wysokości.
Uśmiechnął	się.	Z	opa da ją cymi	na	czoło	włosa mi	wyglą dał	jak



beztroski	drań,	ale	przecież	było	to	tylko	niezwykle	my lą ce	wra -
żenie.	Im	więcej	o	nim	wiedzia ła,	w	tym	większym	stopniu	do-
ciera ło	do	niej,	że	Nowy	Jork	pozwolił	im	obojgu	tylko	posma ko-
wać	tego,	co	za ka za ne.
‒	W	zeszłym	tygodniu	otrzyma łem	dwie	oferty	mał żeńskie	od

ojców	dwóch	pięknych,	młodych,	wychowa nych	w	posza nowa -
niu	dla	tra dycji	dziewcząt	z	Behra atu	–	rzekł	powoli.	–	Obie	wy-
da ją	się	speł nieniem	ma rzeń	każdego	mężczyzny.
Wzruszyła	ra miona mi	ze	sta rannie	uda wa nym	spokojem.
‒	Doskona le	–	za drwiła.	–	Kobiety	gotowe	speł nić	twoją	wolę

bez	słowa	sprzeciwu,	gotowe	za dowolić	cię	pod	każdym	wzglę-
dem	 w	 sypialni,	 a	 potem	 wtopić	 się	 w	 tło,	 żebyś	 mógł	 za po-
mnieć	o	ich	istnieniu.	Czego	więcej	mógł byś	pra gnąć.	Wybierz
jedną	z	nich	i	daj	mi	spokój,	co	ty	na	to?
W	jednej	sekundzie	zna lazł	się	tuż	przy	niej.	Od garnął	pa smo

włosów	z	jej	czoła,	lekkim	dotykiem	rozbudza jąc	w	niej	gorą ce
pożą da nie.	 Jego	 oddech	 pieścił	 jej	 usta,	 jego	 egzotyczny	 za -
pach,	to	szczególne,	niepowta rzalne	połą czenie	piżma	i	sanda -
łowca,	wypeł niał	powietrze,	którym	oddycha ła.
‒	 Tak	 byłoby	 najprościej	 –	 za mruczał.	 –	 Tyle	 że	 ja	 nie	 chcę

żadnej	z	nich.
Jego	dłonie	za częły	ugnia tać	sztywne,	na pięte	mięśnie	jej	bar-

ków,	przeista cza jąc	je	w	płynną	masę.
‒	Pra gnę	ciebie,	tej,	której	nie	powinienem	pra gnąć.	Oka zuje

się,	że	oba wy	Rady	Najwyższej	są	słuszne.
‒	Ja kie	oba wy?
‒	Że	rzuciłaś	na	mnie	ja kiś	urok.
Za mknęła	oczy,	by	na	niego	nie	pa trzeć.	Szuka ła	w	głębi	ser-

ca	siły	do	walki	i	nie	zna la zła	jej.
Chwyciła	 go	 za	 rękę,	 żeby	 odepchnąć,	 lecz	 on	 splótł	 swoje

palce	z	 jej	palca mi.	Spojrzenie	dziewczyny	podą żyło	w	dół,	ku
wyraźnie	za rysowa nemu	wybrzuszeniu	w	jego	spodniach.
‒	Ignorowa łeś	mnie	przez	trzy	tygodnie,	a	teraz	znowu	jesteś

w	stresie	i	chcesz	seksu,	tak	samo	jak	w	Nowym	Jorku	–	powie-
dzia ła.	–	To	wspólny	mia nownik	ta kich	sytuacji.	Wła śnie	dla tego
posta nowiłeś	złożyć	mi	wizytę.	Traktujesz	mnie	jak	dziwkę,	któ-
ra	 dobrze	 zna	 twoje	 potrzeby,	 za chowujesz	 się	 jak	 narkoman,



który	sięga	po	potrzebną	dawkę.
Z	piersi	Za fira	wyrwał	się	głuchy	jęk.
‒	Koniecznie	musisz	się	tak	poniżać?
Znowu	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Na zywaj	to,	jak	chcesz,	jest	mi	wszystko	jedno.
Mocno	zła pał	ją	za	ra miona	i	zmusił,	żeby	na	niego	spojrza ła.
‒	Tak,	za	każdym	ra zem,	kiedy	dociera ła	do	mnie	kolejna	wia -

domość	o	okropnościach,	których	dopuszczał	się	Ta rik,	za	każ-
dym	ra zem,	gdy	wyda wa ło	mi	się,	że	umrę,	jeśli	nie	odbiorę	mu
wła dzy	nad	Behra atem,	i	gdy	są dziłem,	że	już	nigdy	nie	zoba czę
ojca,	 za wsze	 wtedy	 przychodziłem	 do	 ciebie…	 Za tra ca łem	 się
w	 tobie	 i	 odzyskiwa łem	 zdrowy	 rozsą dek	 i	 kontrolę	 nad	 sobą,
i	pozbywa łem	się	bezsilnej	wściekłości.	Jednak	nigdy,	przenigdy
nie	było	to	niskie	czy	ta nie.
Jego	słowa	w	ułamku	sekundy	obróciły	w	proch	wszyst kie	li-

nie	jej	obrony.
Czubkiem	długiego	palca	obrysował	 jej	dolną	wargę,	budząc

głęboki	 dreszcz	 oczekiwa nia,	 uniósł	 ją	 i	 posa dził	 na	 swoich
udach.	Miękki	 jedwab	jego	spodni	 i	cienka	dzia nina	jej	 leggin-
sów	nie	były	w	sta nie	ochronić	 jej	przed	kontaktem	z	 jego	na -
brzmia łym	 członkiem,	 tak	 idealnie	 pa sują cym	 do	 za głębienia
między	jej	noga mi.
W	jego	rękach	była	niczym	miękkie	cia sto,	jej	wola	przesta ła

istnieć.	Usta mi	pochłonął	 cichy,	 drżą cy	 dźwięk,	 który	wydobył
się	z	jej	gardła,	jego	szczupłe	cia ło	za dygota ło	wokół	niej.
Z	 ocza mi	 płoną cymi	 pra gnieniem	 pocią gnął	 ją	 ku	 sobie,	 na

spotka nie	rozpa lonych	warg.
‒	Nie	odma wiaj	nam	tego…	‒	wyszeptał.
Na gle	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 nie	może	 odegrać	 żadnej	 roli

w	 jego	życiu	 i	w	ostatniej	chwili	 jednak	odwróciła	głowę.	Jego
usta	 dotknęły	 jej	 szyi,	 otwarte	 i	 wilgotne.	 Szeptał	 słowa,	 któ-
rych	 nie	 rozumia ła,	 rozbudza jąc	 ostre,	 cudowne	 pożą da nie
w	dole	jej	brzucha.	Pozba wiona	choćby	cienia	rozsądku	i	opa no-
wa nia,	za częła	poruszać	się	na	nim,	kierowa na	odwiecznym	in-
stynktem.	Oparł	dużą	dłoń	na	 jej	biodrze,	ugnia ta jąc	 je	za bor-
czo,	drugą	ręką	ujął	 jej	pierś.	Wilgotny	płomień	 jego	warg	pa -
rzył	skórę	jej	szyi.	Cała	drżą ca,	za nurzyła	palce	w	jego	włosach,



opla ta jąc	go	sobą	niczym	powój.
‒	Tak	długo	na	to	czeka łem,	ha beebti.	–	Jego	usta	przywarły

do	dolinki	między	jej	piersia mi.
Jego	dłonie	uspoka ja ją co	gła ska ły	jej	ra miona,	zupeł nie	jakby

była	młodą	kla czą,	która	dygocze	ze	stra chu	przed	na łożeniem
siodła.
Lauren	szarpnęła	się	do	tyłu	tak	gwał townie,	że	spa dła	z	jego

kolan	na	podłogę	 i	uderzyła	głową	o	kra wędź	stolika	do	kawy.
Krzyknęła	z	bólu	i	poderwa ła	się	na	nogi,	przera żona,	że	on	ją
zła pie,	a	ona	nie	będzie	mia ła	 siły	mu	się	oprzeć.	Bała	 się,	 że
będzie	chciał	od	niej	 tylko	seksu	 i	 tylko	seks	ofia ruje	 jej	w	za -
mian,	że	pewnego	dnia	znudzi	się	nią	i	znowu	ją	zosta wi.
Jeśli	mia ła	przyznać	się	do	porażki	i	ogłosić	ka pitula cję,	wola -

ła	się	upewnić,	że	za pła cił	za	to	odpowiednią	cenę.
Tak,	powinien	za pła cić	za	jej	klęskę.

Jego	 obsesja	 na	 punkcie	 Lauren	 sta wa ła	 się	 niebezpieczna.
Jej	 za pach	 ota czał	 go	 zewsząd	 jak	 gęsta	 sieć,	 niewoląc	 jego
zmysły	 i	 odbiera jąc	 zdolność	 rozsądnego	myślenia.	 Obrzmia łe
i	ciemnoróżowe	wargi	były	tak	kuszą ce,	że	był by	go towy	oddać
za	nie	wła sną	duszę.	 Jej	piersi	podnosiły	 się	 i	opa da ły,	 smukłe
cia ło	drża ło.	Wyglą da ła	jak	młoda	sarna,	za pędzona	prosto	pod
wrota	pułapki,	lecz	wciąż	dzika	i	żądna	swobody.
Pra gnął	tylko	jednego	–	za nurzyć	się	w	jej	ciele,	schronić	się

w	nim	przed	bezlitosnym	gniewem	i	bezradnym	smutkiem.	Osa -
czony	przez	politykę	i	gry	o	wła dzę,	pożą dał	tylko	jej,	tej	zmy-
słowej	 istoty,	 która	 jednym	 dotknięciem	 odsuwa ła	 sa motność,
jedynej,	która	na prawdę	go	zna ła	i	chcia ła	mieć	go	przy	sobie.
‒	Wróć	 do	mnie	 –	 poprosił	miękko.	 –	Chcę	 tylko	 sprawdzić,

czy	się	nie	zra niłaś.
Mocno	za cisnął	zęby,	gdy	znowu	się	cofnęła.
Przez	 jej	 twarz	przemknął	 ja kiś	cień.	Nie	było	 to	pra gnienie

ani	lęk,	ale	wyzwa nie.
‒	Nie	musisz	mnie	gonić,	wa sza	wysokość.	–	Za cisnęła	palce

na	dekolcie	bluzki	i	szarpnęła	cienki	ma teriał,	aż	rozdarł	się	do
sa mej	kra wędzi.	–	Podda ję	się,	zwyciężyłeś…
Rozdarta	bluzka	rozchyliła	się,	odsła nia jąc	peł ne,	jędrne	pier-



si	w	bia łym	jedwabnym	biustonoszu,	szczupłą	ta lię	i	biodra.	Jej
szyję	i	policzki	oblał	ciemny	rumieniec.
Powoli	 podniósł	 wzrok	 na	 jej	 twarz	 i	 jego	 pożą da nie	 na gle

osła bło.	Nie	chciał	jej	ta kiej,	nie	pra gnął	zniewolonej	branki.
‒	O	co	chodzi?	–	Podniósł	się	i	podszedł	do	niej.
Tym	ra zem	nie	cofnęła	się.	Z	dumnie	uniesioną	głową	zsunęła

bluzkę	z	ra mion	i	sięgnęła	do	pa ska	spódnicy.
‒	Mam	wziąć	prysznic	i	przygotować	się,	czy	może	potrzebu-

jesz	 na tychmia stowego	 za spokojenia?	 –	 za gadnęła	 gładko.	 –
Chcesz	wziąć	mnie	tutaj	czy	na	łóżku?
Za bra kło	mu	tchu,	jakby	ktoś	wymierzył	mu	silny	cios	w	splot

słoneczny.
‒	Wystarczy	–	wykrztusił.
‒	Dla czego?	Przecież	życzysz	sobie,	 żebym	się	sta ła	wła śnie

kimś	 ta kim,	ukrytą	w	pa ła cu	kochanką,	 odgrodzoną	od	 świa ta
i	 pochłoniętą	 niepokojem,	 czy	 ra czysz	 do	mnie	 przyjść	 i	 ja kie
miejsce	zajmie	moje	dziecko	w	twoim	świecie.
‒	Będę	je	kochał	ca łym	sercem,	ponad	wszystko	–	powiedział.
Dopiero	 kiedy	 usłyszał	 te	 słowa,	 uświa domił	 sobie,	 że	 to

prawda.
Coś	błysnęło	w	jej	oczach	i	za raz	zga sło.
‒	 Ale	 jego	 matkę	 za mierzasz	 traktować	 jak	 coś	 zbędnego,

prawda?
‒	Przyzna ję,	że	nie	powinienem	był	ukrywać	przed	tobą,	kim

jestem	–	rzekł	po	chwili	milczenia.
‒	Czyżby?	Przecież	już	na	sa mym	początku	na szej	zna jomości

zdecydowa łeś,	 że	 tylko	 do	 tego	 się	 na da ję.	Więc	 przynajmniej
zróbmy	to,	jak	na leży,	co	ty	na	to?
Podeszła	do	sofy	i	zrzuciła	na	ziemię	barwne	poduszki.
‒	Weźmiesz	mnie	od	przodu	czy	od	tyłu?	A	może	na	czwora -

kach?
Skrzywił	się	lekko.
‒	Włóż	coś	na	siebie	–	powiedział.
Kiedy	na wet	nie	drgnęła,	sięgnął	po	aksa mitną	na rzutę	i	przy-

krył	jej	ra miona.	Przez	głowę	przemknęła	mu	myśl,	że	wszystko
to	jego	wina,	że	to	on	uczynił	z	ich	związku	tę	wulgarną	pa rodię
romansu.



Pa trząc	 jej	 w	 oczy,	 zma gał	 się	 z	 uczuciem	 osa motnienia,
z	pra gnieniem	 jej	 cia ła,	 chęcią	 za tra cenia	 się	w	 jej	 ra mionach
i	myślał,	że	jego	ojciec	musiał	kiedyś	stoczyć	ze	sobą	podobną
walkę,	 którą	 przegrał,	 przeista cza jąc	 matkę	 Za fira	 w	 dziwkę
w	oczach	jej	rodziny,	plemienia	i	świa ta,	a	swego	syna	w	siero-
tę.
Jednak	Za fir	zwyciężył.
Teraz	wiedział	już,	że	nigdy	nie	sta nie	się	niewolnikiem	ciele-

snych	 pra gnień.	 Nie	 zrujnuje	 życia	 Lauren,	 matki	 swojego
dziecka,	tylko	dla tego,	że	pożą da	czegoś,	czego	nie	może	mieć.
Bez	słowa	odwrócił	się	na	pięcie	i	wyszedł.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wytrzymaj	w	więzieniu	do	urodzenia	dziecka,	żebym	mógł	za -
pewnić	Ci	bezpieczeństwo.	Niedługo	omówimy	tę	spra wę.	Nie-
za leżnie	od	wszystkiego,	nie	za mierzam	zrezygnować	z	dziec ka.
Za fir.

Lauren	po	raz	tysięczny	przebiegła	wzrokiem	krótki	list,	skre-
ślony	niedba łą	ręką	na	delikatnym	pa pierze	i	ozdobiony	pieczę-
cią	dyna stii	Al	Ma soodów,	i	wzięła	głęboki	oddech.
Od	ostatniego	spotka nia	z	Za firem,	które	mia ło	miejsce	przed

tygodniem,	w	 jej	 głowie	wciąż	 krą żyła	 jedna	myśl	 –	 być	może
rzeczywiście	ura towa ła	się	od	roli,	która	budziła	w	niej	najgłęb-
sze	 obrzydzenie,	 ale	 dla czego	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 znowu	 go
stra ciła…
Tak	czy	ina czej,	najwyraźniej	dokładnie	przemyślał	całą	sy tu-

ację,	ponieważ	ka zał	przeka zać	jej	informa cję,	że	może	wybrać
się	na	 słynny	otwarty	ba zar,	o	którego	odwiedzeniu	od	daw na
ma rzyła.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 on	 będzie	 jej	 towa rzyszył,	 co
oczywiście	oka za ło	się	idiotycznym	ma rzeniem.
Głupia	Lauren.
Wyruszyła	więc	na	ba zar	w	asyście	pokojówki	i	trzech	strażni-

ków,	szczerze	ucieszona	na	myśl,	że	choć	na	chwilę	wyrwie	się
z	pa ła cu.
Ba zar	 oka zał	 się	 za tłoczonym,	 za kurzonym	 miejscem,	 gdzie

powietrze	wibrowa ło	 cudowną	mieszanką	 aroma tów	 przypraw
oraz	 rozma itych	 dźwięków,	 niepodobnych	 do	 żadnego	 innego.
Barwne	 skrzydła	 na miotów	 rozpościera ły	 się	 po	 obu	 stronach
długiej,	biegną cej	za kosa mi	ulicy.	Sprzeda wa no	w	nich	ręcznie
tka ne	 sza le,	 oryginalne	 dzie ła	 sztuki	 rzemieślniczej,	 an tyczne
sprzęty,	mięsiste	daktyle,	które	Lauren	z	przyjemnością	popija ła
zimnym	miętowym	sorbetem.
Z	każdym	krokiem	ża łowa ła,	że	nie	ma	przy	niej	Za fira,	że	nie



poka zuje	 jej	najciekawszych	widoków	 i	 rzeczy,	 że	nie	kpi	 z	 jej
obaw,	 by	 spróbować	 ja kiejś	 niezna nej	 potra wy.	 Parę	minut	 ze
śmiechem	targowa ła	się	o	cenę	pięknie	kutej	bransolety	ze	sta -
rego	 srebra,	 świa doma,	 że	 sprzedawca	na cią ga	 ją	 jako	 cudzo-
ziemkę.	 Doskona le	 ba wiła	 się	 aż	 do	 chwili,	 gdy	 najmłodszy
i	 najbardziej	 sympa tyczny	 ze	 strażników,	 Ahmed,	 wtrą cił	 się
uprzejmie	i	wyja śnił	handla rzowi	oraz	zgroma dzonym	wokół	ga -
piom,	że	nie	mają	do	czynienia	ze	zwyczajną	turystką.
Na gła	cisza	była	jak	najbardziej	drażnią ca	nerwy	nuta.
Lauren	 oka za ła	 się	 kochanką	 szejka,	 osobą	 przycią ga ją cą

spojrzenia	 peł ne	 cieka wości,	 niesma ku,	 a	 na wet	 politowa nia.
I	w	mgnieniu	oka	zrozumia ła,	dla czego	Za fir	ska zał	ją	na	prze-
bywa nie	w	pa ła cu.
Teraz	na	widok	Farrah,	która	zmierza ła	ku	niej	od	drzwi	z	wy-

raźnie	za troska ną	twa rzą,	szybko	podniosła	się	z	fotela.
‒	Co	się	dzieje?
‒	Dwie	kobiety	za częły	wła śnie	rodzić.	 Jedna	pochodzi	z	bo-

ga tej	rodziny	i	muszę	przyjąć	poród	w	jej	domu,	a	druga	miesz-
ka	w	wiosce	na	obrzeżach	mia sta.	Mąż	 tej	 drugiej	 nie	 zga dza
się,	by	poród	odebrał	lekarz	mężczyzna…	Na prawdę	nie	wiem,
co	robić.
Dla	Lauren	było	to	ja sne	jak	słońce.
‒	Ja	się	zajmę	tą	drugą	–	powiedzia ła.
Farrah	spojrza ła	na	nią	z	nieukrywa ną	ulgą,	za raz	jednak	zde-

cydowa nie	potrzą snęła	głową.
‒	Za fir	na	pewno	by	się	na	to	nie	zgodził,	zresztą	na wet	nie

mogę	 go	 za pytać,	 bo	 dziś	 rano	 poleciał	 do	 Sta nów.	 Nie	 mo-
żesz…
‒	To	ja kiś	absurd	–	przerwa ła	jej	Lauren.	–	Mówimy	o	kobie-

cie,	która	wyma ga	opieki	medycznej.	Nie	pozwolisz	chyba,	żeby
twój	strach	przed	Za firem	miał	wpływ	na	jej	los.	Wezmę	ze	sobą
Ahmeda	 i	najda lej	 jutro	 rano	wrócę.	Daj	 spokój,	 zwa riuję,	 sie-
dząc	tutaj,	ze	świa domością,	że	mogła bym	pomóc…
Farrah	przyglą da ła	jej	się	z	wa ha niem	przez	parę	sekund.
‒	Odbiera łaś	kiedyś	poród?
‒	Oczywiście.
‒	No,	dobrze	–	westchnęła	lekarka.	–	Ale	proszę,	proszę,	bar-



dzo	na	siebie	uwa żaj!	Cią ża	tej	kobiety	przebiega ła	bez	żadnych
komplika cji,	więc	wszystko	powinno	pójść	jak	po	ma śle.	Posłu-
chaj	 mnie	 teraz,	 dobrze?	 Plemię	 tej	 kobiety	 nie	 uwa ża	 się	 za
część	społeczności	Behra atu,	jej	mąż…	Jej	mąż	wbrew	plemien-
nym	za sa dom	przywoził	ją	do	szpita la…
‒	To	przecież	nie	zna czy,	że	ci	ludzie	nie	potrzebują	medycz-

nej	opieki!
‒	Ja sne,	że	nie.	–	Farrah	uśmiechnęła	się	lekko.	–	Uprzedzam

cię	 tylko,	 żebyś	 za chowa ła	 ostrożność.	Gdyby	 coś	 ci	 się	 sta ło,
Za fir	żywcem	obdarł by	mnie	ze	skóry.
Lauren	kiwnęła	głową,	już	gotowa	do	dzia ła nia.	Po	raz	pierw-

szy	od	wielu	tygodni	wreszcie	czuła,	że	jej	życie	ma	ja kiś	sens.
Podczas	gdy	Farrah	rozma wia ła	przez	telefon,	dziewczyna	za -

pa kowa ła	do	pleca ka	za pas	energetycznych	ba toników,	parę	bu-
telek	wody	mineralnej	 i	 luźny	 rozpina ny	 sweter.	 Później	 prze-
bra ła	 się	 w	 świeżo	 wypra ną	 bia łą	 tunikę	 i	 luźne	 spodnie,
wszystko	z	cienkiego	ba weł nia nego	płótna,	najlepszego	na	upał,
za plotła	włosy	w	cia sny	warkocz	i	owinęła	głowę	i	szyję	jedwab-
nym	sza lem.
Znieruchomia ła	pod	uważnym	spojrzeniem	Farrah.
‒	Nie	chcę	niepotrzebnie	zwra cać	na	siebie	uwa gi.	–	Ostroż-

nie	poklepa ła	dłonią	już	nie	taki	znowu	pła ski	brzuch.	–	Czy	ja
wyglą dam…
‒	 Tak	 –	 bez	 wa ha nia	 rzuciła	 lekarka.	 –	 Ale	 nieza leżnie	 od

tego,	 jak	 wyglą dasz	 i	 kim	 jesteś,	 z	 całą	 pewnością	 nie	 jesteś
osobą	przeciętną.	Nic	dziwnego,	że	Za fir	stra cił	dla	ciebie	gło-
wę.
Coś	w	tonie	głosu	Farrah	poruszyło	Lauren	do	głębi.
Kilka	minut	później	poszły	do	windy	wykła da nymi	marmurem

koryta rza mi	i	zjecha ły	na	podziemny	parking,	gdzie	obok	moc-
no	 zniszczonego	 jeepa,	 do	 złudzenia	 przypomina ją cego	 auta
używa ne	 w	 surviva lowych	 progra mach	 telewizyjnych,	 czekał
szofer	w	uniformie.
Lauren	sprawdziła	jeszcze,	czy	Farrah	na	pewno	przesła ła	jej

na	telefon	wszystkie	dane	pa cjentki,	i	wsia dła	do	sa mochodu.
„Nic	 dziwnego,	 że	 Za fir	 stra cił	 dla	 ciebie	 głowę…”.	 Ukryła

słowa	Farrah	na	dnie	serca,	aby	w	trudnych	chwilach	doda wa ły



jej	sił,	chociaż,	być	może,	był	to	jeszcze	jeden	dowód	jej	głupo-
ty.

Za fir	za mknął	za	sobą	drzwi	ga binetu,	ledwo	żywy	ze	zmęcze-
nia	po	czterodniowej	wypra wie	do	Ameryki,	podczas	której	ne-
gocjował	nowe	wa runki	dosta wy	ropy	naftowej	z	Behra atu.	Była
to	 jego	 pierwsza	 oficjalna	 za gra niczna	 wizyta	 i	 przez	 cały	 jej
czas	 słyszał	 jedno:	w	kra jach	 regionu	Za toki	Perskiej	pa nował
spokój	i	tylko	Behra at	sta nowił	niechlubny	wyją tek.
Przez	 krótką	 chwilę	 w	 głowie	 Za fira	 za świta ła	 na wet	 myśl,

żeby	może	po	prostu	nie	wra cać	do	Behra atu,	jednak	szybko	ją
odrzucił.	Musiał	zna leźć	sojuszników	w	kłótliwej	 i	nieprzychyl-
nej	mu	Ra dzie	Najwyższej,	powinien	jak	najszybciej	wybrać	na
żonę	 jedną	 z	 córek	 członków	 Rady	 i	 w	 ten	 sposób	 za kończyć
niebezpieczny	etap	przejmowa nia	wła dzy.	Behra at	potrzebował
tej	decyzji,	a	on,	Za fir,	jako	władca	musiał	za prowa dzić	w	kra ju
spokój.	Był	to	winien	i	swojemu	na rodowi,	i	za gra nicy.	Wiedział
o	tym,	a	jednak	potra fił	myśleć	wyłącznie	o	Lauren,	o	jej	mięk-
kich	 wargach	 i	 drżą cym	 ciele,	 o	 łzach	 na	 jej	 dumnej	 twa rzy
i	ma lują cym	się	w	oczach	bólu.
Drzwi	 ga binetu	 otworzyły	 się	 gwał townie	 i	 w	 progu	 sta nęła

Farrah	z	twa rzą	ściętą	przera żeniem.	Za	jej	pleca mi	stał	Arif.
Gardło	Za fira	ścisnął	niezna ny	lęk.
‒	Lauren…	‒	wykrztusiła	młoda	kobieta.	–	Lauren	zosta ła	po-

rwa na!
‒	Co	ta kiego?	–	Szejk	z	trudem	rozpoznał	wła sny	głos.	–	Jak

to?
‒	 Przekona ła	 Farrah,	 by	 pozwoliła	 jej	 pomóc	 przy	 porodzie

kobiety	z	plemienia	Da hab	–	odezwał	się	Arif.	–	Farrah	musia ła
w	tym	cza sie	odebrać	inny	poród.
Na	 samą	 wzmiankę	 o	 plemieniu	 Da hab	 Za firowi	 zrobiło	 się

zimno.
‒	I	co?!	–	wybuchnął.
‒	 Kiedy	 tam	dotarłam,	 nikt	 nie	 umiał	mi	 powiedzieć,	 co	 się

sta ło	z	Lauren	–	podjęła	Farrah.	–	Kobieta,	jej	nowo	na rodzone
dziecko,	mąż,	Ahmed,	który	towa rzyszył	Lauren,	wszyscy	znik-
nęli	bez	śla du…



‒	Kiedy	to	było?
‒	Trzy	dni	temu.
Za fir	z	głuchym	warknięciem	zerwał	się	z	obrotowego	fotela,

który	uderzył	w	stoją cą	pod	ścia ną	komodę,	rozrzuca jąc	dooko-
ła	usta wione	na	niej	przedmioty	–	wa zon	z	kwia ta mi	i	opra wio-
ną	w	ramkę	fotogra fię	jego	ojca.
Widział	 twarz	 Lauren	 i	 powta rzał	 sobie,	 że	 jeśli	 coś	 złego

przyda rzy	 jej	 się	 tylko	dla tego,	 że	 on	wcią gnął	 ją	w	 swoje	 ży-
cie…
Przesunął	dłonią	po	czole,	czując,	jak	na ra sta ją cy	od	rana	ból

głowy	rozsa dza	mu	czaszkę.
Farrah	postą piła	krok	w	jego	stronę.
‒	Tak	mi	przykro…
Na wet	w	tym	stanie	Za fir	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że

nie	może	obwiniać	przyja ciół ki	z	dzieciństwa	za	zniknięcie	Lau-
ren,	 której	 silna	wola	 i	 upór	 niewątpliwie	 odegra ły	 tu	 główną
rolę.
‒	Wysła łem	w	twoim	imieniu	wia domość	do	Da ha bów	–	rzekł

Arif.	 –	 Jednak	 jak	zwykle	cał kowicie	 to	zignorowa li.	Z	na szego
rozpozna nia	wynika,	 że	przemieszcza ją	 się	na	wschód,	w	głąb
pustyni.
Czy	za bra li	 ją	dla tego,	że	nosiła	 jego	dziecko?	Żeby	zemścić

się	na	nim	sa mym	i	 jego	ojcu?	Da ha bowie	nie	uzna wa li	za sad,
ja kimi	rzą dziły	się	inne	plemiona	i	na rody,	mieli	jednak	poważ-
ne	powody,	by	niena widzić	 jego	rodziny.	Ta rik	polował	na	nich
jak	na	za mieszkują ce	pustynię	zwierzęta.
Instynkt	podpowia dał	Za firowi,	by	wysłać	oddział	sił	specjal-

nych	 i	 odbić	 Lauren,	 nie	 licząc	 się	 z	 konsekwencja mi,	 lecz
świetnie	wiedział,	że	nie	może	tego	zrobić.	Na wet	w	obliczu	tak
ogromnego	ryzyka	musiał	wybrać	pokojową	drogę	rozwią za nia
konfliktu.
‒	 Na tychmiast	 zorga nizuj	 transport,	 ale	 tylko	 dla	 mnie	 –

zwrócił	 się	 do	 Arifa.	 –	 Jeżeli	 zrobią	 jej	 ja ką kolwiek	 krzywdę,
zbiorą	owoce	mojego	gniewu.
W	głębi	jego	serca	kryła	się	świa domość,	że	jeśli	choćby	tknę-

li	 ją	 palcem,	 on	 zniszczy	 wszystko,	 co	 znajdzie	 się	 w	 za sięgu
jego	wzroku.



Lauren	 ocknęła	 się	 z	 popołudniowej	 drzemki,	 obudzona	 ja -
kimś	 nietypowym	 dźwiękiem,	 i	 na tychmiast	 poderwa ła	 się	 ze
zniszczonego	ma tera ca.
Wódz	plemienia	za pewnił	ją,	że	będzie	z	nimi	cał kowicie	bez-

pieczna	i	dla tego	zdecydowa ła	się	im	towa rzyszyć,	kiedy	popro-
sili	ją	o	to	przed	trzema	dnia mi,	ale	gęsta	ciemność	nocy	i	cał -
kowita	cisza,	która	za pa da ła	w	obozie	na	czas	spoczynku	zdecy-
dowa nie	nie	były	ja kością,	do	ja kiej	ła two	jej	się	było	przyzwy-
cza ić.	 Czuła,	 że	 podjęła	 słuszną	 decyzję,	 chociaż	 Ahmeda	 nie
widzia ła	od	momentu	przybycia	do	obozowiska	Da ha bów	 i	nie
mia ła	żadnej	wia domości	od	Farrah,	co	najbardziej	ją	martwiło.
Dopiero	po	paru	sekundach	uświa domiła	sobie,	co	ją	obudzi-

ło.	 Ujrza ła	 długi	 cień	 posta ci,	 niewątpliwie	 męskiej,	 wyraźnie
rysują cy	 się	 za	 cienką	 tka niną,	 oddziela ją cą	 przezna czone	 dla
niej	 pomieszczenie	 od	 pozosta łej	 części	 na miotu,	 i	 na wet	 nie
zdą żyła	przetrzeć	oczu,	gdy	do	środka	wszedł	Za fir.
Spra gniona	jego	widoku,	piła	go	jak	chłodną	wodę	na	pustyni.
Pod	ocza mi	miał	fioletowe	cienie,	kruczoczarne	włosy	w	nie-

zwykle	 seksownym	nieła dzie	 opa da ły	mu	na	 czoło,	 a	 bia ła	 ko-
szula	 i	 ja sne	 dżinsy	 podkreśla ły	 jego	 męską	 urodę	 w	 stopniu
jeszcze	większym	niż	tra dycyjny	strój,	o	ile	w	ogóle	było	to	moż-
liwe.
W	 ułamku	 sekundy	 zna la zła	 się	 w	 jego	 ra mionach,	 mocno

przyciśnięta	do	twardej	piersi.	Za drża ła,	czując	jego	gorą ce	dło-
nie	na	swoich	plecach,	pośladkach	i	brzuchu,	i	z	cichym	jękiem
przylgnęła	go	niego	ca łym	cia łem.
Po	 długiej,	 cudownej	 chwili	 podniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 mu

w	twarz.	Brwi	miał	ścią gnięte,	jego	oczy	lśniły	uczuciem,	które-
go	nigdy	dotąd	w	nich	nie	widzia ła.
Powoli,	delikatnie	ujął	jej	głowę	w	dłonie.
‒	Wyglą dasz	na	zmęczoną	–	powiedział.
Skinęła	 głową,	 niezdolna	 wydobyć	 głosu	 z	 gardła,	 pra gnąc

na cieszyć	się	 tą	szczególną	chwilą.	Za mruga ła	 i	popa trzyła	na
niego	niepewnie.
‒	Spa kuj	swoje	rzeczy	–	rzucił	rozka zują co.	–	Za raz	jedziemy.
Upchnęła	w	pleca ku	swój	skromny	dobytek	 i	ogarnęła	wzro-

kiem	pra wie	pusty	na miot.	Ahmed	stał	na	zewnątrz,	z	posza rza -



łą	twa rzą	i	służbiście	odwróconym	wzrokiem.
Za fir	 z	 pochyloną	 głową	 słuchał	 wodza	 plemienia.	 Lauren

kiwnęła	głową	i	uśmiechnęła	się,	gdy	świeżo	upieczona	mama,
Salma,	wcisnęła	jej	do	ręki	jedwabny	szal	i	uściska ła	ją	serdecz-
nie.	Mały	tłumek	kobiet	i	dzie ci	ma chał	do	niej	na	pożegna nie,
na tomiast	mężczyźni	otoczyli	Za fira	i	wodza,	utrzymując	jednak
pełen	sza cunku	dystans.	Mimo	to	wyraźnie	wyczuwa ła	aurę	nie-
ufności	i	niechęci.
Czy	znowu	na robiła	Za firowi	ja kichś	kłopotów?
Wydmy	koloru	kawy	z	mlekiem	piętrzyły	się	aż	po	horyzont,

z	tyłu	rozcią gał	się	obóz	Da ha bów,	a	na	drodze	czekał	z	włą czo-
nym	 silnikiem	 ten	 sam	 jeep,	 którym	 parę	 dni	 temu	wyruszyła
w	drogę.	Gdy	Ahmed	 ruchem	gło wy	polecił	 jej,	 by	wsia dła	do
sa mochodu,	Lauren	rozejrza ła	się	w	poszukiwa niu	Za fira.
I	po	chwili	zna la zła	go	u	swego	boku,	za gniewa nego	niczym

gra dowa	chmura.
‒	 Zrób	mi	 tę	 drobną	 uprzejmość	 i	 przynajmniej	 przez	 parę

minut	uda waj,	że	mam	nad	tobą	ja kąś	kontrolę,	dobrze?	–	wark-
nął	przez	za ciśnięte	zęby.
Za raz	potem	ruszyli,	podska kując	na	wyboistej	drodze	między

wydma mi.
‒	Nie	wra ca my	do	mia sta?	–	za pyta ła.
‒	Nie	–	rzucił	krótko.
Oderwa ła	wzrok	od	jego	profilu	i	mocno	splotła	dłonie	na	ko-

la nach.

Myśli	Za fira	wirowa ły	niczym	pia skowe	bicze,	przemieszcza -
ją ce	się	od	jednej	wydmy	do	drugiej.
Jego	niepokój	o	Lauren	przycichł	mniej	więcej	dwie	minuty	po

tym,	jak	wszedł	do	na miotu	wodza	Da ha bów.	Kiedy	przypomniał
sobie	 niedowierza nie,	 z	 ja kim	 starszy	 mężczyzna	 przyjął	 jego
oskarżenia,	zrobiło	mu	się	zimno	ze	wstydu.
„Twój	ojciec	i	ty	sam	za pomnieliście	o	tra dycji	i	swoich	korze-

niach,	o	ma terii,	z	której	utka ne	jest	życie	prawdziwego	Bedu-
ina”.
Każde	 słowo,	wypowiedzia ne	 spokojnym,	 nieugiętym	 tonem,

było	 prawdą.	 Podejrzenie,	 że	 Da ha bowie	 mogliby	 skrzywdzić



kobietę,	 ciężarną	 czy	 nie,	 świadczyło	 o	 czystej	 ignorancji
i	uprzedzeniu.	Pustynne	plemiona	słynęły	z	gościnności,	ich	hoj-
ność	 wobec	 obcych,	 na wet	 szuka ją cych	 schronienia	 wrogów,
była	wprost	przysłowiowa.
„Za pewnia my	 na szym	 kobietom	 ochronę	 i	 bezpieczeństwo

oraz	godne	sza cunku	miejsce	w	życiu.	Nie	trzyma my	ich	w	nie-
woli	i	nie	czynimy	z	nich	swoich	kocha nek”.
To	ostatnie	zda nie	za bola ło	Za fira	najdotkliwiej.
Ponieważ	 na	 pa mięć	 znał	 drogę	 do	 oazy,	 ką tem	 oka	 ukrad-

kiem	zerknął	na	Lauren.	Siedzia ła	wygodnie	oparta,	z	za mknię-
tymi	ocza mi.	Wyraźnie	widział	długą	linię	 jej	szyi	 i	ostry	za rys
podbródka.
Przełknął	 ślinę,	 wciąż	 ma jąc	 w	 pa mięci	 pa ra liżują cy	 strach

o	nią	i	o	dziecko.
„Ta	kobieta	jest	dzielna,	dobra	i	silna	‒	powiedział	wódz	Da -

ha bów.	‒	Ożeń	się	z	nią,	Za firze.	Uczyń	ją	swoją	królową,	a	wte-
dy	długi	okres	wrogości	między	pustynnymi	plemiona mi	i	pań-
stwem	 dobiegnie	 końca.	 Puścimy	 w	 niepa mięć	 krzywdę,	 jaką
twój	ojciec	wyrzą dził	jednej	z	na szych	córek”.
Za fir	pomyślał,	że	 taki	sukces	ugruntował by	 jego	pozycję	na

dobre.	Na wet	Rada	Najwyższa	nie	była by	w	 sta nie	 jej	 podwa -
żyć,	ponieważ	on,	Za fir,	stał by	się	tym,	który	na pra wił	pęknięcie
w	sercu	na rodu.
Behra at	 znowu	 był by	 silnym,	 zjednoczonym	 państwem,	 po

trzech	 deka dach	 bolesnego	 rozdarcia,	 spowodowa nego	 ego-
istycznym,	 skanda licznym	 postępowa niem	 ojca	 Za fira	 wobec
młodej,	niewinnej	kobiety.
Aby	 to	 osią gnąć,	musiał	 tylko	 poślubić	 kobietę,	 która	mia ła

wydać	 na	 świat	 jego	 dziecko,	 kobietę,	 która	 rozgrzewa ła	 jego
krew,	kobietę,	która…
To	poda runek	od	 losu,	odezwał	się	na gle	 ja kiś	dia belski	głos

w	 jego	 głowie.	 Jedyny	 poda runek,	 jaki	 kiedykolwiek	 dosta łeś
w	swoim	ciężkim,	peł nym	zdrad,	przeklętym	życiu.
Lauren	 za wsze	 pra gnęła	 oficjalnego	 przypieczętowa nia	 ich

związku,	prawda?
I	oto	teraz	przyszedł	na	to	czas.
Za fir	nie	mógł,	po	prostu	nie	mógł	odrzucić	tego	szczególne-



go	daru.
Daru,	dzięki	któremu	mógł	dokonać	legitymiza cji	swojej	wła -

dzy	i	pozycji	swojego	dziecka.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jecha li	pra wie	godzinę.	Lauren	cią gle	zmienia ła	pozycję	w	fo-
telu,	sta ra jąc	się	rozluźnić	skurcz	mięśni	ra mienia.
‒	Niewygodnie	ci?	–	za pytał	Za fir.
‒	Nie,	wszystko	w	porządku.
Droga	 znika ła	 wśród	 pia sków	 i	 znów	 się	 poja wia ła.	 Lauren

chłonęła	niezwykły	pustynny	kra jobraz	szeroko	otwartymi	ocza -
mi,	podziwia jąc	wysokie,	wyda wa łoby	się	sięga ją ce	sa mego	nie-
ba	beżowopoma rańczowe	wydmy.
Za trzyma li	się	na	kra wędzi	żyznej,	uroczej	oazy.	Wysokie	pal-

my	za	dwoma	na miota mi	tworzyły	na turalną	ochronę	dla	minia -
turowej	osa dy,	za chodzą ce	słońce	ma lowa ło	wszystko	rozma ity-
mi	odcienia mi	czerwieni.
Widok	za pierał	dech	w	piersiach	i	spra wiał,	że	dręczą ce	Lau-

ren	troski	zma la ły	na gle	do	mikroskopijnych	rozmia rów.
Wycią gnęła	komórkę	i	w	tej	sa mej	chwili	przypomnia ła	sobie,

że	ba teria	rozła dowa ła	się	kilka	go dzin	po	jej	przybyciu	do	obo-
zowiska	Da ha bów.
Odwróciła	się,	słysząc	za	sobą	kroki	Za fira.
‒	Masz	przy	sobie	telefon?
Spojrzał	na	 jej	wycią gniętą	rękę	 i	powoli	przeniósł	wzrok	na

jej	twarz.	W	jego	oczach	na	uła mek	sekundy	poja wił	się	za bor-
czy,	triumfalny	błysk.
‒	Trochę	za	późno	na	wzywa nie	pomocy	–	rzucił.
Gdy	mimo	tej	uwa gi	podał	jej	apa rat,	chwyciła	go	i	odwróciła

się,	 żeby	zrobić	sobie	selfie	 z	na miota mi	w	 tle.	Zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	za chowuje	się	 jak	na stolatka,	nie	wiedzia ła	 jednak,
co	ze	sobą	zrobić,	na gle	onieśmielona	i	niepewna	w	jego	obec-
ności.
‒	Nie	ma	tu	nikogo	poza	nami?
Jego	oczy	znowu	za lśniły.
‒	Dobrych	służą cych	nie	powinno	się	ani	widzieć,	ani	słyszeć.



Popa trzyła	na	niego	z	powątpiewa niem.
‒	Mógł byś	zrobić	mi	zdjęcie?
‒	Zdjęcie?	–	powtórzył	morderczym	tonem.
‒	Tak,	zdjęcie.	–	Lauren	oparła	dłonie	na	biodrach.	–	I	od	razu

cię	uspokoję,	że	nie	mam	za mia ru	sprzeda wać	zdjęć	oazy	szejka
Behra atu,	na wet	gdyby	ktoś	mi	za proponował	milion	dola rów.
Na głym	ruchem	wyrwał	 jej	 telefon	z	 ręki	 i	podszedł	do	wej-

ścia	do	na miotu,	przytrzymując	otwartą	klapkę.
Nie	 na leży	 drażnić	 rozzłoszczonego	 niedźwiedzia,	 pomyśla ła

Lauren	i	weszła	do	środka.
Powita ła	 ją	 feeria	 głębokich	 kolorów,	 przede	 wszystkim	 za -

chwyca ją cych	odcieni	 fioletu	 i	czerwieni.	Na	mosiężnych	stoli-
kach	miłym	dla	oka	świa tłem	połyskiwa ły	la tarnie	i	małe	pła skie
świeczki,	podłoga	za sła na	była	wspa nia łymi	chodnika mi	i	dywa -
na mi,	 tiulowe	za słony	oddziela ły	wnętrze	od	niewielkiego	gan-
ku,	gdzie	przysta nęli.
W	pierwszym	pomieszczeniu	na	dwóch	stołach	usta wiono	co

najmniej	 tysiąc	 aroma tycznych	 dań,	 w	 drugim	 znajdowa ło	 się
niskie,	 ogromne	 łoże	 za rzucone	 setka mi	 poduszek	 rozma itych
wielkości	 i	kształ tów.	W	nogach	 łóżka	 leża ła	sta rannie	złożona
futrza na	na rzuta,	w	głowach	na	mosiężnym	stoja ku	umieszczo-
no	sporą	misę	i	wysoki	dzban	na	wodę.
Lauren	głośno	przełknęła	ślinę	i	odwróciła	się	twa rzą	do	wy-

sokiego,	 atletycznie	 zbudowa nego	 mężczyzny,	 który	 stał	 u	 jej
boku.	Jego	milczenie	wpra wiło	ją	w	dziwne	za kłopota nie.
‒	Bardzo	mi	się	tu	podoba	–	powiedzia ła	ze	sztuczną	wesoło-

ścią.	–	Który	na miot	jest	twój?
‒	Ten.
Serce	o	mało	nie	wskoczyło	jej	do	gardła.
‒	W	ta kim	ra zie	ja	mogę	się	rozgościć	w	tym	drugim,	tak?
Mocno	chwycił	ją	za	ra mię	i	pocią gnął	do	środka	na miotu,	na -

peł nił	wodą	miedzia ny	kubek	i	podał	go	jej.
‒	Na pij	się,	za nim	skonasz	z	gorą ca.
Przyjęła	 na czynie	 i	 bez	 słowa	 wychyliła	 za wartość.	 Po tem

ogarnęła	wnętrze	spojrzeniem	i	usia dła	na	szezlongu	jak	najda -
lej	od	niego.	Dopiero	wtedy	podniosła	głowę,	popa trzyła	na	nie-
go	i,	za nim	zdą żył	za jąć	miejsce	obok	niej,	z	westchnieniem	ulgi



rozprostowa ła	nogi	i	wygodnie	ułożyła	się	na	boku.
Cicho	za klął	pod	nosem	i	usiadł	na przeciw	niej,	sztywno	wy-

prostowa ny,	 zupeł nie	 jakby	 przypuszczał,	 że	 ona	 lada	 chwila
rzuci	się	do	ucieczki.
‒	Niby	dokąd	mia ła bym	uciec,	co?	–	za gadnęła	po	paru	minu-

tach	milczenia.
‒	 Jesteś	najbardziej	 irytują cą	 i	męczą cą	kobietą,	 jaką	kiedy-

kolwiek	spotka łem	–	oświadczył.	–	Jesteś	głodna?
Potrzą snęła	głową,	w	myśli	gorączkowo	poszukując	pretekstu

do	 odwleczenia	 burzy,	 która	 już	 wisia ła	 w	 powietrzu	 między
nimi.	Zerknęła	na	swoją	pogniecioną	tunikę	i	lekko	zmarszczyła
nos.
‒	Muszę	wziąć	prysznic	i	wcześnie	pójść	spać	–	oświadczyła,

sta ra jąc	się,	by	za brzmia ło	to	bardzo	zdecydowa nie.
Spojrzał	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.
‒	Ostatnie	dwie	noce	spędziłam	u	boku	Salmy,	poma ga jąc	jej

wrócić	do	sił.
Na pięte	mięśnie	 jego	twa rzy	rozluźniły	się	odrobinę,	wystar-

cza ją co,	by	mogła	odetchnąć	z	ulgą.
‒	Dla czego	wła śnie	ty?	Gdzie	była	jej	matka,	gdzie	ciotki?
‒	Bezustanna	obecność	Ba shira	wygoniła	je	z	na miotu.
‒	Ba shira?
‒	Jej	męża.	Salma	stra ciła	mnóstwo	krwi	i	Ba shir	posta nowił

pomóc	 jej	 przy	 nocnym	 karmieniu,	 przewija niu	ma łej,	 odbeki-
wa niu	i	tak	da lej.	Najwyraźniej	kobiety	w	obozowisku	uzna ły,	że
nie	powinien	spędzać	 tyle	cza su	z	 żoną,	która	nie	 jest	 jeszcze
w	sta nie	podjąć	normalnych	obowiązków.
Tym	ra zem	Za fir	zmarszczył	brwi.	Przez	głowę	Lauren	prze-

mknęła	 myśl,	 że	 wyglą da	 wyjątkowo	 kuszą co,	 gdy	 czegoś	 nie
rozumie.	Jaka	szkoda,	że	zda rza ło	się	to	tak	rzadko…
‒	Ja kich	normalnych	obowiązków?
‒	No,	na prawdę…	‒	uśmiechnęła	się	wyniośle.	–	Mał żeńskich

obowiązków,	rzecz	ja sna.
Dotarło	 do	 niego,	 o	 czym	 mówiła,	 i	 pośpiesznie	 przeczesał

włosy	palca mi,	sta ra jąc	się	na	nią	nie	pa trzeć.	Odchrząknął	ner-
wowo,	usiłując	jej	chyba	dać	do	zrozumienia,	że	wolał by	dłużej
nie	 słuchać	 jej	 wynurzeń	 na	 ten	 temat,	 więc	 Lauren	 na tych-



miast	posta nowiła	rozwinąć	wą tek.
‒	Były	zda nia,	że	skoro	nie	mogą	teraz	ze	sobą	współ żyć,	to

fakt,	że	Ba shir	spędza	tyle	cza su	w	jej	na miocie,	jest	na prawdę
bardzo	dziwny,	wyobra żasz	sobie?	Na wet	Salma	była	początko-
wo	 onieśmielona,	 ale	 przekona łam	 ją,	 że	 dziecko	 powinno	 od
początku	mieć	równie	silną	więź	z	ojcem,	jak	i	z	matką,	że	jest
to	bardzo	ważne	dla	nich	jako	rodziny.
‒	Czym	była	onieśmielona?	–	za pytał.
Wzruszyła	 ra miona mi,	 zła	 na	 samą	 siebie	 z	 powodu	 fali	 ru-

mieńca,	który	powoli	wypełzł	na	jej	szyję.
‒	Powiedzia łam	Salmie,	że	karmienie	dziecka	piersią	w	obec-

ności	męża	 to	najbardziej	na turalna	 rzecz	na	 świecie,	 i	 że	po-
winna	się	cieszyć,	że	Ba shir	za ka sał	ręka wy	i	jest	gotowy	wziąć
na	siebie	część	za jęć,	za miast	przecha dzać	się	dumnie	po	obo-
zowisku	i	chwa lić	się,	ja kie	to	ma	sprawne	plemniki…
Za fir	przycisnął	długie	palce	do	skroni	i	potarł	czoło,	nie	uda -

ło	mu	się	jednak	cał kowicie	ukryć	rozba wienia.
‒	Nie	powiedzia łaś	tego.
‒	Powiedzia łam.	–	Uśmiechnęła	się	na	wspomnienie	tego,	co

odma lowa ło	 się	na	 twa rzach	obojga	mał żonków.	 –	Ba shir	upu-
ścił	stos	dziecięcych	ubra nek,	a	Salma	na prawdę	nie	wiedzia ła,
gdzie	podziać	oczy.
‒	Nie	wszyscy	mężczyźni	przechwa la ją	się	sprawnością	swo-

ich…	‒	Policzki	Za fira	oblał	ciemny	rumieniec.	–	Wszystko	jed-
no	czego.	Ja	bym	tak	nie	robił.
‒	No,	ty	faktycznie	ra czej	do	ta kich	nie	na leżysz.
‒	Nie?	–	Ką ciki	jego	ust	lekko	za drga ły.	–	Mam	dziwne	wra że-

nie,	że	ubliżasz	mojej	męskości.	Do	ja kich	na leżę	wobec	tego?
‒	Daj	spokój,	przecież	wiesz.
Tym	ra zem	to	on	wzruszył	ra miona mi.
‒	Chciał bym	usłyszeć	to	z	twoich	ust,	jeśli	ła ska.
‒	Męskość	 ema nuje	 ze	wszystkich	 porów	 twojej	 skóry	 –	 po-

wiedzia ła	cicho.	–	Sześć	lat	seksualnej	posuchy,	trzy	dni	z	tobą,
i	proszę	bardzo.	Przy	tobie	poczułam	się	jak	najbardziej	atrak-
cyjna	kobieta	świa ta,	jedyna,	która	przeła ma ła	ba riery	twojego
legendarnego	opa nowa nia.	To	była	niezwykle	skuteczna	sztucz-
ka.



‒	To	nie	była	sztuczka.	–	Powoli	pokręcił	głową.	–	Pomnóż	to
wszystko,	 co	 czułaś,	 przez	 dziesięć,	 a	 dopiero	 wtedy	 zrozu-
miesz,	co	się	dzia ło	ze	mną.
Lauren	za marła.	Złociste	oczy	wpa trywa ły	się	w	nią	uważnie.
‒	Więc	 jak,	myślisz,	 że	 będziesz	 potrzebowa ła	 pomocy	 przy

wieczornym	karmieniu?	Może	powinniśmy	za pisać	się	na	ja kieś
za jęcia,	żeby	się	dowiedzieć	co	i	jak?
Była	to	najbardziej	okrutna	rzecz,	 jaką	mógł	powiedzieć,	po-

nieważ	 budziła	 złudne	 na dzieje,	 iluzje	 za ciera ją ce	 prawdziwy
obraz	 rzeczywistości,	 obiecują ce	 ukoić	 pra gnienie	 na pojem,
który	w	ogóle	nie	istniał.
Nie	miał	pra wa	za da wać	jej	ta kich	pytań,	skoro	nie	byli	za ko-

cha nym	mał żeństwem.
Przywoła ła	na	twarz	uśmiech,	od	którego	o	mały	włos	nie	po-

pęka ła	jej	skóra,	zdecydowa na	za słonić	się	ma ską	sztucznej	we-
sołości.
‒	 Będę	mia ła	 do	 dyspozycji	 całą	 armię	 służą cych	 i	 nia niek,

prawda?
Kiedy	nie	odpowiedział,	uzna ła	to	za	milczą ce	potwierdzenie.
‒	Więc	 nie	 będziesz	mi	musiał	 poma gać.	 Zresztą	 na	 pewno

i	tak	będziesz	za jęty	spra wa mi	państwa	i…	‒	Wymownie	rozło-
żyła	ręce.
W	 powietrzu	między	 nimi	wibrowa ło	 coś	 niewypowiedzia ne-

go,	Lauren	nie	mia ła	jednak	pojęcia,	co	to	było.
Za fir	podniósł	się.	Przysta nął	u	wejścia	do	na miotu	i	odwrócił

się,	by	na	nią	spojrzeć.
‒	 Przyślę	 ci	 służą cą	 –	 rzekł.	 –	 Będziesz	mogła	 wziąć	 ką piel

w	oa zie	i	odpocząć.	Potrzebujesz	czegoś?
Ledwo	potrzą snęła	głową,	a	już	zniknął.

‒	Powiedz	mi,	jak	cię	traktowa li	Da ha bowie.
Za fir	wrócił	w	chwili,	gdy	skończyła	posiłek.	Jedno	spojrzenie

na	jego	twarz	wystarczyło,	by	się	przekonać,	jak	bardzo	poważ-
ne	jest	jego	pyta nie.
‒	Regularnie	przynosili	mi	posił ki	i	przeką ski,	da wa li	mi	znać,

gdy	Salma	mnie	potrzebowa ła.
‒	Zgodziłaś	się	im	towa rzyszyć?



‒	Tak.	Salma	stra ciła	dużo	krwi.	Ahmed	oświadczył,	że	nie	zo-
sta wi	mnie	sa mej,	więc	się	zgodziłam.	Farrah	nie	dosta ła	wia do-
mości,	o	której	wysła nie	prosiłam?
Potrzą snął	głową.
‒	Nie.	Zniknęłaś	bez	śla du,	i	tyle.
‒	Za czekaj,	dla czego	mieliby…	‒	Lauren	pobla dła,	świa doma,

co	 ozna czał	 brak	 informa cji	 o	 miejscu	 jej	 pobytu.	 –	 Dla czego
mieliby	nie	przeka zać	tej	wia domości?
‒	Da ha bowie	mnie	niena widzą	–	odparł.	–	A	inne	plemiona	za -

wsze	zga dza ją	się	z	 ich	poczyna nia mi.	Dowiedzieli	 się,	kim	 je-
steś,	i	za bra li	cię	ze	sobą,	żeby	wpłynąć	na	mnie.
Gardło	ścisnęło	jej	się	ze	stra chu.
‒	Traktowa li	mnie	z	uprzedza ją cą	grzecznością	–	wykrztusiła

z	trudem.
Przez	chwilę	myśla ła,	że	może	niepokoił	się	o	nią,	ale	szybko

doszła	 do	 wniosku,	 że	 to	 niemożliwe.	 Co	 innego,	 gdy	 w	 grę
wchodziło	jego	niena rodzone	dziecko…
‒	Dla czego	cię	niena widzą?
‒	 Jestem	 żywym	 symbolem	 ich	 hańby	 i	 wstydu.	 –	 Z	 roztar-

gnieniem	potarł	czoło.	–	Moja	matka	pochodziła	z	ich	plemienia.
Odrzuciła	ich	za sa dy	i	żyła	z	moim	ojcem,	chociaż	był	już	żona -
ty.	Zosta ła	jego	kochanką	i	urodziła	mnie,	dziecko	z	niepra wego
łoża.	Wszystkie	plemiona	zwróciły	się	wtedy	przeciwko	wła dzy
centralnej.	 Pierwsze	 dwa dzieścia	 lat	 żyłem	w	 przekona niu,	 że
jestem	ja kimś	mieszańcem,	którym	szejk	za opiekował	się	z	lito-
ści,	gdy	na gle,	dosłownie	z	dnia	na	dzień,	ksią żę	Ta rik,	mój	naj-
lepszy	przyja ciel,	zniena widził	mnie	i	za czął	mi	to	oka zywać.
‒	Dowiedział	się?	–	za pyta ła.
Za fir	mówił	 najzupeł niej	 spokojnie,	 ale	 Lauren	wiedzia ła,	 że

rany,	które	nosił	w	sercu,	musia ły	być	bardzo	głębokie.
‒	Tak.	Trzeba	było	jednak	rozruchów	i	otwartego	buntu	z	po-

wodu	złych	rzą dów	Ta rika,	 i	pra wie	kompletnej	 ruiny	państwa
oraz	tra dycji,	aby	szejk	wreszcie	podjął	decyzję.	–	Piękna	twarz
Za fira	 przybra ła	 gorzki,	 surowy	wyraz.	 –	 Posłużył	 się	mną	 ni-
czym	pionkiem	i	wprowa dził	mnie	do	gry,	nowego	spadkobiercę
tronu,	krew	z	jego	krwi.
‒	W	ta kim	ra zie	dla czego	byłeś	w	Nowym	Jorku?



Ledwo	za da ła	to	pyta nie,	a	już	dotarła	do	niej	tra giczna	praw-
da.
‒	 Ta rikowi	 bardzo	 się	 nie	 podoba ło,	 że	 tra ci	 wła dzę.	 Kiedy

szejk	 Ra shid	 za padł	w	 śpiączkę,	mój	 przyrodni	 brat	 przekupił
połowę	skła du	Rady	Najwyższej	i	ska zał	mnie	na	wygna nie	pod
groźbą	śmierci.	Raz	po	raz	ata kował	Da ha bów,	uniemożliwia jąc
im	normalne	życie.	Pogrą żył	kraj	w	otchła ni	bezustannie	wybu-
cha ją cych	 wewnętrznych	 walk.	 W	 Nowym	 Jorku	 czeka łem	 na
wła ściwy	moment,	aby	wrócić	do	Behra atu	i	przejąć	wła dzę.
‒	Twoja	matka…	Zna łeś	ją?
Znowu	wzruszył	 ra miona mi,	 siląc	 się	 na	 chłodną	 arogancję,

której	tak	u	niego	nie	znosiła.
‒	Nie	pa miętam	jej,	nie	wiem,	czy	kiedykolwiek	się	mną	opie-

kowa ła.	Po	moim	przyjściu	na	świat	za częła	chorować	i	szybko
umarła.	Da ha bowie	mnie	nie	chcieli,	a	ojciec,	z	sobie	tylko	zna -
nych	powodów,	ka zał	Arifowi	rozpuścić	wieść,	że	 jestem	siero-
tą,	którego	przygarnął	z	ulicy.	Teraz	ty…	Ty	na gle	zna la złaś	się
w	sa mym	centrum	tego	wszystkiego…
‒	Ja	tylko…	‒	Lauren	chwilę	szuka ła	wła ściwych	słów.	–	Ja	tyl-

ko	speł niłam	swój	obowią zek.	Nie	rzą dzę	żadnym	na rodem,	ale
jestem	winna	pomoc	i	opiekę	medyczną	każdemu,	kto	tego	po-
trzebuje.
Na gle	w	ca łej	peł ni	zda ła	sobie	spra wę,	jak	straszne	było	to,

co	zrobiła.	Dora sta jąc,	Za fir	nie	znał	matki	ani	ojca,	a	ona	ukry-
ła	przed	nim	prawdę	o	jego	dziecku.
Pod	warstwą	siły	i	obowiązku,	którą	nosił	jak	drugą	skórę,	do-

piero	 teraz	 dostrzegła	 osa motnienie,	 mroczny	 gniew	 oraz	 do-
browolną	 izola cję.	Zoba czyła	 twardego	mężczyznę,	 którym	 się
stał,	by	przezwyciężyć	wszystko,	co	spotka ło	go	w	dzieciństwie.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 zdoła	 jej	 wyba czyć.	 Swoją	 ignorancją

zdra dziła	go	 i	zra niła	najgłębiej,	 jak	to	było	możliwe.	Poczucie
winy	pozba wiło	ją	wszelkiej	pewności	siebie.
‒	 Skąd	mogłam	wiedzieć?	 –	 rzuciła	 gwał townie.	 –	Skąd	mo-

głam	 wiedzieć,	 w	 co	 się	 pa kuję,	 skoro	 traktowa łeś	 mnie	 jak
więźnia,	jak	kochankę,	jak…	Jak	klacz	rozpłodową!	Musisz	przy-
jąć	do	wia domości,	że	odgrywam	w	twoim	życiu	ja kąś	rolę!
Wciąż	 nie	 odrywał	 od	 niej	 ba dawczego,	 peł nego	 na mysłu



wzroku.
Czuła,	że	nie	może	się	teraz	wycofać,	chociaż	weszła	na	nie-

zna ne,	pogrą żone	w	gęstej	ciemności	terytorium.
Jej	stosunki	z	rodzica mi	za wsze	były	czymś	w	rodza ju	 trans-

akcji.	Jeśli	była	posłuszna	i	grzecznie	za chowywa ła	się	podczas
długiego	 pobytu	 u	 ciotki,	mogła	 liczyć,	 że	 pozwolą	 jej	 przyje-
chać	do	Ma roka,	gdzie	akurat	wysła no	ich	na	pla cówkę.	Jeżeli
mia ła	dobre	stopnie,	mogła	mieć	na dzieję	na	wspólne	Boże	Na -
rodzenie	w	Pa ryżu.
Przyja ciół	z	pra cy	trzyma ła	na	ostrożny	dystans,	bojąc	się	do-

puścić	kogoś	zbyt	blisko,	lecz	teraz…	Teraz	jedno	z	nich	dwoj-
ga,	ona	lub	Za fir,	musia ło	zrobić	pierwszy	krok.
‒	Może	moglibyśmy	zostać	przyja ciół mi?	–	za pyta ła	z	mocno

biją cym	sercem.	–	Dla	dobra	na szego	dziecka?
W	 jego	 oczach	 znowu	 poja wił	 się	 ognik	 rozba wienia,	 ką ciki

ust	uniosły	się	lekko.
‒	Traktowa łem	cię	jak	klacz	rozpłodową,	na prawdę?
Z	gardła	Lauren	wyrwał	się	dziwny,	zduszony	dźwięk,	odgłos

oburzenia	i	bezradności.
‒	Tylko	tyle	za pa dło	ci	w	pa mięć?!
‒	Czy	kiedy	urodzisz	to	dziecko,	przystą pimy	do	realiza cji	na -

stępnego	eta pu	rozpłodowego	progra mu?	–	za gadnął.
Szczęki	miał	pokryte	dwudniowym	za rostem,	na	twa rzy	ma lo-

wa ło	się	zmęczenie.	Lauren	za pra gnęła	otoczyć	go	ra miona mi,
powiedzieć	mu,	że	teraz	rozumie	go	trochę	lepiej,	że	widzi	ból,
który	 tak	 sta rannie	ukrywał,	 zda wa ła	 sobie	 jednak	 spra wę,	 że
nie	przyjął by	dobrze	ani	jej	współ czucia,	ani	czułości.
Wiedzia ła,	że	za wsze	będzie	chciał	od	niej	tylko	jednego.
‒	 Jeśli	 ty	 jesteś	kla czą	rozpłodową,	to	kim	jestem	ja?	Twoim

ogierem?
Jego	uśmiech	był	wyjątkowo	za raźliwy,	na prawdę	nie	umia ła

mu	się	oprzeć.
‒	Moim	wła snym	arabskim	ogierem?	–	Przechyliła	głowę	na

bok.
Uniósł	 jedną	 brew	 w	 ten	 szczególny,	 doprowa dza ją cy	 ją	 do

sza łu	 sposób.	Pomyśla ła,	 że	 zupeł nie	nie	 zna	go	od	 tej	 strony.
Flirtował	z	nią,	ale	dla czego?	Czyżby	uwodził	ją	tym	uśmiechem



i	słownymi	gierka mi?
‒	Sam	się	o	to	prosiłem,	prawda?
Powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.
‒	Mam	wra żenie,	że	spra wiam	ci…
‒	Rozumiem,	dla czego	 tym	ra zem	zgłosiłaś	 się	do	pomocy	 –

przerwał	 jej.	 –	 Ja	 również	 jestem	gotowy	przyjąć	do	wia domo-
ści,	że	podjęłaś	błędną	decyzję,	nieświa domie,	kierując	się	do-
brymi	 intencja mi.	 Musisz	 mi	 jednak	 obiecać,	 że	 nigdy	 więcej
nie	będziesz	już	niepotrzebnie	ryzykować.
Jego	 autokra tyczny	 ton	 na tychmiast	 ją	 rozwścieczył,	 jednak

ponieważ	wła śnie	posta nowiła	 odsunąć	wła sne	oba wy	 i	uprze-
dzenia	na	bok	ze	względu	na	dziecko,	na wet	się	nie	skrzywiła.
‒	Czy	wa sza	wysokość	ra czy	udzielić	mi	jeszcze	ja kiegoś	po-

uczenia?	–	za gadnęła.
‒	Klimat	polityczny	Behra atu	szybko	się	zmienia.	Jeżeli	ogra -

niczam	twoją	wolność,	to	robię	to	nie	tylko	z	dba łości	o	bezpie-
czeństwo	dziecka,	ale	i	twoje.	Nie	chciał bym,	żeby	spotka ło	cię
coś	złego,	kiedykolwiek.
Złożyła	dłonie,	sta ra jąc	się	 ja koś	za pa nować	nad	sza leńczym

ga lopem	swojego	serca.	Nigdy	wcześniej	nie	słysza ła	tak	emo-
cjonalnej	nuty	w	jego	głosie,	jeszcze	nigdy	tak	proste	słowa	nie
zna czyły	dla	niej	aż	tak	wiele.
‒	Czy	twoja	oferta,	by	ponownie	ocenić	sytuację	po	na rodzi-

nach	dziecka,	na dal	jest	aktualna?
‒	Nie	będzie	potrzeby,	by	to	robić	–	odparł.
Rzuciła	mu	gniewne	spojrzenie.
‒	Obieca łeś!
‒	 Chodź	 tutaj	 –	 rzekł	 dziwnie	 neutralnym	 i	 kompletnie	 nie-

groźnym	tonem.
Za mierzał	 jej	 dotknąć,	 dobrze	 zna ła	 ten	 płomień	 w	 jego

oczach.
‒	Nie.
Gdy	zrobił	krok	w	jej	stronę,	cofnęła	się	instynktownie.
‒	Twoja	podświa domość	hoduje	chyba	fanta zje,	w	których	ści-

gam	cię	i	biorę	w	ja syr	–	uśmiechnął	się.
Za czerwieniła	się.	Cza sa mi	rzeczywiście	wyobra ża ła	sobie,	że

on	 jej	 pra gnie,	 że	 nie	 może	 bez	 niej	 żyć.	 Powinna	 skończyć



z	tym	raz	na	za wsze.
‒	 Posłuchaj,	 ja…	‒	 za częła.	 –	 Ja	wca le	 nie	 chcę	 z	 tobą	wal-

czyć.
Postą pił	jeszcze	krok	na przód.
‒	Nie,	ha beebti,	nie	będziemy	walczyć.
‒	Nie	chcę,	żebyś	mnie	dotykał…
W	jego	oczach	błysnęło	rozba wienie.
‒	 Poprosiłem	 tylko,	 żebyś	odrobinę	 się	 zbliżyła	 –	 oświadczył

z	nutą	przesadnej	cierpliwości.	–	Chcia łem	zoba czyć,	 jak	obec-
ność	mojego	dziecka	zmienia	twoje	cia ło.
‒	A	potem	będziemy	mogli	spokojnie	porozma wiać,	jak	dwoje

dorosłych	ludzi?	–	za pyta ła	pośpiesznie,	przera żona	jego	blisko-
ścią.	–	Jak	dwoje	dorosłych	ludzi,	którzy	niedługo	będą	musieli
podzielić	się	ogromną	odpowiedzialnością…
Ujął	 jej	 dłonie	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 zdecydowa nym	 ru-

chem.	Jego	za pach	otoczył	ją	ze	wszystkich	stron.
‒	…i	 nie	 za mierza ją	 zmuszać	 swojego	dziecka	do	opowia da -

nia	się	po	stronie	któregokolwiek	z	nich	–	dokończyła	cicho.
Za drża ła,	 gdy	 położył	 dłonie	 na	 jej	 ra mionach	 i	 wyszeptał

w	 swoim	 rodzinnym	 języku	 coś,	 co	 brzmia ło	 czule	 i	 miękko,
i	 pra wie	w	 tym	 sa mym	momencie	 przytulił	 ją,	 jedną	 ręką	gła -
dząc	jej	szyję.
W	dole	jej	brzucha	podniosła	się	ciepła	fala.
W	końcu,	po	długiej,	długiej	chwili	oczekiwa nia,	oparł	 jedną

rękę	na	 jej	biodrze,	a	drugą	na	brzuchu.	Podbródkiem	dotykał
teraz	 jej	 czoła.	 Wtuliła	 twarz	 w	 jego	 pierś	 i	 wsłucha ła	 się
w	rytm	jego	serca.	Powoli	wypuścił	powietrze	z	płuc.
‒	 To	 najcudowniejsza	 chwila,	 jaką	 dane	 mi	 było	 przeżyć	 –

odezwał	się	niskim,	za chrypniętym	głosem.
Po	plecach	Lauren	przebiegł	dreszcz.
‒	 Puść	mnie,	 proszę	 –	 powiedzia ła.	 –	Nie	mogę…	Nie	mogę

oddychać.
Spojrzał	na	nią	i	chyba	w	ostatniej	chwili	okieł znał	płomienne

pożą da nie.
Lauren	wyglą da ła	na	zmęczoną	 i	 senną,	włosy	mia ła	 jeszcze

wilgotne	 po	 ką pieli.	 Pomyślał,	 że	 oddał by	 pół	 życia,	 by	 móc
ukryć	się	w	jej	ciele	i	nigdy	więcej	nie	wyjrzeć	na	zewnątrz.



‒	Już	teraz	bardzo	kochasz	to	dziecko,	prawda?	–	za gadnął.
‒	Tak.	–	Mocniej	objęła	go	w	pa sie.	–	Nigdy	nie	kocha łam	ni-

kogo	aż	tak	bardzo.
Cał kowita	szczerość	 jej	słów,	surowych	i	pięknych	 jak	pusty-

nia,	wypeł niła	go	niewypowiedzia ną	 ra dością.	W	 tej	 chwili	był
gotów	dać	jej	absolutnie	wszystko.
Na pięte	mięśnie	jej	ra mion	rozluźniły	się	wreszcie,	oparła	się

o	niego	ca łym	cia łem.
‒	Przeba czę	ci,	jeśli	ty	też	mi	wyba czysz.
‒	Za ła twione	–	uśmiechnął	się,	trochę	wbrew	sobie.
‒	Słuchaj,	nieza leżnie	od	tego,	co	się	sta nie	w	przyszłości…
‒	Zostań	moją	żoną,	Lauren.
Za skoczył	ją	tak	bardzo,	że	pra wie	wyskoczyła	z	jego	ra mion.
‒	Chyba	żartujesz…	‒	wykrztusiła.
Dalsze	słowa	za marły	jej	na	wargach,	gdy	podniosła	wzrok	na

jego	twarz.
Złociste	oczy	Za fira	lśniły.	Nie	mogła	mieć	najmniejszych	wąt-

pliwości,	 że	 jego	 propozycja	 była	 cał kowicie	 poważna.	 Chciał
się	z	nią	ożenić.	Chciał	zostać	jej	mężem…
Samo	to	słowo	brzmia ło	za borczo	i	nieodwołalnie.	Lauren	na -

gle	uświa domiła	 sobie,	 że	podjęcie	 tej	decyzji	nie	przyszło	mu
ła two.
‒	Nigdy	nie	robił bym	sobie	żartów	na	taki	temat.
‒	Proponujesz	mi	mał żeństwo,	ponieważ	nie	chcesz	dla	dziec-

ka	ta kiego	losu	jak	twój?
Oczywiście,	 po	 co	pyta ła.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	 że	 chciał

poślubić	ją	wła śnie	z	tego	powodu.
Delikatnie	wziął	ją	za	rękę.
‒	Nie	przeczę,	że	to	moje	przeżycia	podsunęły	mi	tę	myśl,	ale

była	to	tylko	iskra.	Pa sujemy	do	siebie	pod	wieloma	względa mi.
Serce	 biło	 jej	 tak	 mocno,	 że	 instynktownie	 przycisnęła	 je

otwartą	 dłonią.	 Nie	 czuła	 potrzeby	miłości,	 ponieważ	w	 za sa -
dzie	 nie	 zna ła	 tego	 uczucia,	 ale	 świa domość,	 że	 był	 gotowy
zwią zać	się	z	nią	na	dobre	i	na	złe,	najdosłowniej	za wróciła	jej
w	głowie.
‒	 A	 co	 z	 Behra atem?	 Jako	 Amerykanka	 zupeł nie	 nie	 pa suję

przecież	do	twojego	świa ta!	Co	z	dziewiczą	panną	młodą	i	poli-



tycznymi	aliansa mi,	które	mają	za pewnić…
Przerwa ła	na gle,	bo	do	głowy	przyszła	jej	zupeł nie	inna	myśl.

Co	z	tobą	i	ze	mną,	co	z	nami,	chcia ła	za pytać,	lecz	w	ostatniej
chwili	ugryzła	się	w	język.
Tamte	 dwa	miesią ce	w	Nowym	 Jorku	były	 skra dzionym	cza -

sem.
A	jednak	nieodwołalnie	zmieniły	życie	ich	obojga…
‒	Za	dużą	wagę	przywią zujesz	do	pa ła cowych	plotek.	–	Za fir

mocniej	ścisnął	jej	rękę.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	jesteś	ponad	ta -
kie	głupstwa.	Słysza łaś	kiedyś	ode	mnie	coś	o	dziewiczej	pannie
młodej,	politycznych	aliansach	i	tak	da lej?
Gdy	potrzą snęła	głową,	uśmiechnął	się	lekko,	z	peł ną	powa gi

czułością.
‒	Mał żonka	szejka	nie	może	ulegać	pogłoskom,	ponieważ	za -

wsze	 znajdzie	 się	 ktoś,	 kto	 zechce	 posłużyć	 się	 nimi,	 żeby	 na
nią	wpłynąć	–	oświadczył.	–	Tak	czy	ina czej,	sam	cię	na uczę	na -
szych	zwycza jów.
Lauren	z	nieza dowoleniem	zmarszczyła	nos.
‒	 Nie	 jestem	 domowym	 zwierzątkiem,	 które	 trzeba	 uczyć

przyzwoitego	 za chowa nia	 –	 mruknęła.	 –	 Nic	 nie	 przeistoczy
mnie	w	kobietę,	którą	za akceptują	twoi	roda cy.
Jego	 duże	 dłonie	 spoczęły	 na	 jej	 ra mionach,	 ciepły	 oddech

owiewał	jej	twarz.
‒	Twoje	życie	zmieni	się	na	wiele	różnych	sposobów,	 jestem

jednak	przekona ny,	 że	doskona le	 sobie	 z	 tym	wszystkim	pora -
dzisz.	Nieza leżność	to	jedno,	moja	droga,	a	mał żeństwo	z	szej-
kiem	Behra atu	to	zupeł nie	co	innego.
Uniósł	jej	podbródek	i	przycisnął	wargi	do	jej	skroni.
‒	Potrzebuję	cię	–	powiedział.	–	Bardziej	niż	kogokolwiek	in-

nego.
Wszystkie	jej	wła sne	pra gnienia	zniknęły	bez	śla du,	ponieważ

ten	mężczyzna	 pa trzył	 na	 nią	 tak,	 jakby	mogła	 pomóc	mu	 za -
chować	zdrowe	zmysły,	jakby	mogła	za pewnić	mu	spokój	i	przy-
wrócić	za chwia ną	równowa gę	w	jego	świecie.
Świa domość,	 że	 jej	 potrzebował,	 za wsze	była	 za czątkiem	 jej

porażki.
Mocno	chwyciła	jego	dłoń.



‒	To	może	się	udać,	ale	tylko	pod	wa runkiem,	że	coś	mi	obie-
casz	–	oświadczyła.

Nie	proś	mnie	 tylko,	żebym	powiedział	mi	prawdę,	pomyślał
Za fir.	Nie	zmuszaj	mnie,	żebym	znowu	kła mał.
Na	 twa rzy	Lauren	ma lowa ło	 się	 zdecydowa nie.	Popa trzył	na

nią	uważnie	i	na gle	przypomniał	sobie,	dla czego	się	tak	wa hał.
Ta	nieprawdopodobnie	delikatna,	krucha	dziewczyna	mia ła	nad
nim	 cał kowitą	wła dzę.	 To	 ona	 spra wiła,	 że	 za pra gnął	 być	 lep-
szym	człowiekiem,	 że	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 jak	może	wyglą -
dać	normalne	życie,	życie	poza	Behra atem.
To	dzięki	niej	na rodziło	się	w	nim	pra gnienie	tego,	co	nie moż-

liwe.
‒	Muszę	mieć	pewność,	że	będziesz	mi	wierny	–	powiedzia ła.

–	Pora dzę	sobie	ze	wszystkim,	jeśli…
Odetchnął	z	ulgą.	Bez	trudu	mógł	złożyć	tę	obietnicę	i	jej	do-

trzymać.	Nie	pra gnął	żadnej	innej	kobiety	poza	nią.	Wiedział,	że
gdy	wezmą	 ślub,	 będzie	miał	Behra at,	 kobietę,	 której	 pożą dał
do	sza leństwa,	no	i	dziecko.	Wszystkie	jego	pra gnienia	wreszcie
się	 speł nią.	Musiał	 tylko	 za pomnieć,	 że	 cała	 ta	 idylla	 zosta nie
wzniesiona	na	jednym	ma łym	kłamstwie.
‒	Od	tamtej	nocy,	gdy	przyszedłem	do	ciebie,	nie	tkną łem	in-

nej	kobiety	i	nigdy	więcej	tego	nie	zrobię	–	rzekł.
Nie	podoba ło	mu	się,	 że	Lauren	potrzebuje	 jego	za pewnień,

że	najwyraźniej	nie	wie,	ja kim	on	jest	człowiekiem.	Jednak,	jak
słusznie	za uwa żyła,	na	ra zie	nie	pozwolił,	by	go	dobrze	pozna ła.
Zajrzał	jej	w	oczy	i	delikatnie	musnął	gładki	policzek.
Ciepły	uśmiech	rozja śnił	 jej	za rumienioną	twarz.	Wspięła	się

na	 palce,	 za rzuciła	mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 poca łowa ła	 go.	 Słowa,
które	wyszepta ła	mu	do	ucha,	były	jak	błogosła wieństwo	i	prze-
kleństwo,	jak	przysięga,	którą	odczuł	całą	swoją	duszą.
‒	Tak,	wyjdę	za	ciebie.	–	Jej	uśmiechnięte	wargi	przylgnęły	do

jego	za rośniętego	policzka.	–	 I	w	mia rę	swoich	możliwości	po-
sta ram	się	być	interesują cą	żoną…
Roześmiał	się	cicho,	za nurzył	palce	w	jej	włosach	i	wtulił	usta

w	jej	szyję.	Pachnia ła	słońcem	i	pustynią,	upa łem	i	pożą da niem.
Zbyt	sła by,	by	się	opierać,	przycią gnął	ją	do	siebie,	pozwa la jąc



jej	poczuć	swoje	podniecenie.
‒	Widzę,	że	nie	obiecujesz	być	posłuszną	żoną…
‒	 To	 byłoby	 oczywiste	 kłamstwo,	 prawda?	 Oboje	 wiemy,	 że

nie	będę	przykładną,	posłuszną	żoną,	 a	nie	 chcia ła bym	rozpo-
czynać	na szego	wspólnego	życia	od	nieprawdy.
Kiedy	w	końcu	uwolnił	się	z	jej	ra mion,	zmarszczyła	brwi	i	po-

pa trzyła	na	niego	pyta ją co.
‒	Wychodzisz?
‒	Przyrzekłem	sobie,	że	do	dnia	na szego	ślubu	będę	się	trzy-

mał	z	dala	od	twojego	łoża.	Wrócę	do	niego	dopiero	wtedy,	gdy
będę	miał	peł ne	pra wo	to	zrobić.
Odwrócił	 się	 i	 wy szedł,	 nie	 czeka jąc	 na	 jej	 odpowiedź.	 Nie

chciał	 i	nie	mógł	 roztrzą sać	dręczą cego	go	uczucia,	że	wybrał
złą	ścieżkę.
Za mierzał	poślubić	kobietę,	która	nosiła	 jego	dziecko,	i	zjed-

noczyć	swój	kraj.	Powinien	być	szczęśliwy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Dwa	tygodnie	później	Lauren	Hamby	poślubiła	Za fira	ibn	Ra -
shida	Al	Ma sooda,	najwyższego	szejka	Behra atu,	podczas	impo-
nują cej	i	tra dycyjnej	ceremonii	w	wielkiej	sali	królewskiego	pa -
ła cu,	w	obecności	oficjalnych	gości	z	ca łego	świa ta,	nieukrywa -
ją cych	dezaproba ty	przedsta wicieli	Rady	Najwyższej	oraz	oby -
wa teli	Behra atu,	którzy	wciąż	uwa ża li	pannę	młodą	za	pewnego
rodza ju	cieka wostkę.
Lauren	 mia ła	 na	 sobie	 powiewną	 turkusową	 kreację	 z	 je-

dwabnej	sa tyny,	która	zna komicie	ukryła	jej	trochę	już	widocz-
ną	cią żę.
‒	Szejk	Behra atu,	skarbie?	–	nieco	sarka stycznie	zdumia ła	się

przez	telefon	jej	matka.	–	A	co	z	twoją	pogardą	dla	stylu	ży cia
opartego	 na	 ambicji	 i	 wła dzy?	 Czyżbyś	 za pomnia ła	 o	 swoich
uprzedzeniach?
‒	To	nie	tak,	mamo	–	odparła.
W	 słuchawce	 usłysza ła	 przytłumiony	 głos	 ojca,	 który	 najwy-

raźniej	wyja śniał	coś	swojej	żonie.
‒	 Za raz,	 za raz,	 czy	 szejk	 żeni	 się	 z	 tobą,	 ponieważ	 za szłaś

w	cią żę?	–	za pyta ła	matka.	–	Lepiej	znajdź	prawnika,	który	do -
kładnie	 przeczyta	mał żeński	 kontrakt,	 dobrze?	 Bo	 jeżeli	 szejk
weźmie	sobie	później	drugą	żonę,	a	możesz	mi	wierzyć,	że	te	fa -
scynują ce	miesza ne	związki	kończą	się	z	chwilą,	gdy	wypa li	się
żą dza,	to	co	przypadnie	w	udzia le	twojemu	dziecku?	Czy	będzie
mia ło	pra wo	do	tronu?
Po	długim	monologu	matki,	utrzyma nym	w	tym	wła śnie	stylu,

Lauren	 zrobiło	 się	 niedobrze.	 Rodziców	 nie	 interesowa ły	 jej
uczucia	do	Za fira	ani	jego	do	niej,	wszystko	obra ca ło	się	wokół
przyszłej	pozycji	jej	oraz	dziecka.
Na turalnie	oboje	byli	zbyt	za jęci,	aby	przyjechać	na	ślub,	cho-

ciaż	Za fir	oddał	do	 ich	dyspozycji	 swój	prywatny	odrzutowiec.
I	na wet	długie	lata	bra ku	za interesowa nia	z	ich	strony	nie	uod-



porniły	Lauren	na	ból,	który	czuła.
Tego	sa mego	dnia	wieczorem	Za fir	przyniósł	 jej	do	podpisa -

nia	umowę,	o	której	tyle	mówiła	matka.	Lauren,	zbyt	oszołomio-
na,	by	o	cokolwiek	za pytać,	pa trzyła	na	niego	bez	słowa,	on	zaś
wyja śnił,	 że	 taka	 jest	miejscowa	 tra dycja.	 Kiedy	 towa rzyszą cy
mu	prawnik	za czął	 tłuma czyć	 jej	 szczegóły,	dotyczą ce	głów nie
astronomicznie	 wysokich	 za bezpieczeń	 finansowych	 dla	 Lau-
ren,	przerwa ła	mu	w	pół	słowa	i	ka za ła	wyjść.
Za fir,	który	siedział	w	ką cie	pokoju,	skupiony	na	przeglą da niu

informa cji	na	ekra nie	ta bletu,	podniósł	głowę	i	zmierzył	na rze-
czoną	czujnym	spojrzeniem.
‒	Źle	się	czujesz?
Gdy	nie	odpowiedzia ła,	podszedł	bliżej	i	powtórzył	pyta nie.
Gdyby	nie	na ra sta ją cy	z	każdym	dniem	niepokój,	którego	nie

mogła	 wytłuma czyć	 normalnym	 w	 tej	 sytuacji	 zdenerwowa -
niem,	 pewnie	machnęła by	 na	wszystko	 ręką,	 czuła	 jednak,	 że
nie	może	tego	zrobić.
‒	 Moja	 matka	 pyta ła,	 czy	 w	 umowie	 uwzględnimy	 kwestię

opieki	nad	dzieckiem	i	inne	ta kie	deta le	–	powiedzia ła	z	trudem,
bo	serce	mia ła	w	gardle.
Słoneczne	 promienie,	 przedosta ją ce	 się	 przez	 sklepienie

z	 barwnego	 szkła,	 nada wa ło	 pokojowi	 ciepłą	 aurę,	 lecz	 twarz
Za fira	była	zimna	jak	lód.
‒	Ja kie	inne	deta le?	–	za pytał,	bardzo	uprzejmie	i	chłodno.
Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	na gle	znowu	dostrzegł	w	niej	zupeł -

nie	obcą	osobą.
‒	 Nie	 wiem	 –	 odparła.	 –	 Na	 przykład	 to,	 co	 sta nie	 się

z	 moim…	 Z	 na szym	 dzieckiem,	 gdybyś	 się	 ożenił	 powtórnie
i	miał	dzieci	z	drugą	żoną,	gdzie	bym	wtedy	za mieszka ła,	i	tak
da lej…
‒	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 wola ła byś	 za wrzeć	 te	 kwestie

w	kontrakcie?	–	Jego	usta	za cisnęły	się	z	niesma kiem.	–	Chcesz
je	omówić?
Był	teraz	odległy	i	nieufny,	w	niczym	niepodobny	do	człowie-

ka,	 którego,	 jak	 jej	 się	 wyda wa ło,	 zdą żyła	 już	 poznać.	 Znowu
poczuła	się	tak,	jakby	podejmowa ła	ogromne	ryzyko.
Jednak	przecież	to	ona	za częła	tę	okropną	rozmowę…



‒	Ja	tylko…
Pa nują ce	w	pokoju	na pięcie	zgęstnia ło	tak	bardzo,	że	pra wie

nie	mogła	oddychać,	nie	mogła	się	skupić.	Nie	potra fiła	też	zro-
zumieć,	 dla czego	 da lej	 brnie	 w	 to	 wszystko,	 co	 spra wia ło	 jej
ból,	a	jego	na peł nia ło	obrzydzeniem.
Stał	tuż	obok	niej,	 lecz	w	ogóle	nie	próbował	jej	dotknąć,	co

było	zupeł nie	niezwykłe,	bo	do	tej	pory	szukał	 fizycznego	kon-
taktu	na wet	w	gniewie.
‒	Jeśli	chcesz	włą czyć	te	spra wy	do	umowy,	to	możemy…
Szybko	uniosła	rękę.
‒	Nie	–	powiedzia ła	wreszcie	zdecydowa nym	tonem.	–	Chcę,

żebyśmy	oparli	swój	zwią zek	na	wza jemnym	za ufa niu	i	sza cun-
ku.	Nie	za mierzam	za bezpieczać	się	w	taki	sposób,	nie	chcę.
Jego	spojrzenie	odrobinę	zła godnia ło.
‒	Ja	też	nie	chcę	za czynać	od	za łożenia,	że	na sze	mał żeństwo

będzie	nieuda ne.	Chcę,	żeby	trwa ło	wiecznie	i	nigdy	więcej	nie
za mierzam	o	tym	z	tobą	rozma wiać,	rozumiesz?
Łzy,	które	zbiera ły	się	w	jej	oczach	przez	cały	ubiegły	tydzień,

popłynęły	jej	po	policzkach.	Czuła	ulgę,	wstyd	i	lęk,	ale	wresz-
cie	mogła	spojrzeć	mu	prosto	w	oczy.
‒	Tak.	Jednak	gdyby	Rada	Najwyższa	nie	za akceptowa ła	mnie

i	zmusiła	cię	do	za warcia	innego	mał żeństwa…
‒	Za akceptują	mnie,	ciebie	i	na sze	dziecko	–	oświadczył	twar-

do.	–	Nie	zosta wiłem	im	wyboru.
W	 tym	momencie	Lauren	w	peł ni	uświa domiła	 sobie,	 ilu	de-

monom	Za fir	codziennie	sta wia	czoło	i	w	jak	bardzo	honorowy
sposób	 speł nia	 swoje	 obowiązki	 wobec	 ludzi,	 którzy	 wciąż	 od
nowa	kwestionują	jego	rzą dy.
Lauren	objęła	wzrokiem	jego	szerokie	ra miona,	szczupłe	cia ło

i	 długie,	 wspa nia le	 umięśnione	 nogi	 w	 dżinsach	 i	 za mruga ła
niepewnie,	 za skoczona	 ata wistycznym	 pra gnieniem,	 żeby	 cały
świat	zrozumiał,	że	ten	mężczyzna	na leży	do	niej	i	tylko	do	niej.
Delikatnie	otarł	łzy	z	jej	policzka.
‒	Nie	chcia łaś	tej	rozmowy	tak	samo	jak	ja,	prawda?
Bez	 najmniejszego	 wa ha nia	 wtuliła	 się	 w	 jego	 ra miona,	 jak

za wsze	instynktownie,	na wet	wtedy,	gdy	umysł	podpowia dał	jej
inną	reakcję.	Bliskość	jego	cia ła	była	jak	ciepła	pieszczota.



Pocią gnęła	nosem	i	przełknęła	łzy.
‒	Tak,	nie	chcia łam.
Uniósł	jej	podbródek,	zajrzał	w	oczy	i	wyczytał	z	nich	coś,	co

ka za ło	mu	zmarszczyć	brwi.
‒	To	przez	tę	rozmowę	z	twoją	matką,	tak?
Wymownie	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Przyja dą	na	nasz	ślub?	–	za pytał	Za fir.
‒	Nie.
‒	I	to	cię	tak	rozstroiło?
‒	Nie,	od	początku	czułam,	że	nie	przyja dą.
Po	wielu	 la tach	osa motnienia	 i	 łez	na uczyła	 się	 ra dzić	 sobie

z	 rozcza rowa niem.	Na uczyła	 się	 koncentrować	 całą	 uwa gę	 na
niesieniu	pomocy	tym,	których	nie	było	stać	na	żadną	medycz-
ną	opiekę,	na	 służeniu	 ludziom,	którym	na wet	nie	przyszło	do
głowy,	by	na zywać	ją	nadmiernie	emocjonalną	czy	wyma ga ją cą.
Skończyła	szkołę	w	swoje	dwudzieste	pierwsze	urodziny	i	za -

raz	potem	otrzyma ła	pierwszą	ofertę	pra cy.	Za wsze	świetnie	ra -
dziła	 sobie	 bez	 rodziców	 i	 nie	 wątpiła,	 że	 i	 tym	 ra zem	 ja koś
przeżyje	ich	nieobecność.
Spojrza ła	Za firowi	prosto	w	oczy.
‒	Za piszmy	cały	ten	epizod	na	konto	hormonalnej	burzy,	do-

brze?
Ku	jej	ogromnemu	zdziwieniu	wca le	nie	skorzystał	z	tej	szan-

sy	za kończenia	tema tu.
‒	Ukrywasz	 fakt,	 że	 cię	 zra niła?	 –	 za gadnął.	 –	 Tylko	przede

mną,	czy	także	przed	sobą?
Wyprostowa ła	się.
‒	 Niczego	 nie	 ukrywam.	 To	 na prawdę	 wina	 hormonów,	 no

i	 przedślubnego	 rozdrażnienia,	 nie	mojej	matki.	 Za wsze	mia ła
bardzo	pragma tyczne	podejście	do	życia	i…
‒	 To	 jej	 wina,	 nie	 broń	 jej	 –	 przerwał	 jej	 gwał townie.	 –

I	w	gruncie	rzeczy	cieszę	się,	że	nie	przyjeżdża	na	nasz	ślub,	bo
pewnie	jeszcze	nieraz	doprowa dziła by	cię	do	łez.	Szczerze	mó-
wiąc,	moim	zda niem	w	ogóle	nie	powinnaś	się	z	nią	więcej	spo-
tykać.	 Polecę	 sekreta rzowi	 sta nu,	 by	 poinformował	 twoich	 ro-
dziców,	że	ich	za proszenie	do	Behra atu	zosta ło	anulowa ne.
‒	Co	ta kiego?	–	Lauren	zupeł nie	za bra kło	słów.	–	Nie	możesz



anulować	za proszenia,	bo	to	trą ci	okropną	arogancją!
‒	Jako	władca	tego	kra ju	mam	pra wo	do	arogancji.
Usta	 jej	za drga ły,	gdy	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	powstrzy-

mać	wybuch	śmiechu.	Nie	mogła	oprzeć	się	wra żeniu,	że	zrobił
to	celowo,	by	odwrócić	jej	uwa gę	od	bólu.	Westchnęła,	świa do-
ma,	 że	 musi	 się	 sprzeciwić	 temu	 autokra tycznemu	 dykta towi
dla	sa mej	za sa dy.
‒	 Nie	 możesz	 też	 decydować,	 z	 kim	 mam	 się	 spotykać,

a	z	kim	nie	–	powiedzia ła.
‒	W	tym	jedynym	wypadku	mogę,	dla tego	za bra niam	ci	kon-

taktować	się	z	matką.
‒	Za bra niasz	mi?	–	Powinna	być	wściekła,	lecz	tak	na prawdę

chcia ło	jej	się	śmiać.
Lekko	dźgnęła	go	palcem	w	pierś.
‒	Niczego	nie	możesz	mi	za bra niać.	Mam	zostać	twoją	żoną,

nie	służą cą.
‒	Więc	co	wła ściwie	ma	się	zna leźć	w	na szym	słowniku	mał -

żeńskich	pojęć?	–	za pytał.
‒	Śmiech.
‒	To	mi	się	podoba,	ha beebti	–	za mruczał.
Położyła	 jedną	 dłoń	 na	 jego	 klatce	 piersiowej,	 żeby	 poczuć

uderzenia	jego	serca,	a	drugą	pieszczotliwie	otoczyła	jego	poli-
czek.
‒	Czułość.	Sza cunek.
Skłonił	głowę,	 jakby	chciał	 jej	oka zać	cześć,	ale	na gle	przez

głowę	przemknęła	 jej	myśl,	 że	 próbuje	 ukryć	przed	nią	wyraz
swojej	twa rzy.	Jego	na prężone	ra miona	rozluźniły	się	pod	wpły-
wem	jej	dotyku,	jego	palce	spoczęły	na	jej	karku.
Gorą ce	spojrzenie	za trzyma ło	się	na	jej	wargach.
‒	Ka pitula cja?	–	za gadnął.
Lauren	zdecydowa nie	potrzą snęła	głową.
‒	W	na szym	słowniku	nie	ma	ta kiego	pojęcia,	znajdziesz	tam

za	to	troskę	i	przyjaźń.
W	jego	oczach	błysnął	płomyk	sa tysfakcji.	Czubkiem	nosa	po-

tarł	jej	nos.
‒	Uwodzenie?
‒	Nie.	Za chęta,	poca łunek,	pra gnienie.



Jęknęła,	gdy	musnął	warga mi	jej	usta.
‒	Chyba	za czynam	rozumieć,	o	co	chodzi	–	wyszeptał.
Potem	odsunął	ją	od	siebie	i	posłał	jej	łobuzerski	uśmiech.
‒	Jeszcze	tylko	tydzień,	ha beebti	–	powiedział.	–	A	jeżeli	zno-

wu	się	zdenerwujesz,	oczywiście	głównie	dla tego,	że	mnie	nie
posłucha łaś,	wpa kuję	twoją	matkę	do	więzienia.
Kiedy	za krztusiła	się	śmiechem,	poca łował	ją	szybko	i	na mięt-

nie.	I	już	go	nie	było.

Rankiem	w	dniu	ślubu,	gdy	szła	do	wspa nia le	udekorowa nej
wielkiej	 sali,	 zoba czyła	 w	 koryta rzu	 czeka ją ce	 na	 nią	 Farrah
i	Humę.	Ledwie	zdą żyła	je	uściskać,	kiedy	ką tem	oka	dostrzegła
Da vida	oraz	grupkę	przyja ciół,	z	którymi	pra cowa ła	w	szpita lu.
Alicia	ze	wzruszeniem	powiedzia ła	 jej,	że	Za fir	skontaktował

się	z	nimi	osobiście	i	za prosił	ich	na	ślub.	Lauren	pomyśla ła,	że
pomimo	wybitnie	dominują cych	skłonności	powoli,	lecz	stopnio-
wo	za skarbia	sobie	fragmenty	jej	serca	i	duszy.
Obok	gości	ze	Sta nów	sta ła	grupa	mężczyzn	i	kobiet	z	plemie-

nia	Da ha bów,	z	Salmą	i	Ba shirem	na	czele.	Ahmed,	który	towa -
rzyszył	na rzeczonej	 szejka,	powiedział	 jej,	 że	Da ha bowie	przy-
byli	do	 stolicy,	aby	być	 świadka mi	za warcia	przez	nią	mał żeń-
stwa	i	aby	życzyć	jej	szczęścia.
Kiedy	 powtórzyła	 słowa	mał żeńskiej	 przysięgi,	 Za fir	 ruchem

głowy	wska zał	niespuszcza ją cych	z	niej	wzroku	Da ha bów.
‒	Twoi	wielbiciele,	szejkini?	–	za gadnął	cicho.
‒	Moje	plemię	–	odparła	bez	wa ha nia.
Uśmiechnął	się	w	odpowiedzi.
Po	 dwóch	 godzinach	 wznoszenia	 toa stów	 wodą	 mineralną,

sma kowa nia	potraw	oraz	skła da nia	podziękowań	groma dzie	dy-
gnita rzy	politycznych	z	ca łego	świa ta,	Lauren	dotkliwie	rozbo-
la ły	ra miona,	a	oficjalny	uśmiech	na	trwa łe	przylgnął	jej	do	twa -
rzy.	Pantofelki	na	dziesięciocentymetrowych	obca sach,	którymi
tak	 za chwyca ła	 się	 przed	 ślubem,	 teraz	 brutalnie	 torturowa ły
jej	stopy.
Gdy	za chwia ła	się	na gle,	Za fir	w	jednej	chwili	zna lazł	się	u	jej

boku,	choć	jeszcze	parę	sekund	wcześniej	widzia ła	go	za jętego
rozmową	z	którymś	z	za chodnich	polityków.



‒	O	mało	nie	upa dłaś	–	za mruczał,	obejmując	ją	w	ta lii.
Dostrzegła	 głód	w	 jego	 złocistym	 spojrzeniu	 i	 usłysza ła,	 jak

gwał townie	wcią gnął	powietrze,	kiedy	biodrem	otarła	się	o	jego
uda.
Z	trudem	przełknęła	ślinę.
‒	Przepra szam,	to	był	długi	dzień	–	powiedzia ła.
Położył	 pa lec	 na	 jej	 wargach	 i	 gestem	 przywołał	 kogoś	 ze

służby.
‒	Nie	przepra szaj	–	rzekł	cicho.	–	Zoba czymy	się	wieczorem.

Odpocznij	trochę,	dobrze?	Przyjdę	na	pewno,	chociaż	może	bę-
dzie	już	późno.
Lauren	kiwnęła	głową,	czując,	jak	jej	cia ło	ogarnia	ogień	i	ru-

szyła	za	orsza kiem,	który	teraz	praktycznie	za wsze	jej	towa rzy-
szył.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kiedy	 Za fir	 pożegnał	 wszystkie	 państwowe	 delega cje	 oraz
wodzów	 plemion,	 których	 zgroma dzeniu	 przewodniczył	 wódz
Da ha bów,	 i	 wreszcie	 przybył	 do	 oazy,	 pustynia	 pogrą żona	 już
była	w	gęstej	ciemności.
Nie	chcąc	za kłócać	odpoczynku	świeżo	poślubionej	mał żonki,

ka zał	pilotowi	helikoptera	wylą dować	milę	da lej	i	pieszo	ruszył
do	 obozu.	 Niebo	 nad	 pustynią	 usia ne	 było	 gwiazda mi,	 dziki,
ostry	za pach	pia sku	pobudzał	krew.
Zwycięstwo	na leża ło	do	Za fira.	Pierwszy	raz	w	życiu	czuł	się

jak	krew	z	krwi	i	kość	z	kości	Al	Ma soodów,	jak	nieustra szony
wojownik	z	 ich	 legend.	Za pewnił	 sobie	pa nowa nie,	a	 swojemu
kra jowi	szansę	na	powrót	na	drogę	postępu.	Mógł	 teraz	odno-
wić	 zerwa ne	 porozumienia	 handlowe	 i	 rozpocząć	 wydobycie
ropy	na	terenach	zajmowa nych	przez	pustynne	plemiona.
A	na groda	za	te	wszystkie	wysił ki	czeka ła	na	niego	w	na mio-

cie	 rozbitym	 na	 uboczu	 osa dy,	 na miocie,	 do	 którego	 ścieżkę
oświetla ły	usta wione	po	obu	stronach	la tarnie.	Skinieniem	gło-
wy	 przywitał	 Ahmeda	 i	 drugiego	 wartownika,	 nie	 zwolnił	 ich
jednak,	bo	przecież	teraz	bezpieczeństwo	Lauren	było	absolut-
nie	 najważniejsze.	 Wszedł	 do	 na miotu	 i	 przysta nął	 w	 nogach
szerokiego	łoża,	w	którym	spoczywa ła	jego	żona.
Wciąż	w	 tej	 sa mej	 turkusowej	sukni,	która	 tak	kuszą co	pod-

kreśla ła	 linie	 jej	cia ła,	 spa ła	na	boku,	z	włosa mi	roz rzuconymi
na	poduszce.
Zrzucił	 długą	 tunikę,	 nie	 zdjął	 jednak	 ba weł nia nych	 spodni.

Pra gnął	jak	najszybciej	poczuć	ją	tuż	przy	sobie,	nie	chciał	jed-
nak	 niepotrzebnie	 jej	 wystra szyć.	 Powoli	 ułożył	 się	 obok	 niej
i	wziął	ją	w	ra miona.	Wymamrota ła	coś	i	podda ła	się	jego	doty-
kowi,	miękka	i	chętna,	powoli	sunąc	palca mi	po	jego	podbrzu-
szu.	Mrucząc	 jak	kotka,	przylgnęła	uda mi	do	 jego	ud,	roz pa la -
jąc	w	 nim	 jeszcze	 gorętszy	 płomień.	Na reszcie,	 nie odwołalnie



na leża ła	 do	 niego.	W	 łonie	mia ła	 jego	 dziecko,	 na	 palcu	 jego
pierścień.	 Była	 jego,	 jak	 nikt	 inny	 dotąd.	 Była	 jego	 i	 nikt	 nie
mógł	mu	jej	odebrać.

Cichy	 szelest	 obudził	 Lauren	 ze	 snu.	 Za mruga ła,	 usia dła	 na
łóżku	i	dopiero	po	paru	sekundach	zda ła	sobie	spra wę,	że	znaj-
duje	się	w	pustynnej	oa zie	 i	wła śnie	przeżywa	swoją	poślubną
noc.
Odgarnęła	 z	 twa rzy	 splą ta ne	włosy	 i	 przypomnia ła	 sobie,	 że

za snęła,	 ledwo	dotknęła	głową	poduszki.	Nic	dziwnego,	 że	 za -
pomnia ła	 wyjąć	 spinki	 ze	 sta rannie	 upiętych	 ręką	 fryzjera	 lo-
ków.	 Podniosła	 wzrok	 i	 zoba czyła	 stoją cego	 obok	 łoża	 Za fira,
ubra nego	tylko	w	za wią za ny	na	biodrze	ręcznik.
Był	jej	mężem,	którego	mia ła	sza nować,	słuchać	i…	kochać.
Wpa trywał	się	w	nią	tak	intensywnie,	że	na	moment	za bra kło

jej	 tchu.	 Na gle	 ogarnął	 ją	 dziwny	 lęk,	 złą czyła	 dłonie,	 by	 po-
wstrzymać	ich	drżenie,	i	na tychmiast	skarciła	się	ostro	w	myśli.
Zna ła	go	przecież,	niczego	nie	musia ła	się	oba wiać.
‒	Obudziłem	cię?
Posta wiła	stopy	na	dywa nie	i	wsta ła.
‒	Nie.	Dawno	nie	śpisz?
Przeczesał	palca mi	wilgotne	włosy	i	lekko	wzruszył	ra miona -

mi.
‒	Może	godzinę.	Wra caj	do	łóżka.
Przejecha ła	językiem	po	suchych	wargach.
‒	 Nie,	 na	 ra zie	 nie	 chce	 mi	 się	 spać.	 Poszedłeś	 popływać

w	oa zie	w	środku	nocy?	Pewnie	zmarzłeś	na	kość!
‒	Musia łem	ochłonąć.
W	jego	oczach	znowu	ujrza ła	ten	niepokoją cy	głód.	Czekał	na

coś,	 nie	 mia ła	 jednak	 pojęcia,	 czego	 się	 po	 niej	 spodziewa.
Spróbowa ła	się	uśmiechnąć.	Na prawdę	nie	wiedzia ła,	skąd	się
wzięło	 to	 na pięcie	między	 nimi,	 dla czego	 czuła	 się	 tak,	 jakby
dopiero	go	pozna ła.
‒	Jak	wypa dło	twoje	spotka nie	z	Radą	Najwyższą?	–	za gadnę-

ła.
‒	Wiedzia łaś	o	nim?
‒	 Ahmed	 powiedział	 mi,	 że	 mia łeś	 się	 spotkać	 z	 członka mi



Rady	i	z	wodza mi	wszystkich	plemion,	że	coś	ta kiego	nigdy	do-
tąd	 się	 nie	 zda rzyło.	 Że	 dopiero	 tobie	 uda ło	 się	 zwołać	 ta kie
zgroma dzenie.	To	prawda?
‒	Tak.	Nigdy	więcej	nie	będą	kwestionować	mojego	pra wa	do

tronu.
Była	 to	 odpowiedź	 zwięzła	 i	 ostrzegawcza,	 lecz	 Lauren,	 jak

zwykle,	nie	posłucha ła	instynktu.
‒	To	wspa nia le!	Ahmed	mówi…
‒	Ahmed	z	za pa łem	rozsiewa	plotki	 i	pewnie	jest	w	tobie	na

za bój	za kocha ny.	–	Za fir	uśmiechnął	się	zimno.	–	Może	powinie-
nem	zlecić	mu	za da nia	polega ją ce	na	czym	innym	niż	ga pienie
się	na	moją	piękną	żonę	i	roztrzą sa nie	spraw	państwowych…
Gorą cy	rumieniec	oblał	policzki	młodej	kobiety.
‒	Nie	rób	tego,	proszę.	To	jego	za uroczenie	jest	zupeł nie	nie-

szkodliwe,	potra fię	sobie	z	tym	pora dzić.
Kiedy	lekko	uniósł	brwi,	znowu	za rumieniła	się	gwał townie.
‒	Lubię	go	–	przyzna ła.	–	 Jest	młody,	sympa tyczny	 i	otwarty,

i…
‒	Nie	możesz	się	przyjaźnić	ze	strażnikiem.
Gdyby	nie	była	pewna,	że	to	niemożliwe,	pomyśla ła by,	że	jest

za zdrosny.
‒	Opowiedz	mi	o	tym	spotka niu	–	pośpiesznie	wróciła	do	po-

przedniego	tema tu.	–	Co	oni	wszyscy	o	mnie	myślą?
‒	Nie	musisz	się	przejmować	…
‒	 Nie	mów	 tak	 –	 przerwa ła	mu.	 –	 To	 ty	 nie	musisz	 chronić

mnie	przed	ich	opinia mi.
‒	Jako	twój	mąż	muszę	wziąć	na	siebie	i	ten	obowią zek,	ha be-

ebti	 –	 oświadczył	 nieco	 wyniośle.	 –	 Muszę	 chronić	 cię	 przed
wszystkimi,	nieza leżnie	od	tego,	czy	są	to	sta rzy,	nieufni	człon-
kowie	Rady,	twoja	matka,	czy	na wet	ty	sama.
Lauren	przygryzła	dolną	wargę.
‒	Nie	chcę	więcej	o	tym	rozma wiać	–	dodał.
Nieprzyjemny	 dreszcz	 przebiegł	 jej	 po	 plecach,	 poczuła	 się

tak,	jakby	ją	odpra wił.
‒	Dobrze.	–	Kiwnęła	głową.
Za nim	zdą żyła	się	odwrócić,	za mknął	ją	w	ra mionach.
‒	Na gle	sta łaś	się	bardzo	posłuszna	i	ustępliwa	–	rzekł.	–	Dla -



czego?
‒	Nie	posłuszna	i	ustępliwa,	lecz	wyrozumia ła	–	sprostowa ła.

–	Powoli	uczę	się,	które	bitwy	warto	sta czać,	a	z	których	lepiej
za wcza su	się	wycofać.
Z	jego	piersi	wyrwa ło	się	ciężkie	westchnienie.
‒	Na	pewno	wystarcza ją co	odpoczęłaś?	 –	 za mruczał,	 przyci-

ska jąc	wargi	do	 jej	skroni.	–	Będę	ostrożny	 i	 ła godny,	przyrze-
kam.
Chcia ła	 mu	 powiedzieć,	 że	 nie	 musi	 być	 ostrożny,	 że	 widzi

i	 czuje	płoną cy	w	nim	ogień.	Pra gnęła	wyznać,	 że	 za wsze,	 za -
wsze	pożą da	go	ca łego,	bez	reszty,	ale	on	nie	dał	jej	szansy	i	po
chwili	 ogarnęło	 ją	 pod stępne	 za dowolenie,	 ponieważ	 ła twiej
było	poddać	się	rozkoszy	niż	zmierzyć	się	z	tym,	co	musia ło	od-
mienić	całe	jej	życie.
Jej	 cia ło	 dosłownie	 krzycza ło	 z	 pożą da nia,	 spra gnione	 jego

ust,	 długich,	 głębokich	 poca łunków,	 lekkiego	 bólu,	 kiedy	 jego
zęby	szczypa ły	 jej	wargi,	wca le	nie	tak	delikatnie,	dotyku	jego
dłoni,	gdy	mocno	za ciska ły	się	na	jej	biodrach	i	pośladkach.
Pieścił	jej	piersi,	brzuch	i	uda	tak	długo,	aż	wyda ło	jej	się,	że

cała	wypeł niona	jest	płynną	lawą.	Podniecona	muśnięcia mi	jego
palców	 i	 języka,	 z	 na prężonymi	 sutka mi,	wygięła	 plecy	w	 łuk,
czeka jąc	na	niego.
Głuchy	jęk	wyrwał	jej	się	z	gardła,	kiedy	wszedł	w	nią	głębo-

ko	 i	 za czął	 się	w	niej	poruszać.	Uniosła	biodra,	 za chęca jąc	go
do	 szybszych	pchnięć,	 spoili	 się	w	 jedno,	 pożą da nie	wypeł niło
powietrze	wokół	nich.
Lauren	 krzyknęła,	 osią ga jąc	 szczyt	wśród	 fal	 osza ła mia ją cej

eksplozji	zmysłów.	Parę	sekund	później	potężnym	cia łem	Za fira
wstrzą snął	 orgazm,	 lecz	 na wet	 wtedy	 nie	 opadł	 na	 nią	 ca łym
cięża rem,	za	wszelką	cenę	sta ra jąc	się	ją	chronić.
Serca	 im	 łomota ły	 tym	 sa mym	 rytmem.	Minęło	 dużo	 cza su,

za nim	Lauren	uwolniła	Za fira	z	objęć,	pozwa la jąc	mu	ułożyć	się
obok	niej.
‒	 Zrobię	 wszystko,	 by	 na sze	 mał żeństwo	 przetrwa ło	 –	 wy-

szepta ła,	pa trząc	na	męża	z	niewysłowioną	czułością.	–	Nie	tyl-
ko	ze	względu	na	dziecko,	ale	także	ciebie	i	mnie…
Nie	wiedział,	co	odpowiedzieć.	Wyraz	jej	oczu,	ra dość	uśmie-



chu,	czułość	dotyku,	wszystko	to	prześla dowa ło	go	jeszcze	dłu-
go	 po	 tym,	 jak	 wreszcie	 za snęła.	 Podniósł	 się	 wtedy	 z	 łóżka,
podszedł	do	wejścia	do	na miotu	i	przyglą dał	się,	jak	świt	ma luje
niebo	w	poma rańczowe	i	różowe	pasy.
Czuł	się	tak,	jakby	wszystko	stra cił,	wspomnienie	każdego	jej

słowa	było	niczym	sma gnięcie	ba tem,	ale	cóż,	przecież	wła śnie
ta kiego	życia	pra gnął…



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	 czterech	 cudownych	 dniach	 spędzonych	 w	 oa zie	 Lau ren
i	Za fir	wrócili	do	mia sta	i	królewskiej	rezydencji.
Któregoś	 wieczoru	 wła śnie	 kończyli	 kawę,	 gdy	 rozległ	 się

dzwonek	komórki	młodego	szejka.	Lauren	już	mia ła	mu	przypo-
mnieć,	że	obiecał	jej	wspólnie	spędzony	czas,	lecz	widząc	wyraz
jego	twa rzy,	w	ostatniej	chwili	ugryzła	się	w	język.
Za fir	 spra wiał	 wra żenie	 głęboko	 wstrzą śniętego,	 jego	 oczy

peł ne	były	ulgi	i	bólu	jednocześnie.
‒	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła,	gdy	przerwał	połą czenie.
Powoli	podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią	z	roztargnieniem.
‒	Mój	ojciec…	Ojciec	ocknął	 się	 ze	 śpiączki	 i	 chce	mnie	wi -

dzieć.	–	Głos	mu	drżał.	–	Ostatni	raz	rozma wia łem	z	nim	sześć
lat	 temu,	gdy	obwieścił	Ra dzie	Najwyższej,	 że	 jestem	 jego	na -
stępcą.	Kłócili	się	z	Ta rikiem,	wrzeszczeli,	grozili	sobie	na wza -
jem.	Potem	Ta rik	wyszedł,	a	kiedy	ojciec	odwrócił	się	do	mnie,
powiedzia łem	mu,	że	nim	gardzę,	że	lepiej	było	mi	żyć	w	prze-
kona niu,	że	jestem	sierotą.	Na stępnego	dnia	zna leziono	go	nie-
przytomnego	w	jego	aparta mencie.	Ktoś	podał	mu	za trute	owo-
ce.
‒	Och,	kocha ny…
Przycią gnęła	 go	 do	 siebie	 i	 poca łowa ła,	 powoli	 i	 delikatnie,

wkła da jąc	w	pieszczotę	wszystko,	co	do	niego	czuła.
‒	Boisz	się?	–	za gadnęła	szeptem.
Za śmiał	się	gorzko,	ale	jej	nie	odsunął.
‒	Nie.	 Jestem	 jednak	sła by	 i	nie	mogę	za przeczyć,	że	wolał -

bym	być	kimś	innym.
‒	 To	nieprawda	 –	 za protestowa ła	 gorą co.	 –	Robisz	wszystko

dla	mnie,	dla	Behra atu,	dla	twojego	ojca	i	wła śnie	dzięki	temu
jesteś	sobą.	I	to	dla tego	tak	bardzo	cię	kocham…
Utkwił	w	jej	twa rzy	rozszerzone	ze	zdziwienia	oczy,	zupeł nie

jakby	wyja wiła	mu	coś	kompletnie	niemożliwego.



‒	Co	cię	tak	za skoczyło?	–	rzuciła,	zdecydowa na	nie	wycofać
się.	–	Tak	czy	ina czej,	to	nie	jest	odpowiedni	moment	na	ro man-
tyczne	wyzna nia,	prawda?	Twój	ojciec	czeka,	idź	do	niego.

Za fir	nie	wrócił	tej	nocy.	Po	paru	godzinach	oczekiwa nia	Lau-
ren	w	końcu	za pa dła	w	sen,	niepewna,	co	da lej	z	nimi	będzie.
Dni	płynęły	 jeden	za	drugim,	wypeł nione	spotka nia mi	Za fira

ze	 sta rym	 szejkiem.	 Pewnego	 popołudnia	 Lauren	 także	 poszła
zoba czyć	się	z	teściem.	Ra shid	za sypał	ją	gra dem	pytań	o	jej	ro-
dzinę	i	życie	w	Nowym	Jorku,	sam	nie	mógł	jednak	wiele	powie-
dzieć,	ponieważ	Za fir	nie	spuszczał	oka	z	ojca	i	żony.
Dwa	dni	później	zna lazł	Lauren	w	bibliotece,	jednym	z	jej	ulu -

bionych	miejsc	w	pa ła cu.	Ubra ny	w	garnitur	z	 sza rego	 jedwa -
biu,	wyglą dał	bardzo	elegancko	 i	oficjalnie.	Pod	drzwia mi	cze-
kał	za stęp	asystentów	i	wiecznie	obecny	Arif.
‒	Wyjeżdżam	na	 trzy	 tygodnie	 do	Azji	 –	 oświadczył	 z	 ża lem

i	 poca łował	 ją,	 na	 oczach	 wszystkich	 pra cowników	 bi blioteki
oraz	Ahmeda.
‒	Na	trzy	tygodnie?	–	powtórzyła,	nie	kryjąc	rozpa czy,	znużo-

na	cią głym	wyczekiwa niem.	–	Nie	unikasz	mnie	chyba,	co?
Za cisnął	wargi.
‒	Sta ram	się	poza ła twiać	wszystkie	ważne	spra wy	wcześniej,

żeby	mieć	więcej	wolnego	cza su	po	przyjściu	na	świat	dziecka.
Obiecuję	ci,	że	porozma wia my,	kiedy	wrócę.
Przywarła	 do	 niego	 mocno,	 powstrzymując	 słowa,	 które	 ci -

snęły	jej	się	na	usta.
‒	 Powiedzia łem	 ojcu,	 by	 pod	moją	 nieobecność	 zosta wił	 cię

w	spokoju.	Nie	daj	się	mu	za dręczyć,	dobrze?

Za fir	 zerknął	 na	 zega rek,	 obliczył	 różnicę	 cza su,	 odpra wił
swój	personel	i	sięgnął	po	telefon.	Wyszedł	na	balkon,	z	którego
rozta czał	 się	widok	 na	 spowity	wilgotną	mgłą	 Pekin,	 i	 gorą co
za pra gnął	zna leźć	się	znowu	w	Behra acie,	u	boku	Lauren.
Jej	komórka	za dzwoniła	parę	ra zem,	za nim	odebra ła	połą cze-

nie.
‒	Halo…
W	jej	głosie	brzmia ło	zmęczenie	i	ogromny	smutek.



Coś	było	nie	tak.
Pomyślał,	że	nie	powinien	był	jej	zosta wiać,	nie	powinien	był

jej	unikać.	Nie	powinien	był…
Nie	powinien	był	tra cić	dla	niej	głowy,	prawda?	Nie	powinien

był	pozwolić	sobie	na	miłość.
‒	Lauren?	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	jak	najbardziej.	Z	dzieckiem	wszystko	dobrze.
‒	O	tej	porze	jesteś	zwykle	na	za jęciach	jogi	–	za uwa żył.	–	Coś

ci	przeszkodziło?
Długo	milcza ła.
‒	U	mnie	jest	teraz	czwarta	rano	–	odezwa ła	się	w	końcu,	cał -

kowicie	opa nowa nym	tonem.	–	Jestem	w	Nowym	Jorku.
Serce	 ścisnęło	 mu	 się	 gwał townie,	 ale	 ja kimś	 cudem	 otrzą -

snął	się	z	przera żenia.	Jak	zwykle,	musiał	się	pozbyć	wszystkie-
go,	co	mogłoby	rozproszyć	jego	uwa gę,	cał kowicie	skupioną	na
spra wach	Behra atu.
‒	 A	 z	 ja kiegoż	 to	 powodu	 jesteś	 w	 Nowym	 Jorku?	 –	 rzucił

ostro.
‒	Wróciłam	do	domu.	Zosta wiłam	ciebie	i	twój	ukocha ny	kraj.
‒	Dla czego?	–	Całe	 jego	cia ło	na pięło	się	boleśnie	w	oczeki-

wa niu	na	jej	odpowiedź.
‒	Na prawdę	nie	wiesz?
Teraz	brzmia ła	już	trochę	bardziej	jak	Lauren,	którą	znał.	Ta

sama,	która	dała	mu	tyle	ra dości	i	wniosła	świa tło	w	mrok	jego
życia.
‒	Okła ma łeś	mnie	–	powiedzia ła	powoli.	–	W	końcu	zrozumia -

łam,	że	ożeniłeś	się	ze	mną	wyłącznie	po	to,	by	umocnić	swoje
pa nowa nie.	 Dla	 ciebie	 za wsze	 najważniejszy	 był,	 jest	 i	 będzie
Behra at.
Za fir	wbił	drżą ce	palce	we	włosy,	pierwszy	raz	w	życiu	zdecy-

dowa ny	poprosić	o	coś	dla	siebie.
‒	Nie	wyma gaj,	 żebym	się	 stał	kimś	 innym	niż	 jestem	–	wy-

krztusił	z	trudem.	–	Nie	odchodź!	Nie	rujnuj	wszystkiego	tylko
dla tego,	że	rzeczywistość	nie	pa suje	do	twoich	wyobra żeń	o	na -
szym	wspólnym	życiu!
‒	Byłam	gotowa	na	wszystko,	byle	tylko	nam	się	uda ło	–	szep-

nęła	 Lauren.	 –	 Wmówiłam	 sobie	 na wet,	 że	 twoje	 uczucia	 do



mnie	nie	mają	zna czenia…
‒	Więc	wróć!
‒	Nie	mogę.	Nie	umiem	żyć	w	sta nie	wiecznej	niepewności,

kiedy	nieodwołalnie	się	prze konam,	że	ani	ja,	ani	moje	dziecko
nie	liczymy	się	dla	ciebie	tak	bardzo	jak	Behra at.	To	by	mnie	za -
biło.
‒	 Jestem	głupi,	 że	ci	uwierzyłem	–	oświadczył	pozba wionym

emocji	głosem.	–	Na prawdę	nie	wiem,	dla czego	da łem	się	oszu-
kać	na dziei.
Lauren	parę	chwil	wpa trywa ła	 się	w	komórkę,	za nim	uświa -

domiła	sobie,	że	Za fir	przerwał	połą czenie.	Dopiero	wtedy	roz-
pła ka ła	się	rozpaczliwie.	Doskona le	wiedzia ła,	że	to	nie	koniec.
Za fir	nie	zrezygnuje	z	dziecka,	które	poczęli,	była	tego	pewna,
lecz	na wet	ta	myśl	nie	przyniosła	jej	ulgi.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Czas	nie	za trzymuje	się	wyłącznie	dla tego,	że	ktoś	ma	zła ma -
ne	serce.	Lauren	przekona ła	się	o	tym	w	cią gu	na stępnego	mie -
sią ca.
Nieca łą	dobę	po	rozmowie	z	Za firem	do	drzwi	jej	hotelowego

pokoju	za pukał	agent	nieruchomości,	z	klucza mi	od	jej	sta rego
mieszka nia,	a	za raz	po	nim	wyraźnie	zrozpa czony	Ahmed.
‒	 Szejk	 ska zał	 mnie	 na	 wy gna nie	 za	 to,	 że	 stra ciłem	 cię

z	oczu,	pani	–	oznajmił.	–	Teraz	mam	czuwać	nad	twoim	bezpie-
czeństwem	 tutaj,	w	 tym	 za tłoczonym,	 gwarnym	mieście.	Rów-
nie	dobrze	mógł	mnie	za bić.
‒	 Bardzo	 mi	 przykro	 –	 powiedzia ła	 Lauren.	 –	 Masz	 gdzie

mieszkać?
Oka za ło	się,	że	szejk	wyna jął	dla	Ahmeda	mieszka nie	na	tym

sa mym	piętrze,	gdzie	mieszka ła	Lauren.
Za nim	zdą żyła	zrobić	listę	za kupów,	pod	jej	drzwia mi	już	cze-

ka ła	 dosta wa	mleka,	 soków,	 owoców	 oraz	 świeżych,	 gorą cych
posił ków.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jeśli	odmówi	przyjęcia	tych
wszystkich	produktów,	będzie	musia ła	znowu	rozma wiać	z	Za fi-
rem,	więc	podda ła	się	bez	walki.

W	ponure,	zimne	popołudnie,	 jedno	z	tych,	kiedy	Lauren	do-
tkliwie	 tęskniła	 za	pa nują cym	w	Behra acie	upa łem,	 z	 drzemki
wyrwa ło	ją	puka nie	do	drzwi.
Z	mocno	 biją cym	 sercem	 zerwa ła	 się	 z	 ka na py	 i	 otworzyła.

W	progu	 stał	Ra shid	Al	Ma sood,	 już	 nie	 chorobliwie	bla dy	po
długiej	chorobie,	lecz	opa lony	i	najwyraźniej	w	peł ni	sił.
‒	Mogę	wejść?	–	za pytał	spokojnie.
Gdy	 Lauren	 wykona ła	 za pra sza ją cy	 gest,	 sta ry	 szejk	 wy cią -

gnął	rękę	w	kierunku	cienia,	który	zma teria lizował	się	za	 jego
pleca mi	i	wziął	ja kieś	dokumenty.
Ra shid	wszedł	 do	 środka,	 zmierzył	 ją	 uważnym	 spoj rzeniem



i	ścią gnął	brwi.
‒	Dobrze	się	pani	czuje,	panno	Hamby?
‒	Nie	jestem	już	panną	Hamby.
‒	A	jednak	jest	pani	tutaj,	wiele	tysięcy	mil	od	miejsca,	gdzie

przebywa	mój	syn.	Sześć	 lat	znajdowa łem	się	w	śpiączce,	 lecz
widzę,	że	ten	pozornie	długi	okres	niewiele	zmienił	w	postrze-
ga niu	mał żeństwa	przez	za chodnie	społeczeństwa.
‒	Nic	pan	nie	wie	o	tym,	co	wyda rzyło	się	między	nami,	a	ja

nie	muszę	się	przed	pa nem	tłuma czyć.
Jego	skupione	spojrzenie	spoczęło	na	jej	twa rzy	i	na	sekundę

przeniosło	się	na	jej	brzuch.
‒	Rozumiem,	dla czego	mój	syn	pozwolił	sobie	na	kilka	chwil

ulotnego	szczęścia	u	pani	boku,	nie	rozumiem	jednak,	dla czego
pozwa la	 pani	 codziennie	 na ra żać	 się	 na	 niebezpieczeństwo
w	tym	strasznym	mieście	–	powiedział.	–	Przypomnia łem	mu,	że
jest	pani	jego	żoną,	i	że	powinien	za żą dać	pani	powrotu	do…
‒	Nie	jestem	przedmiotem,	wa sza	wysokość	–	przerwa ła	mu.

‒	Nie	ma	pan	pra wa	mówić	do	mnie	w	 ten	sposób.	Proszę	mi
powiedzieć,	z	ja kiego	powodu	uznał	pan	za	stosowne	złożyć	mi
wizytę,	i	wyjść.
Podał	jej	pa piery,	które	trzymał	w	dłoni.
‒	Proszę	polecić	swoim	prawnikom,	by	przejrzeli	te	dokumen-

ty	–	rzekł.	–	Mój	syn	powinien	jak	najszybciej	wyrzucić	ten	nie -
szczęsny	epizod	z	pa mięci.	Jeśli	zaś	chodzi	o	mojego	wnuka…
‒	 Nie!	 –	 Lauren	 gwał townie	 podniosła	 obie	 ręce.	 –	 Nic	 nie

podpiszę,	nie	zmusi	mnie	pan!
Popa trzył	na	nią	chłodno,	pogardliwie.
‒	Doprawdy?	Dla czegóż	to?
Milcza ła,	gorączkowo	zbiera jąc	myśli.
‒	Jeżeli	ma	pan	serce,	a	nie	tylko	automat	do	obmyśla nia	poli-

tycznych	koneksji,	za bierze	mnie	pan	ze	sobą	do	Behra atu	–	wy-
rzuciła	wreszcie	z	siebie.
Skrzywił	się	lekko.
‒	W	Behra acie	nie	czeka	na	pa nią	nic	poza	rozcza rowa niem

i	ża lem.
‒	Za ryzykuję	–	oświadczyła	dobitnie.



Od	chwili,	gdy	Lauren	sta nęła	na	płycie	lotniska	w	Behra acie,
musia ła	czekać	 jedena ście	długich	godzin	na	spotka nie	z	Za fi-
rem.	Zja dła	 ja kiś	posiłek,	nie	zwra ca jąc	najmniejszej	uwa gi	na
to,	co	bierze	do	ust,	wydepta ła	ścieżkę	na	dywa nie,	 i	w	końcu
za snęła,	 cał kowicie	 wyczerpa na	 podróżą.	 Obudziła	 się,	 wzięła
prysznic,	przebra ła	się	w	lekką	tunikę	i	luźne	spodnie,	i	znowu
za pa dła	w	niespokojny	sen.	Ocknęła	się	w	środku	nocy,	niepew-
na,	 co	 ją	 obudziło.	 Usia dła	 na	 łóżku	 i	 jęknęła	 cicho,	 czując
skurcz	mięśni	łydki.
‒	Mam	wezwać	Farrah?
Za błysło	świa tło.	W	nogach	łóżka	stał	Za fir,	wysoki,	mroczny,

niewia rygodnie	przystojny.	I	rozpaczliwie	da leki.
‒	Dawno	przyszedłeś?
Obojętnie	 wzruszył	 ra miona mi.	Miał	 na	 sobie	 ciemnoniebie-

ską	koszulę	i	czarne	garniturowe	spodnie,	był	nieogolony	i	zde-
cydowa nie	 szczuplejszy	 niż	 przed	 jej	 wyjazdem.	 Pod	 ocza mi
miał	fioletowe	cienie.
Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	chyba	stra ciła	go	na	za -

wsze.
Odrzuciła	koc,	wsta ła,	za chwia ła	się	 i	szybko	odzyska ła	rów-

nowa gę.	Pa trzył	na	nią	chłodno,	zupeł nie	jakby	miał	przed	sobą
kompletnie	obcą	osobę.
‒	Czy	powinnaś	podróżować	sa molotem	w	 tę	 i	 z	powrotem?

Czy	 to	 aby	 na	 pewno	 bezpieczne	 dla	 ciebie	 i	 dla	 dziecka?
Chcesz	mnie	zmusić,	żebym	znowu	trzymał	cię	pod	kluczem	jak
potwór,	za	ja kiego	od	początku	mnie	mia łaś?
Za czerwieniła	się,	bezskutecznie	szuka jąc	wła ściwych	słów.
‒	Przed	podróżą	poprosiłam	mojego	leka rza	o	opinię	–	za czę-

ła	niepewnie.	–	Chyba	wiesz,	że	nie	na ra ziła bym	siebie	i	dziecka
na	niepotrzebne	ryzyko…
‒	Dowiodłaś	mi	już,	że	nic	o	tobie	nie	wiem,	więc	pozwól	mi

na	pewne	wątpliwości.	 Jak	długo	za mierzasz	się	 tu	 tym	ra zem
za trzymać?
Lauren	drgnęła	nerwowo.
‒	Kto	pomógł	ci	tu	wrócić?	–	dorzucił	twardo.
Lekko	 przechyliła	 głowę,	 na gle	 świa doma,	 że	 pod	 warstwą

jego	gniewu	kryje	się	coś	zupeł nie	innego.



‒	Twój	ojciec	–	odparła.	–	Przyjechał	do	Nowego	Jorku	i	wrę-
czył	mi	 rozwodowe	pa piery.	Poinformował	mnie,	 że	musi	mnie
wykreślić	 z	 twojego	 życia,	 że	 nie	 pozwoli,	 bym	 obróciła	 wni-
wecz	twoje	przezna czenie.
Podeszła	do	niego	i	chwyciła	jego	dłoń,	gotowa	zmusić	go,	by

dał	jej	ostatnią	szansę.
‒	 Oczywiście	 miał	 ra cję,	 bo	 za chowa łam	 się	 jak	 egoistka

i	idiotka,	ale	nie	chcę…
Mocno	za cisnął	palce	na	jej	ra mionach.
‒	Mój	ojciec…	O	czym	ty	mówisz,	do	dia bła?	Za broniłem	mu

wymieniać	 twoje	 imię	 w	 mojej	 obecności,	 uprzedziłem,	 żeby
trzymał	się	z	da leka	od	ciebie,	tymcza sem	on…
Lauren	zda ła	sobie	na gle	spra wę,	 jak	genialnie	Ra shid	roze-

grał	tę	partię.	Posunął	się	do	ma nipula cji,	wprowa dził	ją	w	błąd
i	oszukał,	ale	zrobił	to	wszystko	dla	Za fira.	Pod	ma ską	aroganc-
kiego,	nieznośnego	sta rego	człowieka	ukrywał	się	cał kiem	inny
człowiek.
‒	Dla czego	przyjecha łaś?	–	za pytał	Za fir.
‒	 Dla	 ciebie,	 dla	 nas.	 Zrozumia łam,	 ja kim	 byłam	 tchórzem,

i	wróciłam,	bo	bardzo	cię	kocham.
Wyprostował	się,	uwolnił	jej	ręce	i	zrobił	krok	do	tyłu.
‒	Mówiłaś	to	już	wcześniej,	ha beebti.	I	ja	ci	uwierzyłem.
Dumnie	uniosła	głowę,	chociaż	po	policzkach	spływa ły	jej	łzy.
‒	Wiem,	 jak	 głęboko	 cię	 zra niłam.	 –	Wzięła	 głęboki	 oddech

i	 spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	 –	Tak	niewiele	wiem	o	miłości…
Nie	wierzyłam	w	samą	siebie,	nie	w	ciebie,	lecz	teraz	znam	się
już	 dużo	 lepiej.	 Teraz	 jestem	 gotowa	 pójść	 z	 tobą	 na	 koniec
świa ta.
Wspięła	się	na	czubki	palców	i	przycisnęła	wargi	do	jego	ust.

Tym	ra zem	przyjął	 tę	gorą cą,	drżą cą	na miętność,	pozwolił,	by
obla ła	go	 fala	ciepła	 i	 rozkoszy,	poddał	się	cudownej	pieszczo-
cie.
‒	Kocham	cię	i	nie	znam	słów,	które	mogłyby	oddać	siłę	tego

uczucia	 –	 wyszepta ła.	 –	 Powiedz	 mi,	 że	 nie	 zmarnowa łam	 tej
szansy,	powiedz	mi…
Za fir	chwycił	ją	w	ra miona	i	odgarnął	ciemne	włosy	z	jej	wil-

gotnego	czoła.



‒	Jesteś	moim	sercem	–	rzekł.	–	Moją	jedyną	ra dością,	moim
świa tłem,	najdroższa.	Podda ję	się,	wyzna ję	ci	miłość,	bo	nigdy
w	 życiu	nie	 spotka ło	mnie	 i	 nie	 spotka	nic	 lepszego	niż	 twoje
uczucie.
Skinęła	głową,	wtuliła	się	w	jego	objęcia	i	wybuchnęła	łza mi.

Pła ka ła	długo,	a	on	trzymał	ją	i	myślał,	że	to	lęk	w	końcu	opusz-
cza	ją	na	za wsze.
‒	Kocham	cię	–	powiedział	wreszcie.
‒	 Ja	 też	 cię	 kocham.	 –	 Sięgnęła	 po	 jego	 ręce	 i	 oparła	 je	 na

swoim	brzuchu.	–	I	zdra dzę	ci,	ja kiej	płci	będzie	na sze	dziecko,
jeżeli	mi	przyrzekniesz,	że	nie	podzielisz	się	tą	wiedzą	ze	swoim
ojcem,	bo	tylko	w	ten	sposób	mogę	odpła cić	mu	pięknym	za	na -
dobne…
‒	Przyrzekam.
‒	To	chłopiec.	Syn,	który	może	będzie	równie	przystojny	 jak

jego	ojciec.
Z	najwyższą	czułością	uca łował	jej	skroń.
‒	 Jesteś	 moim	 sercem	 –	 powtórzył.	 –	 Moim	 sercem,	 moją

przyja ciół ką,	moją	rodziną,	ca łym	moim	świa tem.
‒	Więc	zrobisz	coś	dla	mnie?	–	uśmiechnęła	się	lekko.
‒	Wszystko,	najmilsza.	Jestem	na	twoje	rozka zy.
‒	Spróbuj	wyba czyć	swojemu	ojcu.
Kiedy	cofnął	się	instynktownie,	powstrzyma ła	go.
‒	Przyjechał	do	mnie	wyłącznie	ze	względu	na	ciebie	–	powie-

dzia ła.	–	Wie,	ile	zna czy	dla	ciebie	Behra at,	ale	chce	też,	żebyś
był	szczęśliwy.
Z	uśmiechem	oparł	czoło	o	jej	czoło.
‒	Twoja	miłość	 jest	dla	mnie	wszystkim	–	rzekł.	 –	Z	 tobą	 je-

stem	w	sta nie	sta wić	czoło	ca łemu	świa tu,	na wet	mojemu	ojcu.
‒	Nic	nas	nigdy	nie	rozdzieli	–	szepnęła.
Na grodą	był	dla	niej	wyraz	niewypowiedzia nej	ra dości	w	jego

oczach.
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